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Do ludzi pracy kraju

D Z I E N N I K  K C  K P  L I T W Y

[KRZYKACZY w ie l u , 
BRAKUJE O RACZY

[  Ni pytania korespondentów „Kuriera Wileńskiego” 
iIgazety „Sowietskaja Litwa”  odpowiada 

I  iłstępcfrprzewodniczącego Rady Ministrów Lit. SRR 
Kazimiera PRUNSKIENE

L Kandyduje Pul na de* ność jest szczególnie ważna przy 
» parlamentu Litwy niezwykle chorej gospodarce, kló- 
Hm Okręgu Wybór* rą trudno jest uleczyć wymo- 

r p Wielu ludziom na- gaml czasu, na który nlederpll- 
I pytanie, dlaczego wy- wi nie chcą czekać, 
ul okrąg o mieszanym Różnorodność opinii deputowa- 
narodowościowym, gdzie nych i dość żywiołowe objawy 

i  tiedmln kandydatów. nieuchronne w przyszłym 
parlamencie: brak myślenia pań­
stwowego, brak tradycji pracy 
parlamentarnej wywierają ne­
gatywny .wpływ na wszelką 
władzą wykonawczą, nawet na 
samych wybranych itd. 

r-, _  „  , . Według mego przekonania, do-
E fS fn J i. ' n,w! 6  zadawana izjidowi praż .kty- 

wnie usposobionych członków 
parlamentu, nie kończąca się 
podejrzliwość, setki interpelacji 
itp., mogą sparaliżować działal­
ność nawet wielce operatywne­
go rządu. Uważam, te doświad- 
czenie Kanady, Anglii I innych

r t o S - u  i „  Jednoo.ao'. ją itaenU ny- 
staml (lub możliwość oou warian­
tów) w niektórych przypadkach 
dla nas bardziej odpowiada. Nie­
stety, teraz, jak twierdzą praw­
nicy, z pewnością jest zbyt póź­
no tą kwestią ślę zajmować, gdyż 

, —r bieżąca kampania wyborcza
I p l p  •>3^>ycŁ JŚt Sg^lBoiSrStholSyml « -  
- gry. DEteSI O i  lizeba

* ł?*?w wybrać jedno albo drugie. A z
■ "o «-  czasem, być może, i u nas depu­

towani będą mogli być członkami

KOR. A Jednak Pani postano­
wiła rozwiązanie odłożyć na póź­
niej?

K. P. Tak. Oczywiście nie zna­
czy to, że podążam do jakiegoś 
stanowiska w rządzie.

  ____  Nasze warunki wewnętrzne li
Jetełl pracuje Pani zewn*trzne zmuszają nie tylko 
ta realną penpek- do realności, lecz też do otwar­
ła w nim toścL Trudno, ale nie wszyscy i

nie zawsze umiemy tacy być. 
Nie chciałabym, aby mój u* 
dział w wyborach mieszkańcy 
Iitwy i inni kandydaci zrozu­
mieli jako próbę pozbycia się 
nlelekkiego ciężaru, jaki teraz 
na mnie spoczywa lub jako pre­
tensję do tego, by być kandydat­
ką na przewodniczącego Rady 
Najwyższej lub ‘wiceprzewodni­
czącą. Na te miejsca widzę kil- 

I ku bardzo odpowiednich kandy- 
~|łjsyśmy tylko potrallli

Bgj 4>' | *—:— przyszły rząa, sąozę, ze oążenie 
ą by zostać deputowanym wcale

t. Md] program wyborczy 
taktyczna nie są 

iie specjalnie dla 
ty tamtego okręgu, tej czy 

/ ludzi lub ułożony 
t dia narodu litewskie- j 

nieraz usiłuje się 
|m_J: Ekonomika Litwy 
i  iłntyit' jej ludziom, al 

" ‘ego człowieka zależy 
ISbłnoścl narodowej, a 

kwłli)ikac]l, przedslę- 
rzetelnej i intensywi^—

■ Litwie, Moskwie i i 
| Polegam nie tyle 
^^marodowych, ile 
__^Łwzajemnym, 
s rozsądku. Wszyscy 
Łejkohr.ek bądź na LI 

o pragną lepszych war un­

ii by było mię|__
ozą miłość do je ćf 

|  —*»jgą do innych. Nie 
jPadneJ niechęci do 
ul is jej nie mam do 
? Makami łączą mnie 

'  • H ' pdcrewieńłtwa (w 
dtisdka mówiono po

plerwne, sądzę, że 
połączenia obowiązki 

1 fSy i członka rządu 
ordynacji wy- 

® odpowiadałoby fp 
!_̂ »arunkom Litwy. 

* feiyśzły rząd, który 
JSS poważnie praco- 

psite, śkoigpllkowanej 
ffindydując byłam 

kwestię wyboru od- 
■ zostaną wybrana ■

Hot*

 I siebie I__
jakie w prak- 

l Tym bardziej, że 
ho niewdzięczna

•Mrze] Pani ij

jest skromniejsze, niż zgła- 
swą kandydaturę do rządu. 

Nie uczestniczenie w wyborach 
w moim przypadku może dać 
wiele: pracować w nowym rzą­
dzie, jeżeli taka propozycji

K. P. Wszystko będzie zależało 
od tego, kto będzie kierować 
Radą Najwyższą i jaka ona bę­
dzie. Czy będzie możliwa owo­
cna praca? Pracując w takich 
warunkach jak teraz, można 
bezowocnie ofiarowywać swe 
wysiłki. Dlatego wcale nie wa­
hając się mogę powiedzieć wy­
borcom, że mimo wielu rozczaro­
wań, szkalowań czy pochlebstw 
nie odczuwam, abym była prze­
grana w próbie, która mi przy-, 
padła. Pragnę pracować dla tych, 
którzy akceptują moje dążenie i 
cele, którzy popierają i w cięż­
kiej chwili 'gotowi są poprzeć je 
słowem, a jeszcze bardziej czy­
nem, bo nadszedł czas ogromu 
prac.

KOR. Pod Pani adresem na 
sesji Rady Najwyższej padły kry­
tyczne, a nawet oskarżające sło­
wa. Jak to wytłumaczyć?

K. P. Krytykę tę uważam za 
wynik ogólnej sytuacji w Litwie. 
Jej dramatyzm polega na tym, 
że kierownicy minionych cza­
sów, którym niełatwo było doko­
nać reform, często zresztą nie 
chcieli tego czynić, na wszystko 
patrzą po swojemu. Dlatego po­
ważnie reagować na krytykę nie 
chciałabym. Jako człowiek pró­
bowałam to zrozumieć i nie ob­
rażać się. Nie sądzę, że trzeba 
usprawiedliwiać się przed ludź­
mi z powodu tego, że czasem 
działało się na własne ryzyko, w 
przeciwnym nie Tuszyłoby wiele 
spraw. Nie zawsze to tylko od

Nie poczuwam się do winy 
również co do samodzielnej dzia­
łalności w dziedzinie wielu sler 
reformy, a wśród nich systemu 
bankowego i przygotowania 
naszej waluty. Nie widzę sensu 
zajmować się specjalnymi „pro­
gramami interpretacji", gdy u- 
dzlał członków dawnego rządu 
w reformie Jest jedynie na po­
kaz. Oprócz tego zwróciłam się 
do członków rządu, aby uzupeł­
nili kadry służb ekonomicznych, 
ale pozostało to bez echa. Nie 
neguję talentów wielu specjali­
stów obecnego aparatu I zna­
czenia ich pracy. Kto chciał I 
dążył do współpracy, był nale­
życie oceniany. Może nie wszyr 
stklch potrafiliśmy wykorzy­
stać, ale oni sami musieli się 
o to zatroszczyć. Nie sądzę, że 
nam brakuje umiejących I
chcących pracować. Ale wątpli­
wie. czy można pracować tak. 
Jak dotychczas to było. W no­
wym rządzie będzie to nie do 
pomyślenia i nie tylko zresztą z 
powodu parlamentarnych kryte-

I Drodzy towarzysze!
I Komitet Centralny KPZR 

[zwraca się do w os w  trud­
nym momencie naszej histo- 
Irlij od którego w  dużym sto­
pniu zależy dalsze życie kra- 
I ju 1 narodu.
^^ftsze społeczeństwo dzię- 
I ki przebudowie po raz pier- 
[wszy od wielu dziesięciole- 
I ci uzyskało możliwość wyjś- 
_IZZ3a drogę radykalnych re- 
[form w polityce i gospodar- 

życiu socjalnym i  ducho- 
wym, na drogę oczyszczenia 
I moralnego.

[ Procesy demokratyczne 
nieugięcie posuwają się do 
przodu. U ludzi przebudziła 
się aktywność społeczna, 
pragnienie głębokich, pozy­
tywnych przemian.
, Podczas dyskusji, jaka roz­

winęła się w  kraju, toczy się 
zasadnicza jozmowa o fun­
damentalnej odnowie nasze­
go gmachtf społecznego, o 
i owiązaniu codziennych
trosk i potrzeb. Wiele rze­
czy nie zadowala nas w dzi­
siejszym życiu, napawa nie­
pokojem. Dobrze są zrozu­
miałe źródła oburzenia ludzi 
pracy, gdy stykają się z fak­
tami niegospodarności i bra­
ku kompetencji, nieodpowie­
dzialności i nadużyć. Ludzie 
radzieccy.z bólem i niepoko­
jem reagują na ostre konfli­
kty międzynar od ow ościowe, 
ekstremizm, brutalne naru­
szenia praworządności socja­
listycznej i porządku prawne­
go.

Jest nam zupełnie jasne, 
że tylko wysiłki całego na­
rodu, wysiłki niezwłoczne i 
zdecydowane potrafią wy- 
dżwignąć kraj z obecnego 
trudnego stanu. Obecnie; jak 
nigdy przedtem, potrzebuje- 

zgody i jedności działań, 
woli obrony przebudowy, 
zdecydowanego kroczenia 
do przodu na drodze odnowy 
socjalistycznej.

Nie możemy pozwolić, a- 
by w naszym społeczeństwie 
rozzuchwalili się i wzięli 
górę d, którzy głosząc has­
ła przebudowy w  istocie ata­
kują przebudowę, zmierzają 
do swych własnych intere­

sów, ambicji, pthają naród 
do konfrontacji obywatels­
kiej, działając według za- 
Jsady: „Im gorzej, tym lepiej'1.

Przy tym wykorzystuje się 
wszystko: spekulowanie na 
istniejących trudnościach i 
potknięciach; bezpośrednie 
podjudzanie do przemocy, 
nieodpowiedzialności gospo­
darczej 1 niesubordynacji o* 
bywatelskiej, do nacisku na 
instytuty państwowe 1 spo­
łeczne. Rozpalanie niskich 
namiętności, i instynktów, 
kłamstwa i oszczerstwa na 
organy partyjne, administra­
cyjne, gospodarcze 1 ochro­
ny prawa, na naszą armię — 
wszystko to bezczelnie pusz­
czono w  obieg. Właśnie pod 
wpływem takich ekstremisty­
cznych sił przez kraj prze­
toczyło się wiele manifesta­
cji, które rozpoczynały się 
pod hasłem odnowy, a koń­
czyły się antyradzieckimi 
wezwaniami i zamieszkami, 
chuligańskimi wypadami i po­
gromami, nieszczęściem i 
cierpieniem ludzkim.

Nie możemy i  nie powin­
niśmy tolerować antydemo­
kratycznych, niezgodnych z 
prawem działań wszelkiego 
rodzaju demagogów i polity- 
kierów, rozpalania przez nich 
waśni narodowościowych, ich 
sposobów brutalnego nacis­
ku i zastraszania, prób de­
moralizowania organów par­
tyjnych i administracyjnych 
oraz ich pracowników, wzma­
gania w  społeczeństwie wro­
gości i zaciekłości, niepoko­
ju i niepewności.

Są to niedopuszczalne 
działania, których nie wolno 
tolerować. Muszą one , być 
stanowczo potępione.

W  uchwalonym 20 lutego 
oświadczeniu Rada Najwyż­
sza ZSRR ostrzega siły dest­
rukcyjne przed próbami roz­
kołysania naszego okrętu spo­
łecznego, zobowiązała rząd, 
terenowe organy administra­
cyjne do zapewnienia suro­
wej kontroli, aby każdy wiec 
odbywał się tylko w  sankcji 
władz, aby ściśle i nieugię­

cie przestrzegano prawo I 
dzieckie.

Komitet Centralny KPZR, 
popierając oświadczenie polif 
tyczne Rady Najwyższej! 
wzywa wszystkie organizacje 
partyjne, wszystkich iudzij 
pracy kraju do obrony prze-a 
budowy, do realizowania] 
czynem postulatów najwyż-r 
szego organu władzy.

KC KPZR wzywa komunis-l 
tów i bezpartyjnych, robotnl-j 
ków, chłopów i inteligentów,! 
związki zawodowe i komso- 
moł, mężczyzn 1 kobiety, 
młodzież i weteranów, aby] 
zawsze 1 wszędzie strzec pra4 
wa, zasad demokracji, udzie­
lać odporu wszystkim, któ­
rzy popychają do chaosu! 
prowokują konflikty, waśnie 
i wrogość, stwarzają destabi­
lizację w  społeczeństwie. Or-j 
gany ochrony prawa powin­
ny ściśle pilnować przestrze­
gania praworządności, zdecy­
dowanie udaremniać wszelkie 

' działania antykonstytucyjne,! 
bronić ludzi.

Ostateczne decydujące sło-1 
wo należy do człowieka pra­
cy. Komitet Centralny wyra­
ża przekonanie, że ludzie 
pracy swym wysokim pozio­
mem organizacji, dyscypliną 
i poczuciem odpowiedzialnoś­
ci, zdecydowaniem w zwal­
czaniu wszystkiego, co utrud­
nia przebudowę i zakłóca jej 
twórczy rytm, zapewnią su­
kces przeobrażeń, jakie roz­
winęły się w  kraju z inicja­
tywy naszej partii.

Wydżwignąć kraj z obec­
nej trudnej sytuacji, zawró­
cić go na drogę rozwoju gos­
podarczego, zdrowia społecz­
nego, godnego życia można 
tylko poprzez połączenie od­
powiedzialności i zdrowego 
rozsądku, praworządności, 
dyscypliny 1 demokracji, u- 
-czciwej pracy.

KC KPZR wzywa do demo­
kratycznego zjednoczenia sie 
w imię socjalistycznej ojczy­
zny. w imię pomyślności 
wszystkich narodów kraju, 
całego społeczeństwa, szczęś­
cia w każdym domu, w  każ­
dej rodzinie.

W Republikańskiej Kom isji Wyborczej
Odbyto się posiedzenie Repu­

blikańskiej Komisji Wybornej 
ds. wyborów deputowanych do 
Rady Najwyższej litewskiej SRR 
dwunastej kadencji Posiedzenie 
prowadził przewodniczący Ko­
misji Juozas Biilawas. Na posie­
dzeniu omówiono zagadnienia 
pracy Republikańskiej Komisji 
Wyborczej w dniu wyborów i w 
sprawie określenia wyników wy­
borów.

Członkowie Komisji Wyborczej 
będą dyżurować w dniu wybo­

rów, wyniki obliczają kompute­
ry. Będą one opublikowane w 
prasie republikańskiej po omó­
wieniu ich w Republikańskiej 
Komisji W/borczej I rejestracji 
deputowanych do Rady Najwyż­
szej litewskiej SRR. Komisja 
każdego okręgu wyborczego z 
kolei powinna opublikować ko­
munikat o wynikach wyborów w 
prasie lokalnej.

Komisja wyborcza ustaliła ró­
wnież tryb zachowania dokumen­
tów wyborczych, omówiła kwe­

stię przeprowadzenia w razie ko­
nieczności powtórnego głosowania 
l powtórnych wyborów.

Następne posiedzenie Repub­
likańskiej Komisji Wyborczej od. 
będzie się 27 lutego br.

(ELTA)

TEMAT AKTUALNY

Kogo wybierzemy?
■Wużynąa nom obecni*

I jawność żyda politycznego, wy­
świetla dla ogółu wiele spraw 
nieznanych, które pozostawały 
dotąd w sferze przypuszczeń 1 
domniemania. Jakże często po 
opublikowaniu kolejnej uchwały 

I bądź ustawy wpadaliśmy w zdu- 
| mienie: Jakże to znowuż nie u- 
względnlono naszych postulatów. 
Tak było z ustawami żywotnie 
zahaczającymi o Interesy Pola­
ków, które dotąd wywołują wiele 
dyskusji 1 kontrowersji. Gubiliś­
my się w przypuszczeniach, co 
zaważyło na zmianie tych bądź 
Innych sformułowań.

Wszędobylska kamera, która 
naświetla obecnie najważniejsze 
wydarzenia polityczne, pozwala 
zorientować się, kto Jest kto, jak 
też w motywach podjętych de­
cyzji. Trzeba stwierdzić, że w 
dzisiejszych czasach pluralizmu 
oraz różnorodnych stanowisk 1 
zdań, ustawy podejmowane są 
coraz rozważniej, coraz częściej 
stosuje się zasadę kompromisu 
i, o He nie da się przekonać 
strony przeciwstawnej w ten lab 
Inny sposób, uwzględniane są Jej 
racje. Przykładów tego można 
przytoczyć wiele, stąd też pe­
wien konformizm ustaw ogólno­
związkowych.

Ale zniżmy się do naszego 
podwórka 1 zastanówmy się, dla­
czego nasze argumenty nie znaj­
dują oddźwięku bądź odnoszą 
wręcz odwrotny skutek. Śmiem 
twierdzić, że winą tego są nie 
tyle narodowe interesy, które — 
owszem — odgrywały w począt­
kowym okresie odrodzenia do­
minującą rolę, He opieszałość 
tych ludzi, którzy mm reprezen­
tują. Ostatnia sesja Rady Naj­
wyższej UL SRR jedenastej ka­
dencji Jak najbardziej to obrazo­
wała. Uważny obserwator mógł 
zauważyć, w jakim napięciu po­
dejmowane były uchwały. Nie 
tyle ze względu na ich wagę czy 
też wydźwięk polityczny, 0e z 
racji na to, czy będzie kworum 
na salL Odczytywana Usta naz­
wisk deputowanych nieobecnych 
na sesji, świadczyła o tym, źe 
reprezentanci strefy wileńskiej w 
przeważającej większości nie 
biorą w niej udziału. Można, 
rzecz Jasna, całą winę złożyć na 
to, że dotychczasowe wysiłki o- 
brony Interesów swych wybor­
ców były bezskuteczne. Tylko 
czy aby zostawały właściwie po­
dejmowane. Przedstawienie poje­
dynczych racji w toku dyskusji 

świadczy jeszcze o wykorzy- 
lu wszystkich możliwości w 

skomplikowanej grze politycz­
nej. A kilka bądź kilkanaście 
.przeciw** podczas glosowania 
praktycznie nic nie znaczy.

Zresztą, czy możemy w tym 
winić tak zwanych reprezentan­
tów, których dotąd wybierano 
‘arzej orientując się na ankietę 
bądź na to, źe są przodującymi 
robotnikami bądź rolnikami. Ich 
iomeną Jest wszak praca a nie 
polityka. Nie można Jednak wy­
baczać tego politykom, którzy ze

■rzględn na pełnione funkcje 
tkwią w niej od lat 1 powinni śę 
orientować w każdym szczególe. 
Powołam się ponownie na obra­
dy ostatniej sesji Otóż kiedy w 
toku dyskusji nad projektem li­
stowy o milicji pewien deputo­
wany spróbował sedno sprawy 
sprowadzić do opanowania przez 
funkcjonariuszy Języka państwo­
wego. Spodziewałem się, źe na­
stępny mówca, kandydujący o- 
becnle w nowowllnlasklm okręgu 
wyborczym, nawiąże do wypo­
wiedzi poprzednika, zaakcentuje 
też potrzebę znajomości Języków 
mieszkańców zamieszkałych w 
określonej miejscowości Nieste­
ty, ograniczył się do wcześniej 
przygotowanego przemówienia 1 
całą uwagę skoncentrował na 
rzeczy, moim zdaniem, nieistot­
nej. Na szczęście kolejny mów­
ca deputowany litewskiej naro­
dowości rozstawił właściwie ak­
centy 1 zwrócił uwagę na to, źe 
dyskusję próbuje się sprowadzić 
na manowce.

Przytoczyłem tylko jeden przy­
kład, świadczący o tym, źe obec­
nie od reprezentantów określo­
nej społeczności wymaga się nie 
tylko uczestnictwa, ale żywego 
I zainteresowanego udziału. Po­
dobne przykłady można mnożyć 
z Innych sfer żyda politycznego. 
Nie mogę sobie uzmysłowić, źe 
podczas obrad XX Zjazdu KPL 
żaden z jego uczestnlków-Pola- 
ków nie zwrócił uwagi na Jeden 
punkt projektu programu głoszą­
cy „o niepodzielności politycz­
nej, ekonomicznej l kulturalnej" 
Litwy. Na szczęśde, wyłapał to 
Litwin (nie znam, niestety, naz­
wiska}, argumentując z sali 
„przyznajemy przecież autonomię 
kulturalną", dzięki czemu w pro­
gramie zostały wniesione odpo­
wiednie korekty. Chcę przez to 
powiedzieć: zakładając; źe tylko 
przedstawiciel swojej narodowo-, 
śd może zrozumieć nasze bo­
lączki i o nie walczyć, z góry 
Jesteśmy ■kayanł na niepowodze­
nie. Reprezentacja czyichś inte­
resów powinna Iść w parze z 
kompetencją, orientacją w skom­
plikowanej grze politycznej, by­
strym refleksem na ostre zakręty 
1 ślepe zanłki I na nic tu za­
wczasu przygotowane przemówie­
nia 1 wiele obiecujące platformy. 
Warto więc nlę tylko posłuchać 
deklaracji kandydatów, ale też 
skonfrontować Ich postawę z do­
tychczasowym postępowaniem. 
Zastanów się więc wyborco, za­
nim oddasz swój głos na kandy­
data, który będzie reprezentował

Wybrańcom natomiast chdało- 
by się życzyć, by pamiętali o 
swych wyborcach, nie tylko 
przedstawiali racje, ale Ich ak­
tywnie bronili by czegoś nie 
przegapić, uważnie I dogłębnie 
studiowali projekty omawianych 
dokumentów, by post factum do 
nich nie wracać.

Henryk JUCHNIEWICZ

Uczczono Dzień A rm ii Radzieckiej
WILNO, 22 lutego. W Komi­

sariacie 'Wojskowym Litewskiej 
SRR odbyło się uroczyste zeb­
ranie poświęcone 72 rocznicy
Armii Radzieckiej i Marynarki 
Wojennej.

Zebranie zagaił naczelnik wy- tów wojskowych, członkowie ich
działu politycznego Komisariatu rodzin, weterani Wielkiej Wojny
Wojskowego pułkownik Konstan- Narodowej 1 SB Zbrojnych
tln Gołublew. ZSRR, przedstawiciele Garnizonu’

W zebraniu wzięli udział ofl- Wileńskiego i społecmośd stoli-
cerowie, chorążowie komlsaria- cy. (ELTA)
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ewygodnle być stąpi, pozostać tylko deputowaną 
ludową ZSRR 1 deputowaną do 

powiedziałam. Rady Najwyższej ZSRR. prowa- 
samego po- dzlć pożyteczną pracę w klerun- 

ku reformowania ekonomiki Lit­
wy, nie uczestnicząc ani w 
działalności parlamentów Litwy 
i ZSRR, ani- w rządzie. Jest 
wiele dziedzin, gdzie można pra­
cować z pożytkiem 1 spokojnie. 
Mówiąc prywatnie, byłabym 
znacznie szczęśliwsza, gdyby 
mnie okoliczności przywiodły na 

inym a pa- tę ostatnią drogę.
Mnomocnkctwa KOR: Czy to znaczy, że nie 
# z organem chce Pani 1 nie obtecaje praco-
“ zę. Ta okolicz- wać w przyszłym rządzie!

•między rządem a 
Hwrlamentem. 

obieralny, uzy- 
ft^JWWctwa od iudzij

7 tujmowar
ranego

robili.
K. P. Po swojemu Interpretu­

jących nowośd i krytykujących 
jest wielu w' różnych dziedzi­
nach. Np. wypowiedź J. Jurginl- 
sa w „RespubUce" 15 lutego — 
„To słodkie słowo niezależność*. 
Gorzko brzmią takie krytyczne 
rozważania. Mają one tylko Je­
den kontrargument — niewiarę 
w przyszłość Litwy, w możliwości 
przywrócenia jej państwowości i 
uznania jej miejsca w światowej 
wspólnocie narodów.

KOR. Dziękujemy za rozmo­
wę. Życzymy Pani sukcesów w 
wyborach oraz owocnej pracy w 
nowym Rządzie Republiki.

Ponad 6 tysięcy osób pra­
cuje w  Wileńskim Zakładzie 
Podzespołów Radiowych. 
Ciekawa jest procentowa 
statystyka zatrudnionych: 34 
proc. załogi stanowią Litwi­
ni, 33 proc. Polacy, 18 proc. 
Białorusini, 12 proc. Rosjanie, 
dalej idą Żydzi oraz przed­
stawiciele innych narodowoś­
ci* Od roku prężnie tu działa 
koło ZPL im. A. Mickiewi­
cza, zrzeszające wielu robo­
tników oraz pracowników u- 
I myślowych. Na czele Koła 
stoi inicjatywna trójka inż. 
inż. Feliks Konecki, Piotr 
Kopacz oraz ekonomistka 
Halina Stefanowicz. Wśród 
innych imprez pomyślanych 

■ W o k  1990 znalazły się też

J?czon o
feczen la

w  r m >- l rjj^yźszej Litew- 
Sg§S? pracowników 

dokumenty na- 
H p oo ttych  i dy- 

Wręotając od- 
^nraaewodnkaą. 
H ^ y  Najwyi- 

Wanda KII- 
i  oduuon.

życzyła
I • * ■“‘więcej szczęśll- 

“'On każdego.
• (ELTA)

Rozkaz ministra 
obrony ZSRR

Naród radziecki i jego żołnie­
rze obchodzą dziś 72 rocznicę 
Armii Radzieckiej 1 Marynarki 
Wojennej. Minister obrony 
ZSRR generał armii D. Jazów 
wydał rozkaz, aby dziś, 23 lu­
tego 1990 r. o godzinie 21 czasu 
miejscowego dokonać fajerwer­
ku świątecznego w stolicy naszej 
Ojczyzny mieście . bohaterze 
Moskwie, w stolicach republik

związkowych, w miastach - bo. 
haterach Leningradzie, Wołgo- 
gradzie, Odessie, Sewastopolu. 
Nowonceyjsku, Karczu, Tule, 
Smoleńsku, Murmańsku 4 twier­
dzy - bohaterze Brześciu, a także 
w miastach Kaliningradzie, Lwo­
wie, Rostowie nad Donem, Kuj. 
byszewie. Nowosybirsku, Cżycie, 
Chabarowiku, Wladywostoku II 
Slewieromoiaku.

Dni Kultury Polskiej, odby­
wające się w ramach Dni Kul­
tur Narodowych.

Dyrektor zakładowego Do­
mu Kultury Waidotas Grigas 
opowiedział, że Polacy jako 
pierwsi zainaugurowali tą 
długofalową Imprezą, której 
ciągiem dalszym będą wystę­
py i spotkania Rosjan, Biało­
rusinów, Żydów, a uwieńcze­
niem staną się Dni Kultury 
Litewskiej. Angele Adamke- 
wicziene, kierownik artysty­
czny DK, powiedziała, że ak­
tywiści koła ZPL włożyli 
wiele serca w przygotowanie 
dni. Na ich program m.in. 
złożyły się występy „Wilii", 
spotkanie z wykonawczynią 
ballad i pieśni ludowych Ma­

rlą Krupowieś oraz wspania­
łym, zawsze tryskającym hu­
morem radiowym Win cu­
kierń, Dominikiem Kuziniewi- 
czem. Odbyło się także spo­
tkanie z kandydatem na de­
putowanego do Rady Naj-

wyższej Ul. SRR Jerzym I  KandyóM opowiedział i
Surwllą, prezesem Fundacji branym o /owe. o
Kultury Polskiej Henrykiem prawie 26-letniei pracy na
Sosnowskim, a takłe Romu-
oldem Mieczkowskim, który i*£> odd±w*k społeczny ma
na ten raz wystąpił jako po- rubryka „Kronika pamięci

cierpień'*. Jego wystąpienie 
wzbudziło zainteresowanie 
zebranych. Po zakończonej 
imprezie przychodzili ludzie, 
by ,coś Jeszcze zapytać lub 
jako to uczynił robotnik 
Henryk Iwanow zapropono­
wać swoją pomoc w - budo­
waniu polskiej szkoły w no­
wej dzielnicy m. Wilna.

Podczas Dni w foyer DK 
trwała wystawa - sprzedaż 
książek polskich, były ekspo­
nowane I sprzedawane pal­
my wileńskie wykonane 
przez Stanisławę Rynkiewlcz. 
impreza cieszyła się zaintere­
sowaniem nie tylko wir ód 
Polaków ale też całej załogi 
robotniczej przedsiębiorstwa■ 

Jadwiga PODMOSTKO 
NA ZDJĘCIACH: migawki z
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Ze spotkań z Liudwikasem Sabutisem
Zjawienie siq Ludwikasa Sa- 

butlsa. byłego prokuratora rejo­
nu ignallńsJclego w wydziale or­
ganów administracyjnych MC 
Komunistycznej Partii Litwy nic 
zapowiadało nic szczególnego ar­
bitrażowi państwowemu. W zło­
żonym systemie ówczesnej par- 
tokracjl arbitraż. Jeżeli zajmo­
wał Jakieś miejsce, to chyba to 
ostatnie.

Przedstawiciele organów dy­
rektywnych, jak mówiono ów­
cześnie, przychodzili do nas dwa 
razy na rok — na posiedzenie 
kolegium poświęcone wynikom
roku I na sprawozdawczo-wybor­
cze zebranie partyjne. UudwJtai 
Sabutls Jakoś zjawił się na ze­
branie zespołu pracowniczego. 
Wszyscy otworzyli notesy, aby 
zapisać, czego żąda Ojczyzna I 
co zadecydowało ostatnie ple­
num. Jak gdyby sit; nie zmienił. 
Tylko włosy miał bardziej przy­
gładzone, a mowę powściągliw­
sza... Ilu ludzi bez mieszkań, 
gdzie Jede obiady?

Nie uwierzył, ie  wpłacamy do 
budżetu pół miliona rubli i  nie 
możemy otrzymać kilku tysięcy 
na remont budynku. Zanotował 
I dopomógł- Potem przychodził 
często. Najdziwniejsze było wi­
dzieć wysokiego urzędnika do­
skonale operującego terminolo­
gią prawniczą, występującego 
gorliwie w obronie interesów 
przedsiębiorstw litewskich, o 
prawowitość decyzji.

...Początek lat osiemdziesią­
tych można określić jednym sło­
wem — szarzyzna. Szarzyzna 
myśli, postępków, szarzyzna lu­
dzi. L. Sabutls, ówczesny pler-

—1 wszy zastępca prokurator —- 
wy Arsenija Nowikowo zajmo­
wał się tradycyjnie nadzorem 
ogólnym. Coś w rodzaju składan­
ki: praworządność w minister­
stwach, resortach, komitetach 
wykonawczych, w ekonomice z 
Jej niewyobrażalnym wyszcze­
gólnieniem: przemysł, zespół
rolniczo-przemysłowy, transport 
lid, Itp. Pierwszy zastępca wy­
glądał niezbyt zachęcająco: wie­
cznie coś sprawdzał, dokądś wła­
ził, coś wykrywał- Było to ro­
bione z zadziwiającym spokojem 
człowieka pewnego, ie włośnie 
od niego wszystko zalety i wy­
starczy mu dobrze popracować, 
a wszystko będzie w porządku. 
Brygady pracowników prokura­
torskich z L  Sabutisem nu cze­
le sprawdzały zespoły przemysłu 
spożywczego 1 mięsnego, docie­
rały do odległych gospodarstw 
leśnych. Kogoś pociągały do od­
powiedzialności, kogoś przestrze­
gały. Na posiedzeniach kolegiów, 
pierwszy zastępca mówił z try­
buny o złodziejstwie 1 doplsy-

...Nie dostrzegano nic osobli­
wego w tym, że prokuratorem 
Litwy został Uudwikas Sabutls. 
Nad krajem już rozjaśniało się. 
Dziwnym było co innego. Przez 
Związek przetoczyły się kam pa­

ków, dziś — pracowników mili­
cji i sędziów za łamanie prawo­
rządności, na jutro obiecywano 
coś jeszcze. Tylko na Litwie było 
inaczej.
„ — Naszą sprawą jest zapew­
nienie wysokiego poziomu pra­
worządności — twierdził nowy

prokurator. — Aby żaden prze­
stępca nie uniknął kary. Wyglą­
dało, że prokuratora nie wpra­
wiały w zakłopotanie druzgocą­
ce decyzjo kolegium Prokuratu­
ry ZSRR, gromy na republikań­
skich naradach 1 posiedzeniach 
kolegiów.

Współcześni krytycy Jakoś nie 
dostrzegają jeszcze jednej litew­
skiej osobowości: nie ma u nas 
prawie ludzi, skazanych w ra­
mach kampar.il z lat ostatnich, 
którzy trafili za kratę tylko dla­
tego, że potrzebne były wskaź­
niki. Jakże niełatwo było tego 
dopiąć. I kto wie, gdyby na sta­
nowisku prokuratora Litwy były 
inne osoby mające większą obo­
wiązkowość 1 płytsze sumienie, 
gdzie byłoby dziś wielu uczci­
wych ludzi.

Dziś nikogo nie zadziwi się 
wiecem, pikietą, śmiałym oświad­
czeniem. A wczoraj...

Jesień 1988 roku była bardzo 
podobna do wiosrty. I było Jesz­
cze bardzo dużo oburzenia: 
i  — Niesankcjonowane wiece! 
Gdzie jest prokuratorl

Pikiety na ulicyl Dlaczego nie 
blorąl

— Widzieliście, co działo się 
pirfraw odjazdu Alglsa Kllmał- 
tisa? 1 nikogo nie zabrano.

Moskwa żądała spraw, aresz­
towań, przesłuchań, tego wszy­
stkiego, co określano jako dzia­
łalność.

Dziś wszyscy jesteśmy demo­
kratami. I może dlatego tak 
prędko zapominamy o tych, któ­
rzy byli demokratami nie tylko 
wczoraj, ale też przedwczoraj.

...Liudwikas Sabutls został

WIĘCEJ ŚW IATA I  ŚW IATŁA

zwolniony ze stanowiska proku­
ratora Litewskiej SRR. Wczoraj 
demokraci nie byli potrzebni.

Wybierano nowego sekretarza 
Prezydium Rady Najwyższej. Po­
czątkowo wszystko było Jak za­
zwyczaj. Kandydatura znanego 
urzędnika, który „postawił" na 
nogi cała miasto, a teraz ma się 
zająć sprawami „państwowymi", 
I nagle pada nazwisko wczoraj­
szego prokuratora, przy tym 
Jeszcze zwolnionego!...

„.Na sali posiedzeń naszego 
parlamentu pojawi się jeszcze 
wiele nowego. Jednakie sen 1 
posłuszeństwo wypędzono stąd na 
zawsze... Kolejki do mikrofonów, 
na trybunę, błyski opinii, nie­
skończoność propozycji. Niekiedy 
trudno zrozumieć o co chodzi. 
Liudwikas Sabutls na trybunie 
takiego parlamentu jest zjawi­
skiem, ie tok powiem, zwyczaj­
nym, parlamentarnym. Ktoś 
przecież powinien znać wszyst­
kie szczegóły regulaminu, nie­
zliczonych kodeksów, zwrotów 
Konstytucji, dekretów, uchwał 1 
tradycji. Ktoś powinien praco-

Artur Plokszto wysunięty jest jako kan­
dydat na deputowanego do Rady Naj­
wyższej Litewskiej SRR przez Zarząd Miej­
ski ZPL Jego okręg wyborczy ma nr 7, 
znajduje się na Zwierzyńcu, z którym Ar­
tur jest związany emocjonalnie. Jeszcze 
parę lat temu stal tam dom, do którego 
często, jako do Jednego z „domów dzie­
ciństwa" powracał Artur. Ojciec miał 
wMkl wpływ na kształtowanie osobowości 
•yna — patriota, namiętny zbieracz po­
cztówek starego Wilna, potrafił przekazać 
mu miłość do miasta 1 Jego ludzi.

Artur Plokszto w 1879 r. ukończył ze 
złotym medalem wileńską szkolę średnią

nr 10, w 1084 — wydział Bzyki Uniwersy­
tetu Wileńskiego, do 1080 r. pracował Jako 
starszy Inżynier na swym rodzimym wy­
dziale. Biegle włada: polskim, litewskim,
rosyjskim. Lubi sport: koszykówko, tury­
styka wysokogórska. Od wlała |«t w krę­
gu Jego szczególnych zainteresowań znaj­
duje się polityka. Być mola dlatego wial­
nie zrezygnował z pracy naukowej na ka­
tedrze półprzewodników dla— dziennikar­
stwa, zostając redaktorem „Naszej Gazety", 
biuletynu Związku Polaków na Litwie, któ­
rego od początku zresztą był organizato­
rem. Dziś gościmy go a nas Jako kandyda­
ta na deputowanego.

— Z góry nie zakłada się prze­
granej lub wygranej, a Jednak, 
Jak sądzisz Jakie masz szanse?

— Dlaczego wobec tego zdecy­
dowałeś się uczestniczyć, w

— Ponieważ Jestem przekona­
ny, że Polacy muszą brać czyn­
ny udział w życiu republiki. 
Nieobecni nie mają racji, musi 
być zaakcentowana, na razie, 
przynajmniej nasza, obecność na 
scenie politycznej: Litwy. Poza 
tym nawet nie będąc obrany, 
bezpośrednio jednak stykając się 
z wyborcami będę miał możli­
wość, nie tylko Ja zresztą, lecz i 
Inni z wysuniętych przez ZPL 
kandydatów będą mieli tu moż­
liwość (która uważam powinna 
być ich obowiązkiem), sprosto­
wania przynajmniej części te­
go, co się o nas Polakach wyga­
duje obecnie, przypisując nam 
rzeczy, których nie stawiamy 1 
nigdy nie obieraliśmy jako swo-

M O JE  R E F L E K S J E
Kandydując do Rady Naj­

wyższej republiki w  Igna­
lińskim Okręgu Wyborczym 
nr 107 często spotykam się 
z wyborcami. Spotkania te 
pomagają odczuć aktualia 
codziennego życia moich 
ziomków, ich troski i ra­
dości. Ludzie otwarcie oce­
niają obecną sytuację poli­
tyczną. i ekonomiczną, któ­
ra zaistniała w  republice i 
rejonie. Część wyborców z 
niepokojem mówi o tym, 
że nie udziela się dostate­
cznie uwagi rozstrzyganiu 
spraw ekonomicznych, so­
cjalnych. Rolnicy są zanie­
pokojeni z powodu tego, że 

1 wieś starzeje, brakuje rąk 
do pracy, kuleje zadpatrze- 

* nie.
W  rejonie ignalińskim

zamieszkuje mniej więcej 
10 tys. emerytów. Wielu 
wśród nich jest samotnych. 
Sądzę, że każde gospodarst­
wo lub organizacja winny 
wyjaśnić, co nurtuje tych 
ludzi, co im dokucza i, o- 
czywiście, przyjść z pomo­
cą. Mówię o' tym dlatego, 
że obecni weterani, emery­
ci jak nikt inny przeżyli 
bardzo ciężkie czasy: woj­
na i  okres powojenny ze 
wszystkimi okrucieństwa­
mi, przymusowa kolektywi­
zacja, deportacje, nonsensy 
nakazowp - biurokratyczne­
go sposobu zarządzania. 
Dzisiaj można więc tylko się 
dziwić, że ci ludzie nie stra­
cili poczucia dobroci, łagod­
ności, pracowitości, wiary w 
przyszłość. Zasłużyli oni na

nasze współczucie, szacunek 
i konkretną pomocl 

Jak wiadomo, w  moim ro­
dzinnym rejonie ignalińskim 
oprócz Litwinów mieszka 
niemało Polaków, Rosjan, 
Białorusinów, ludzi innych 
narodowości. Zawsze bardzo 
zgodnie współżyli ze sobą. O* 
bcy był tu podział według 
narodowości. Podstawowe 
kryterium oceny sąsiada, 
znajomego, przyjaciela spro­
wadza się do uczciwości, 
rzetelności, pracowitości, po­
mocy wzajemnej. Chociaż 
tutaj ludzie nie wyrażają za­
niepokojenia o przyszłość, 
jednak odczuwa się napię­
cie, a i  niepewność jutra. 
Uważam, że nie mają oni 
poważniejszych podstaw do 
niepokoju. Wierzę, że obec­

ne napięcie na tle narodowo­
ściowym jest czasowe. Tyl­
ko w  jedności —  rękojmia 
sukcesu.

Ponieważ jestem Polakiem, 
widocznie, dostrzegam rów­
nież specyficzne problemy 
tego środowiska. Spotykając 
się z wyborcami w  kołcho­
zach „Meiksztai", „Mażeinai" 
i  niektórych innych zespo­
łach starałem się mówić po 
polsku. Niestety, dzisiaj Po­
lakom łatwiej jest obcować 
po rosyjsku. Nie mieli oni 
możliwości uczyć się w  ję­
zyku ojczystym, dlatego 
znają go tylko o tyle, o ile 
nauczyli ich rodzice. Są to 
wyraźne oznaki wynarodo­
wienia, skutki krótkowzrocz­
nej, wręcz przestępczej po­
lityki. Sytuację tę trzeba na­
prawić i to niezwłocznie. 
Przecież zwarcie zamieszkują­
cy Polacy mogliby swoje 
dzieci posyłać do polskich

klas. A le co dalej robić po 
ukończeniu szkoły dziewię­
cioletniej? Przecież w  rejo­
nie ignalińskim nie ma pol­
skich szkół średnich, zaś
kontynuując naukę w  litew­
skich lub rosyjskich nie
wszyscy potrafią pomyślnie 
się uczyć. Tym bardziej, że 
dotychczas w  szkołach nie- 
litewskich słabo wykładano 
język litewski. Takie oto
błędne koło... Sądzę, że pro­
blem wymaga głębokiej ana­
lizy i rozwiązania na szcze­
blu państwowym. Im rych­
lej zostanie rozstrzygnięty, 
tym szybciej będziemy mie­
li wiernych przyjaciół, któ­
rzy się przyczynią do wzbo­
gacenia naszego wspólnego 
kraju ojczystego — Litwy.

Czeslówas PANA WAS, 
pierwszy zastępca kierownika 

wydziału Ideologicznego 
KG KP Litwy

Je cele.
Uważam również, że zetknię­

cie się z wyborcami daje szansę 
większej popularyzacji ZPL 
wśród szerszej publiczności, za­
chęcania ludzi do wstąpienia w 
szeregi Związku, wytłumaczenia 
Im; że nie Jest aż tak ile, z nami 
Polakami. Podejrzewam też, że 
nie wszyscy spośród Polaków 
znają „Naszą Gazetę", a jako 
jej redaktor Jestem zaintereso­
wany w jak najszerszym rozpro­
pagowaniu pisma.

—1 Jak widzisz przyszłość Lit­
wy!

— Przyszłą Litwę — jako nie­
podległe demokratyczne obywa­
telskie państwo europejskie z 
silną ekonomiką/ Określenie Jej 
państwem demokratycznym, oby­
watelskim jest wielce zobowią­
zujące. W państwie obywatel­
skim o sprawach państwowych 
decydują obywatele, nie zaś 
przedstawiciele jakiejś narodo­
wości. Pojęcie obywatel okre­
śla subiekt działalności pań­
stwowej. Każdy człowiek nie­
zależnie od narodowości, Jeśli 
jest obywatelem danego państwa 
musi mieć zapewnione nieskrę­
powane możliwości do korzy­
stania z wszystkich praw oby; 
watelskich. Silna plmnomlltii nie 
Jest możliwa bez otwarcia, inte­
gracji ze światem. Nacjonalisty­
cznej zaś Litwy nikt nie przyj­
mie do rodziny narodów euro­
pejskich. Dlatego właśnie sądzę, 
że Jednym z najważniejszych za­
dań na Litwie dziś jest upo­
rządkowanie spraw wewnątrzpań­
stwowych, faktyczne zrównanie 
w prawach wszystkich narodów. 
Utworzenie naprawdę demokratŷ  
cznego systemu kierowania pań­
stwem, gdzie sprawy obywateli 
będą załatwiane sprawiedliwie, 
a r te  według widzimisię urzęd-

Musi też być u nas przepro­
wadzona jak najszybsza; przy 
tym prawdziwa reforma ekono- 
miki. Za wzór np. można wziąć 
angielski wariant prywatyzacji, 
także obecne reformy w Polsce 
mają bardzo wielkie znaczenie

wzorcowe. Ponieważ Litwa uza­
leżniona jest ekonomicznie od 
Związku Radzieckiego, wyjście 
z Jego składu ma być Jak naj­
łagodniejsze, o ile będzie to mo­
żliwe należy nie zrywać Już uło­
żonych kontaktów ekonomio- 
nych. Litwa musi wykorzystać 
maksymalnie to co ma: położe­
nie geograficzne, dobry stan ko­
munikacji, potencjał intelektual­
ny. Jednakie bez poważnego za­
interesowania zachodnich par­
tnerów i Ich inwestycji na pew­
no nie uda się nam zostać Hon- 
Kongiem Europy Wschodniej.

Na razie trwa n nas stan eu­
forii i wymachiwania rękami, w 
wyniku którego w pewnym iro- 
mende możemy przekonać się, 
że zupełnie nie Jesteśmy przy­
gotowani do wymarzonej wol-

przynajmniej tego najbliższe­
go okna, przez które otrzymamy 
choć jakiś dopływ powietrza, 
mam na myśli polską TV. Nie 
moina się zamykać, udusimy 
się. Należy zdjąć wszelkie ogra­
niczenia w podróżach, jak naj­
szybciej uregulować sprawę wy-

obywatelom 'tyle, ile może wy­
trzymać budżet państwa, ale wy­
jechać niech każdy ma prawo 
gdzie chce, na Jak długo chce, o 
Ile przyjmie go państwo, do któ­
rego się wybiera. Uważam, ie 
państwo musi zdecydować się na 
otwieranie płatnych uniwersyte­
tów, na pozwolenie zakładania 
szkół prywatnych, z nauczycie­
lami sprowadzonymi z Anglii. 
Francji — zewsząd. Niech nas 
kształcą! Niech młodzi ludzie, 
przynajmniej d, których na to 
stać, mogą wyjeżdżać na studia 
do innych krajów.

— Sprawy polskie?
— Na obecnym etapie ważne 

jest stworzenie na skalę repub­
liki polskiego ośrodka kultural­
nego, przy czym ośrodka współ­
czesnego z salą filmową, yideo, 
aparaturą tv satelitarnej, bibUo-

teką, solą koncertową 9

stów. Teraz na tym etapfij 
simy przywozić sobie fififtS 
Polski—

— Jak ooedąB »—t 
dzenle narodowe!

— Pozytywnie, lecz 
więcej; koniecznie musimy ■ 
simurn dokonać w kulturze, 
kultura to wszystko: r»n, 
ralnołć, stosunek do sjsgfl m 
wzajem, do pracy, pnyrodt.* 
wszystkiego. Kultura to 1 JL 
przyszłe placówki medyrrngg 
wyrwanie się z kręgu »—SM 
w który wepchnięto WnaaSH
znę, to oczywiście równi®® 
woćzesne DK, kina hh jjj 
końcu znajomość włanaj jjB 
Hi, języka, to uśwfidmSaH 
ble, ie jesteśmy spadkohiw^ 
naprawdę wielkiej kultury 

Oczywiście cieszy fango] 
ostatnio powstało tyle BBSS 
zespołów, lecz ay m« gjHg 
już trochę w oczach od tafo 
krakowskich? Przecież uoab 
tura to nie tylko ludowość. U, 
ślę, ie wkrótce Jakoś pnSgjfg 
my ten zaczarowany krąg. a 
dacy z kraju pomogą ngj 
tym. Oczywiście, ie po 
s głębokiego uśpienta, «  
nas sztucmie wpędzono, ni*v 
dzie łatwe wyjście na pSffl 
wą kulturę, a jednak.. EraI I 
d, którzy wyjechali aa jjaffl 
Polski przywiozą z sobą J9 
chę inne podejście do Bag 
wiaty i kultury. Pi gyincBBLJ 
bą trochę tego twtataaśtfc 
ła...

Musimy choć w pewny* _  
polu odrodzić naszą jnułfiBj 
sprzed lat Musimy a to m r 
lacy, zadbać sami, na daanfL 
etapie „zadbać", to żnaSflfi 
rzyć naszej mlodzieżyM 
mażllwośd do śtudlóSl___ 
właśnie widzę jedno z podhr 
wych zadań dla PołakM& 
nych do władz UtwjW 

1 — Dziękuję serdeczną
mowę.

RozofmB 
Bożena BABSKA 

& g f i «

Z POCZUCIEM  
ODPOW IEDZIALNOŚCI-

Kołchoz im. Dzierżyńskiego 
zakończył rok gospodarczy. U- 
ważam, że najważniejsze polega 
nie na tym. iż wywiązaliśmy się 
ze wszystkich przewidzianych 
zadań i otrzymaliśmy duży zysk. 
Ale szczerze cieszy fakt, że po­
trafiliśmy poprawić warunki pra­
cy praktycznie na wszystkich 
odcinkach, że zakończyliśmy po­
rządkowanie ferm hodowlanych. 
Moim T/fanlwi, o wiele lepiej 
pracuje się w wygodnych gabi­
netach nowego biurowca również 
dlatego, że kołchoźnikowi jest 
łatwiej pracować na zmodernizo­
wanym stanowisku roboczym.

Zasady sprawiedliwości społe­
cznej— Nie myślcie,' że mówię o 
swej platformie przedwyborczej. 
To przekonanie z lat młodzień­
czych: warunki żyda poprawia­
ją się lub pogarszają się dla 
wszystkich. Jeżeli podejmujemy 
się odpowiedzialności organiza­
cji żyda narodu, to zadaniem 
Jest równomierne podnoszenie 
stopy życiowej wszystkich ludzi 
Właśnie musimy znaleźć klucze 
do rozwiązania tego zadania.

W tym ćelu powinniśmy mleć 
całkowitą wolność, nie zaś pra­
wo do spełniania rozkazów. Sa­
modzielność z dokładnym podzla- 
łem funkcji: ta — gospodarst­
wu, ta — apl lince, rejonowi, mia­
stu, całej republice. Sprawdzia­
nem tych więzi powinno być Je­
dyne kryterium: rentowne gospo­
darstwo, więc korzystne dla re­
publiki, i odwrotnie.

Podstawę każdej samodzielno­
ści stanowi samodzielność gos­
podarcza. Mam tu na myśH wię­
zi gospodarcze, prawo do nawią­
zywania stosunków ekonomicz­
nych nie z tym, kogo polecą, a 
z tym, kogo uznam za potrzebne­
go Jako gospodarz. Powiadają: 
Jesteś przewodniczącym, a jak 
będą toni? Szeregowymi kołchoż-

Z tego powo­
du kołchoz im. 
Dzierżyńskiego 
dożywa swych 
ntlatiilrli dni W 
marcu zostanie 
przekształcony w 
gospodarstwo ak­
cyjne „Micku- 
ny*. Koncepcję 
dawno omówiliś­
my w zespołach 
i uznaliśmy za 
słuszną. Sedno 
polega na dąże­
niu do przekaza­
nia gospodarst­
wa na własność 
chłopom, pomijając stadium two­
rzenia drobnych gospodarstw 
chłopskich. Utworzyć nowoczes­
ne wielkie gospodarstwo farmer­
skie! Kształtuje się ono według 
zasady „To moje, to twoje, a 
razem — nasze". Własność do­
kumentuje się akcjami, których 
liczba rośnie zależnie od wkładu 
pracy każdego. Cały przyrost 
majątku gospodarstwa wyraża- się 
w akcjach 1 daje dywidenty ich 
posiadaczom. Akcje chłop może 
przekazać dziedom lub sprzedać 
— nie na giełdzie >— lecz gospo­
darstwu. W  ten sposób środki 
produkcji stale pozostają do dy­
spozycji całego zespołu, którego 
każdy członek po gospoda raku 
troszczy się o zwiększenie pod­
stawowego kapitału.

W ten sposób przechodzimy 
od odpowledzialnośd zespołowej 
za stan rzeczy do indywidualnej, 
gdy każdy pracownik wkracza w 
swobodne stosunki gospodarcze z 
innymi, a jeżeli nie zadowalają 
go one — to zabiera swój wkład 
i „bledujde beze mnie".

Przede wszystkim zamierzamy 
zrealizować projekt, który opra­

cowaliśmy wspólnie z polską fir­
mą „Interpegro", która dostarczy 
do rejonu wileńskiego urządzeń 
do przetwarzania mięsa, mleka, 
niestandardowych warzyw. U nas 
zainstaluje linię do przerobu pie­
czarek. Aby zapewnić „suro­
wiec", angażujemy gospodarstwa 
nie tylko w naszym, ale również 
w innych rejonach, jak też dział­
kowców, których planujemy zao­
patrywać w specjalny kompost 
oraz grzybnię. Wyroby pójdą na 
rynek międzynarodowy, my zaś 
otrzymamy dewizy, za które bę­
dziemy mogli nabyć nowe tech­
nologie 1 towary. Uważam, że nie 
mamy prawa zaprzepaśdć takiej 
szansy — bo z czym więcej mo­
glibyśmy teraz wyjść na rynek 
śwtótpwy?

Żartuję, że od przebudowy 
mamy jak dotychczas tylko ja­
wność. Ale, jak powiedzieć... 
Weźmy chociażby taki aspekt: w 
rejonie buduje się szkoły, placó­

wki zdrowia, asfaltuje się drogi 
— i wszędzie niezadowolenie 
Wielu uważa, że buduje się nie 
to i nie tam, gdzie trzeba. Mo­
im zdaniem, takie sprawy należy 
szeroko omawiać przed ich rozpo­
częciem 1 w tym mogłaby pomóc 
gazeta rejonowa. Ale praktycznie 
jest ona zajęta wyjaśnianiem 
stosunków politycznych. Jako 
człowiek interesu obstaję za tym, 
aby więcej miejsca poświęcono 
interesom, biznesowi i nie po to, 
aby nabić kieszenie, lecz przy­
czynić się do rozwoju naszej 
pięknej, ale zacofanej Wlieńsz- 
czyfeny.

Skoro już mowa o polityce, 
to uważam, że większość, Jaka 
ukształtowała się wśród narodu 
Litwy, Określi jej zasadnicze kie- 
runkL Ale powinienem ostrzec 
wyborców, że koncepcją niepod- 
ległośd i samodzielnośd dotych­
czas opracowywali ludzie raczej 
o teoretycznym sposobie myśle­
nia. Z punktu widzenia jako pra­
ktyka, każdy krok na tej drodze 
musi być starannie wyważony, 
wszechstronnie ocenione więzi 
istniejące i przewidziane do zrea­
lizowania. Ostre zerwanie uksz­
tałtowanych więzi — mam na 
myśli odnawiającą się federację 
republik ZSRR — może być 
przysłowiowym podcinaniem 
gałęzi, na której się siedzi.

Powiedziałem — „większość o- 
kreśli". Ale uważam, że w usta­
wach wolnego, demokratycznego, 
humanitarnego kraju powinien 
istnieć mechanizm ochrony mniej - 
szóści przed większością. Prze­
de wszystkim dotyczy to ochro­
ny praw mniejszoid narodowej. 
Istniejąca bowiem obecnie usta­
wa ma charakter deklaracyjny. 
Bo istniejący komitet do mniej­
szości narodowych, nie posiada 
uprawnień do zawieszenia działa­
nia jakiegokolwiek aktu ustawo­
dawczego, dotyczącego interesów 
mnlejszośd narodowej. Wnio­
sek jest jeden: trzeba dopraco­

wać ustawę i utrwalić odpowie­
dni przepis w nowej Konstytucji 
republiki 

Już teraz trzeba zakładać ko­
mitety ochrony praw mnlejszo­
śd przy rejonowych komitetach 
wykonawczych, szczególnie w re­
jonach wielonarodowościowych,
takich jak np. rejon wileński  I  __ I __ ____  _ _
•Niech zbierają się tam pizedsta- pierwsze kochanie.-1' — w sto- podaistw rolnych

Ziemia ojców—naszą placówką

widele wszystkich narodowośd 
rozstrzygają sprawy, jeżeli prze­
suwają się one na grunt naro­
dowościowy. A  takie sprawy ist­
nieją. Uważam za ważną kwe­
stię „więlojęzycznośd" w rejo­
nach Wileńszćzyzny 1 wprowa­
dzenia języka państwowego. Nikt 
nie kwestionuje oczywistej po­
trzeby opanowania języka litew­
skiego z nieodzownym warun­
kiem władania językiem ojczy­
stym. Powstają komplikacje w or­
ganizacji szkół narodowych. My­
ślę, że republika, która przyjęła 
ustawę o języku państwowym, 
powinna wesprzeć jej wcielenie 
w życie określonymi asygnowa-

Jestem przekonany, że czas w 
Wilnie uruchomić również filię 
Akademii Rolniczej z nauką w 
języku polskim. Otworzy to dro­
gę do wyższego wykształcenia

I wach tych znajduję głęboki i 
Moja wieś rodzinna Koni uchy 
koło Buj widz, gdzie z dziada 
pradziada tkwimy na tym samym 
miejscu, na tym samym pagór­
ku pod wiekowym dębem. Są­
dzę, ie dla nas wszystkich ko­
chana wieś podwileńska —- na­
sza ostoja i obrona — powinna 
być przedmiotem szczególnej 
troski. Przywrócenie jej miesz­
kańcom godziwych warunków 
żyda powinno być sensem i ce­
lem dążeń ZPL wszystkich ro­
daków. Przede wszystkim przy­
wrócenie sprawiedliwośd społe­
cznej na swojej ojcowiźnie — 
gospodarzami ziemi mnrą być 
d, do kogo ona należała, d. 
którzy od wieków zraszają ją

Czyż to normalne, gdy zazwy- 
’| przyjezdny tu kierownik i

żyją w deple i 
dostatku, a pa- 
ręset tych, któ­
rzy zakładał i 
podwaliny tego 
dobrobytu, nie 
mają ani leka­
rza, ani szkoły,

miejscem zbiórek 
może być dla 
nich tylko krzyż 
na rozstaju pod 
gołym niebem 
albo dom chłop? 
skL Czyż nie wo­
ła o pomstę do 
niebios nierówny 
podział środków 
z budżetu repub­
liki .między re­
jony ■ ■

wał ślę automatycznie pełnopra- przez naszych
przed wieloma utalentowanymi wnym właścicielem mienia społę-
ddećml wiejskimi. Rejony 
mają dość specjalistów ze śred­
nim wykształceniem technicz­
nym, natomiast z wyższym

dągną ich rodzinne strony i kon­
takt z podwładnymi nawiązuje 
się nie tak głęboko i szybko, 
Jak należałoby dla dobra sprawy.

Myślę, że wyborcy oddadzą

cznego, ziemi, chociaż praktycz­
nie niczego nie wniósł, nadużywał 
stanowiska, po prostu kradł_ nato­
miast jego zwolnienie

ze na przykład, specjall- 7 że s„ doceniani
przybyły o gospodarstwa . traktowani według pracy, a nie

rodaków 
wój oświaty 1 
kultury, na opiekę lekarską, na 
telefonizację 1 drogi? Ludzie tyl­
ko wówczas uwierzą we wznio­
słe hasła o przebudowie i su­
werenności, gdy w rzeczywisto-

otrzymuje „zużyty" traktor czy 
nociiód, a nie od wczoraj Wielo się ostatnio mówi o
eszkający tutaj ludzie ziemi rzekomym konflikcie litewsko-

me chcą brać, bo na Siwku czy polskim. Moim zdaniem, jest to
Bułanku trudno dziś uprawiać kolejny propagandowy chwyt
rolę. czegoś się dorobić oprócz Czy można nazwać konfliktowa-
garbu. nim ze strony ludności polskiej.

Czyż można mówić o demokra- jeżeli. w legalnej pośtad stawia
cji i sprawiedliwości, jeżeli spe- ona swe wcale nie wygórowa­

ne, zgodne z prawem 1 praktyką 
międzynarodową wymagania

Edward TOMAS ZEWICZ, 
przewodniczący kołchozu 

im. Dzierżyńskiego 
w rejonie wileńskim 

Fot. A. Reklaitls

DEKRET
PREZYDIUM RADY NAJWYŻSZEJ LITEWSKIEJ SRR 

O NADANIU W. BLIZNIKASOWI HONOROWEGO TYTUŁU 
ZASŁUŻONEGO DZIAŁACZA NAUKI LITEWSKIEJ SRR

Za zasługi w rozwoju nauki Wedowosowl BUznikasowl nadaje 
kierownikowi katedry Wileń- się honorowy tytuł zasłużonego 
■kiego Instytutu Pedagogicznego działacza nauki Litewskiej SRR.

Przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej Litewskiej SRR 
A. BRAZAUSKAS

Sekretarz Prezydium Rady Najwyższej Litewskiej SRR 
L. SABUTIS

Wilno, 21 lutego 1900 r.

0 LITACH, DOWODACH
WILNO, Zakończył się kon­

kurs na najlepszy projekt pie­
niędzy litewskich — litów. Przy­
znano trzy drugie 1 trzy trzecie 
nagrody. Jury postanowiło nie 
przyznawać pierwszej nagrody, 
Powołano grupę plastyków pod 
kierownictwem Ralmundasa Mik- 
newlczlusa, która w ciągu 3—4 
miesięcy opracuje ostateczne 
wersjo projektów litów. Instytut 
Historii sporządzi listę wybitnych 
postaci oraz cennych zabytków 
architektury, zalecanych do wy­
korzystania na banknotach. Śro­
dek postanowiono pozostawić ta­
ki sam, jaki był na litach przed 
wojną, tylko z nowymi dalami. 
Tworzy się ich model rzeżblar-

Opracowuje się też dwie wer­
sje nowego dowodu osobistego 
obywatela Litwy. Jedni autorzy 
pragną zachować podobieństwo 
do starego litewskiego dowodu 
osobistego, Inni tworzą zupełnie

OSOBISTYCH I INNYCH 
WAŻNYCH SPRAWACH

odbędzie się w marcu w Wilnie, 
o międzynarodowym sympozjum 
filmów dokumentalnych 
wnle. Poinformowano, 
potrzeby zbliżającego się Kon-!

Minister kultury Dolnius Trin- 
kunas poinformował, ie osta- 

Ko- tnlo we Francji występowała 
(gościnnie Opera Lenlngradzko, 
wieloma spektaklami dyrygował

0  tym wszystkim dziennika- 
rzom opowiedział pierwszy 
stępca ministra kultury Litewskiej 
SRR Gledrius Kuprcwlczius na 
konferencji prasowej, która od­
była się 20 lutego. Mówiono o 
uwiecznieniu pamlęd Beatrlcze 
Grlncewiczlute, o premierach 
teatralnych, festiwalu muzy­
cznym krajów bałtyckich, który

i- tysięcy rubli. Do dziennikarzy kow, który grał rolę Borysa Go-

wić sprawę Święta 
rzeczywiście dla nas wszystkich 
latem tego roku główną będzie

świede. W Paryżu 
I wystąpiła Orkiestra Symfonlcz-

-  ---- Ina Młodzieży pod dyrekcją Gin-
ptattl pboda nte Wito p jggg g
nakłady pieniężne, ale głównie 
tysiące zmarnowanych godzin 
pracy.

była Irena Mllkewlcziuto.

prawo do urzędowego używania 
I języka polskiego w historycznie 
zwartych włnipłsfaićh, nauczania 
na wszystkich szczeblach w Ję­
zyku ojczystym, do rzeczywMe- 
I go samorządu terytorialnego w 
postad rejonów narodowościo­
wych w składzie Litwy, nabo­
żeństw w Katedrze, odbioru te­
lewizji polskiej czy potrzebę o- j środka kultury polskiej w Wil­
nie? Jeżeli nie my sami, to któż 

[inny upomni się o należne nam 
■prawa? Jeżeli naród litewski ma
I prawo do suwerenności, to 
mnlejszośd narodowe również 
nie wolno go pozbawiać. Na 
zawsze minęły czasy, kiedy mat­

ma było wszystko rozwiązywać
myśl /osady „nie dawać i za­

braniać". Jako prawnik chciał­
bym się przyczynić do uzupeł­
nienia niektórych ustaw I przy­
jęcia nowych, które by rozwią­
zały potrzeby ludnośd polskiej
II innych mnlejszośd narodowo­
ściowych na Litwie. Uczynić to

należy jak najprędżaM 
zrozumieć mężowie starła] 
że nie rozwiązane profilSSH 
rodowośdowe i zbliżają™ 
kryzys ekonomiczny nie 
ny się zazębić.

Nadszedł czas prswd^L— 
spory, kto dó jakiej p3g| 
należeć. Uważam, że nie 
najważniejsze. Cilowie^^^ 
wszystkim powinien się 
jako obywatel wobec WP 
bowiązków i praw omz 
ność co do swego jutrafflg 
go więc w swoim aaMjj 
piłem do partU? Czyż byfc 
droga w tym kraju, jg Ł  
dażby szczupłe grono W  
mogło sająć średnie J |  
średniego |kanowiska, iłff] 
w miarę możlłwośd js 
swoich rodaków? Jaknaj 
dała nasza WUeńsrcryaflgi 
nie Anlcst Brodawskl. jP* 
Tpmaszewicż, Zenon MB 
Henryk Jankowski i  ssS 
nych? Te nasze źwiatłSL. 
bez przynależności party®! 
głyby przed eż zająć 
ska nie wyżej bryg* 
przeszkodziło to Im w _  
nlu przynależności narodo** 

Warunki się zmieni ajTOgj 
wszo trzeba być sobą; 
klem, trwać na iwojejl 
nie, Jak historyczny i  
SHmak z „Placówki". j| 

Ryszard MACIEJKOM 
kandydat na deputa^^^

SRR
Okręgu Wyborczy™ 

Rejon wileński
Fot. B. Kondrt**^

-'■‘■U, lył K i
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Rozmowy z kandydatami

| Bez błędów 
[ w ustawach

^nodoas spotkania grupy de- Uch obywateli i struktur. Usta- 
■potowanych ludowych republiki wy, które ostatnio dosłownie nan 
■BSIR , Jakie odbyło się w zasypały, są niedopracowane. Je- 
I  SUrych Trokach z ludnością re- dna sesja uchwala, druga uzupeł- 
fjjońu, zadano mnóstwo pytań, ula, trzecia poprawia... Akty u- 
■fcyczących najszerszego zakre- stawodawcze tak się przeplatają,
■ (u—  od sytuacji w przemyśle, że częstokroć stanowią zaprze- 
dotaprawy wstąpienia do semfc czenle jeden drugiego to zaś ha.

Kuium duchownego. Niespodzie- muje postępujący ruch, również 
wsde dla samego siebie (jak ml w organach wykonawczych.

Ipótniej powiedział) wystąpił dy- — Na XVII sesji Bady NaJ- 
fijitor miejscowej szkoły 9-let- wyższej deputowany K. Antana- 
olej Marian Adamowicz. Zwra- wlczlus powiedział: „Ustawą przy- 
caj4C slą do członków parłam en- Jąć trzeba, chód aż ma nledodąg- 
tu republiki przypomniał on, że nięda". Ten sam deputowany 
v ,kwestii trockiej" w latach znalazł w projekcie ustawy o 
ubiegłych powzięło wiele Uch- samorządzie „pozostałości o cha*
wił na najwyższym szczeblu, je- rakterze administracyjnym, hle- na miejscu budżetem, za wła- ’ trzebna jeśt ciągła, przemyślanaJ 
dnakże Jeśli chodzi o ich wyko- rarchlcznym, ekonomicznym" — dzą, sprawowaną przez depu- planowa praca, finansowana nld 
uśnie, to ciągle się mówi: „Po- ale głosuje za nim. Co to — «! towanych ludowych — przedsta- „od góryu, ale z wyników dział 

(fokajde, są ważniejsze próbie- pragnienie jak najszybszego o- wldell przedsiębiorstw, organl-, łalnoścl gospodarczej. Naturalnie, 
myt albo: „nie ma pieniędzy", osiągnięcia prędkości w samo- zacjl, ludności? potrzebna jest samodzielność,
Ą. tymczasem setki rodzin obija chodzie, którego cztery koła nie — Weźmy Jako swego rodzą- praktyczna realizacja hasła: 
progi urzędów prosząc o dech mają oponT Ju model nasze Stare Troki. Są „Lepiej pracujesz — lepiej żyl
jad głowa. Rejon właściwie nie tu dwa przedsiębiorstwa: koł- lesz".
&  'szpitala. Pod względem U- ■bę^de prac0wai me od §§§1 do choz 1 czołowy pododdział Pro- — Co powiedziałby
aby miejsc w szkołach 1 przed- I ^tTwv t « t ó e  dukcyjnego Zjednoczenia Płoń- szym czytelnikom (1 j j
nkolach zajmujemy ostatnią po- uchw«lat nie od plerwsz4o^-^-®®h' Ma,erlałńw -Budowlanych._hotcnmj_l=ko_d,iJ,ł=r 

   gleg0( n,echzycję w republice. Za ti -pler-
nych Materiałów Budowlanych, borcom) jako działacz Związku
W ciągu ostatniego dziesięciolecia Polaków na Litwie?

_ r miejsce pod względem bez'błędów ludność miasteczka prawie się — Żyliśmy 1 żyjemy raz!
Śmiertelności wśród dzieci. Czy _  ^orfał Pan wvsunleiv ukn A domu kultury nadal z Litwinami, dlatego więc

kandyd^o K a d T ^ r ^ S  etatów" n ^ tsk  samo bltakie dążenia
w Trockim Okręgu Wyborczym J«* dYre“ <?r \ ^erownik arty- niepodległości republiki, prawa

—  - - program przed- *>rcni*  ..°*rodek handlowy" — dysponowania własnymi losami.

fin.nle są problemy? 
t  Marian Adamowicz rozpoczął 
swój szlak pracy w rejonie tro- 
ffctm w roku 1952 jako nauczy- 
dd szkoły wiejskiej. Zaocznie 

'■tańczył Kowieńską Szkołę Pe- -
dagogiczną. W 1955 roku został Powrócenia 
obrany na sekretarza Trockiego 5 “ eczn?f

ciągle ten sam sklepik, ob- Odrodzenie samoświadomości Li4 
n n o . r , . w -  stawiony komórkami - dobudów- twinów pobudziło również nas.

■* °n na potrzebie kami. Szkoła, zbudowana bez Polaków, do walki o prawdziwą
spramedliwości uwzględnienia perspektywy roz- demokrację, równouprawnienie

^*aw* woju, jest Już przepełniona, wszystkich narodów i narodowo-
Ketonowego Komitetu Wykona- pi wykład, nie jest juz nikomu więc w następnym roku sri!o l^śd^3inęl^iiec^ona^o^odl
wczego, gdzie przepracował 10 . “ “ “ go nym musimy przestawiać się na powstania w rejonie ZPL.d™
IsLw tym kUca lat jako Hero- reJomł P°legafo °le na tym, że dwie zmiany. Miejsc na budów- ciągu tego otwarto kilka
widk wydziału kultury. “ ®Je *?a,°  prooaccji, ecz. . ,na nictwo mieszkaniowe nie ma. Za- polskich grup w nm»v *nhrii|

Od 1965 roku jest dyrektorem z przyczyny zafertnia- tem bez wjęlędu na taką dobl- klas z nauką w Języku ojczys-]
żfcSy Starotroddej. Uzyskał dy- ~łyc°  porzy^ow nie otrzymuje tną oznakę rozkwitu, jak wzrost tym. W rejonie wystwówałyHH 
piom prawnika w Wileńskim <M^iątej częśęi tego, co luanośd, Istnieje kryzys miesz- społy z Polaki, przedstawiciele

HUwenytede Państwowym. Jest zaroołŁ Nie można tolerować ist- kaniowy i społeczno - kultural- naszej - odradzającej się kultury I 
Jednym z organizatorów i kle- !^ ,zw^ ch ny> też wyjeżdżaJl z koncertami...
nników rejonowego oddziału aągnącycłj zyski z odsprzedaży Naturalnie, nie dopuściłaby do Nie jest to wiele, ale dopiero 
Związku Polaków na Litwie. cudzej pracy. Banalny tego terenowa Rada Deputowa- stanowi początek. ZPL zwiększał

Szanowny dyrektorze, pań- przykład: za warzywa, które nych Ludowych, gdyby posiadała aktywność, 
gde pstre wystąpienie na spot- uf raw*f w rajonle. troccza- Całą pełnię władzy. Czołowe — Co knógłby Pan powiedzieć

Jako wyrzut P*acl co najmniej dwukrot- przedsiębiorstwo PZPMB pomaga o spotkaniach * wyborcami?
m członków naszego niż mieszkaniec Wil- w miarę swych sił dla rozwoju — Nie mogę skarżyć się
Ale Bada Najwyższa “ *• Poprzez tworzenie różnych socjalnego osiedla: na swym te- Ich aktywność. Chociaż w w___

S  organem prawodawczym, nie po'"^T, dzf . luua. rytorlum uruchomiło sklep, za panil przedwyborczej los zetknął]
ii wykonawczym. którzy zbijają majątek natomiast własne pieniądze buduje zespół mię z mocnym konkurentem,
Er Myślę, że główną rzeczą zasadnicza masa ledwie wiąże sportowy. Gdy zaistniało niebez- mianowicie pisarzem - publicy-! 
Iraz jest budowa praworządne- kcmiec z *^nc«n od penBji do pieczeństwo, że szkoła pozosta- stą Wytautasem Petkewicziusera.

zej republice, BfS?® Weźmy nauczyciela, ^  bez ciepła _ t wy- Wcale to nie przeszkadza spra-
4 to właśnie jest sprawą parła* Pracownika zdrowia, pracownika montowano kaloryfery grzejne wie, że pod wieloma względami 
mata. Stąd wynika jego zada- kultury — czy dawno pod wyż- w bloku administracyjnym i za- nasze stanowiska są podobni 
tde Ł  uregulowanie Istniejących szano im płace? One zaś_ znowu instalowano je w klasach. Szko- Wyborca zacminlujel 
1 przyjąde takich ustaw, które J średnich zarobków w przyłączono do kotłowni prze­
mogłyby regulować wszystkie republice. dsiębiorstwa, co pozwoliło "nam Zanotował
stosunki wzajemne w republice, — Jeżeli zrozumiałem prawi- w dawnej szkolnej kotłowni urzą- Jerzy SOBIIS,
zagwarantować faktyczną, nie zaś dhmo, to Pan Jest za lokalnym dzlć dwie klasy— Ale są to wszy- kor. wŁ
deklaratywną równość wszyst- samorządem, za kształtowanym stko epizody podczas gdy po- Fot W. Kasperawfczlus

* Nie przeoczyć Mickiewicza...
Rektor Wileńskiego Państwo- czydeie, zmuazani w dągu wie- — Zacznę od Łońca. Nie, nśe . — W tym roku na wydziale 

«cgó Instytutu Pedagogicznego, lu lat mówić na lekcjach nie to, przewidujemy. Po pierwsze, nie dziennym mamy 290, czyli 7,3 
kulydat nauk ekonomicznych, co myślą, przenieśli też tę wadll- widzimy możliwości ich realiza- proc. studentów-Polaków, jest 
doccst SanliUs Razma, członek wą zasadę poesa ściany klas. Po- cji: brak wykładowców, a i na- też 12 grup afcaripmłriHrh z poi 
KC KPL został wysunięty na wszechne zakłamanie, podwójna ryfaku na te studia p i  ałaby po- slrtm językiem wykładowym, 
kndydata na deputowanego w moralność, popieranie przez wta- złom kandydatów, niedostateczna 1 — Przepraszam, te przerywam, 
2łanzńskim Okręgu Wyborczym dze pokazowej pomyślności jeaz- znajomość ojczystego języka, ale tam też wiele dyscyplin wy- 
u 3 z ramienia plenum wfleń- cza długo będą dawały się we Egzaminy zaś będaemy przyjmo- kłada się nie po polsku... 
i p  miejskiej organizacji par- znaki- Trzeba to pokonać. Inną wali w tym języku, w jakim ży- — Tak, Już mówiłem, nie ma- 
t̂ De]. Bdctorem został przed drogę wyłuskania kandydatów czy absolwent Z litewskiego bę- my wykładowców-Polaków, a 
■lapełaa rokiem, jest członkiem widzimy w tym, by przyjmować dzle pogadanka. Nie jesteśmy nawet znających- język polski 
WwHelneJ KPL, stronnikiem na studia młodjleż osobiście, więc w tej sprawie całkowłtymi Wracając do tematu: w tym ro- 
sawerennego państwa litewskie- przez znanych nauczycieli ręko- ignorantami. Dobrze wiemy, że ku instytut ukończy 18 specjali- 
R  popiera Sajudls i Jest zda- mendowaną. Już dziś mamy też - w istniejącej dziś na WUeń- stów języka polskiego I lttera- 
W  owszem, ekonam&a, Me- wydział młodocianego pedagoga, szczyżnle sytuacji z poziomem tury (w przyszłym roku mamy 
Iffljąaterialna — to są bardzo Otóż uoniowle starszych klas nauczania (nie tylko, Jak już wmiur wprowadzić na pokmlsty- 
*»*e sprawy, lecz tde można uczęszczają do korespondencyj- zaznaczyłem, języka litewskiego) ce jako drugą upprjainn^ _  
apaninać o duchowości i demo- nej szkoły, mają też zajęcia na nie Jest najlepiej. M. In.. pro- biologię), 23 Polaków ukończy
ta ft a także o prawie każdego słacjpnarzę. To oni będą mieli dziekan polonistyki, doc. M. Nie- rusycystykę, 2   historię, 1 •—
Mrndu do wszechstronnego roz- “ a| ^ 1kŝ I. mansę zostania peda- dżwlecka narzeka, iż jej przyszli biologię, 8 — dyscypliny tech-

języfc nlczne, 3 .— wyddał' flzyczno- 
matematyczny. Owszem, nie jest 

Stary system zarówno kształ- *° ^û °’ tywię nadzieję, że 
cenią nauczycieli, jak i doboru d?uikl »toraniom obu stron: In- 
kadr, kontroli 1 wspomagania *^rt‘Uu oraz •zk6ł * wydziałów 
szkoły w dągu łat prowadził “ wiaty (chodzi o dobry poziom 
szkolnictwo do upadku. Zresztą uauczanla i rozeznanie w po- 
takl sam niski posłom nauczania tez®bacW «P»wa ulegnie popra- 
to nie tylko problem Wileńszcsy- w4e- Chc«  też zaznaczyć, te pla- 

^ * 7 2 ^  zny, ale też niektórych innych “ PJemy (omówiliśmy ten prob-l 
■r Hosunek oo poszo*- -  'lu t^A - ^ '  ^edza/ ^  Roaimisjąc to, 1 chcąc ' f i M g g i g g g g f i g j M | ! |
kwestii), szerzej zaś po- ny**o Wą do przodu. Niestety, z

Ma rodzinę, jęgo żoną jest gpgami. Wydaje się, ii najwąż- studenci słabo znają 
W j  pnrłirwfapjiu, znana tan- nlejizym. co musimy sobie u- polski 
M t; AjEkiełowicz. świadomlć, jest to, że nie ka r-p1—
H  Jest itudenUm biologii na d J ™oże być nauczycielem. Sito 
BpSasytede w Leningradzie. mułi być więc gęste. Inna, nie- 
^nszej Ramowy tde będziemy nud*tf ważna ątuwa —- to wie- 
gCroali od przedstawiania piat- dza przyszłych studentów. Nie 
Kmryborczej kandydata, bo- mamy zamiaru zrezygnować jeaz- 
p *  Jestem «tmu, iż każdej 03 v  *y» mku z egzaminów 
Kupny nie da się uizaczywl- wstępnych. Tcaeba kształcić pnze-

  \Kzeinla pedagog)cma pod wz%l polskiemu na Litwie (za ten stan wprowadzanie obowiązkowego

‘Wolnych nauczać i wy- muoY pracować na przyszłość, gotowawczy z Języka litewskie- _ 8̂ ;m nadzlele. te tal^łaś-7 . ■/">- » -r, a «..n— ____go. a także roczny: kiir.i nihv — Mamy naazieję, te tak włas-j
nie będzie, chociaż sprawa stu-L 
dlów dla absolwentów polskich] 

law-n < i-v tatwo pokonać w~flofihwMninr. °wgłBgBBHn^g-8agra^y~na mołe .b74

B i S  j==SSŁ‘r-“aJ55
■ liktoize. wzolMiom thm ™ putowany będę się starał. P° Jednym nauczycielu niemlec- *7.**!  ̂ właśnie po-,
n -  *  « S r . S e  pSimoy, » b « .  i m f i  ,
I  IS*I' Ł  a M lJ S u S S l naiowny P«nl= rddoTC i ,  «m- Wyd.Je *  »  l »  ~  J«‘ Um M^7A»w<iiiy wal̂
I  fefc k  OT “ *■ p.. <ye •» Wmm ,  u, i - s  m  ? v t  ^
I  ̂ J ić światłego, mądrego nan- ^  dr°8a do wyższego dlap-*- —  -

bo- W* « g g g »  m M ,  wnyrtlcim
I  W*? Wewnętrznie. Co więc w P«*a80g*«nego, absolwentów dany.ch._coJ
I * tym Jest Już robione, rak6\??*?‘łłdŁ , , tSteAZttśl

Odrodzenie —  dla wszystkich
Przejrzeliśmy. I chociaż ten Związek Radziecki". Jestem 

proces będzie trwał Jeszczo przekonany, że podobnie myśli 
długo, to już teraz wokół sie- większość moich rodaków — Li­
bie dostrzegamy (akty 1 zjawi- twinów. Doskonale wszak znamy 
iks, z którymi nie chcemy się tragedię narodową naszych są*
| godzić. Clidałbym pod tym siadów Białorusinów, Tak zwana 

Pwłaśnle kątem poruszyć prób- ,.teoria połączenia narodów", do­
łem oświaty. A konkretnie — prowadziła do tego, że tylko 20 

I sytuację w szkołach wieczoro- proc Białorusinów (na 10,5 min) 
wych 1 zaocznych. Oto już od mówi. po btalorusku. Większa 

I 10 lat przy naszej szkole w część Jest zrusyfikowana, przy 
Jęczmlenlszkach (rejon wileńs- tym tak fatalnie, lż się wstydzi 
ki) działa punkt naukowo-kon- ojczystego języka białoruskie- 
sultacyjny dla uczących się go. Nierzadko tacy beznarodowi 
zaocznie. Około 98 proc. uczniów osobnicy (chciałoby się powis- 
stanowl młodzież polska. Ale dzleć — kalecy duchowi) zaczy- 
w punkcie Językiem naucza- nają „uczyć" Inne narody kce­
nią jest rosyjski. Oto matura i mopolltycznego internacjonalizmu, 
zaoczniacy składają egzamin pi- miłości do ojczyzny (przypomnij- 
semny z języka rosyjskiego... ja- my, że sami się jej wyrzekli), 
ko ojczystego. Przecież to ab- Bądźmy więc konsekwentni w 
surdl W świadectwie dojrzałoś- odradzaniu wszystkich mieszkań- 
ci wpisuje im się ocenę z języ- jców republiki. Szczerze dopomóż- 
ka rosyjskiego również jako oj- my Polakom na Litwie w ich 
czystegol Należy zapytać, dlacze- odrodzeniu narodowym i kultu- 
go uczący się zaocznie nie mogą ralnym. Podajmy sobie dłoń, 
pisać pracy egzaminacyjnej w spójrzmy prosto w oczy. Wtedy 
języku ojczystym z literatury poi- łatwiej znajdziemy wspólny ję- 
sklej? Oczywiście, pod warun- zyk. Nie mamy czym się dzie- 
kiem, że Języka tego będą się u- lić: Litwa jest naszą jedyną zie- 
czyć w szkole. Moim zdaniem, mią — wszystkich nas też przy- 
Minlsterstwo Oświaty Ludowej tuli. Piękne deklaracje są dobre, 
republiki powinno niezwłocznie Ale pamiętajmy, że każdy żyje 
nąpraw)ć tę nienormalną sytua- w konkretnym środowisku i wo- 
cję. Jako Litwinowi jest mi o kół nas są konkretni, żywi lu- 
wlele przyjemniej I łatwiej obco- dzle. Dostrzegajmy i stale odczu­
wać bądź to z Rosjaninem, Pola- nle tylko nasze, ale i Ich

Blołonutnem, p  | AJten- SKYHEUS,
wynarodowionym mankurtem. nauczyciel Jęczmienisklej 
głoszącym „mój adres^^ to Szkoły Średniej

Piękny  gest  
pedagogów

Wiele lat utwierdzano nas ły-intematy, Inaczej mówiąc 
w przekonaniu, te nasze spo- sierocińce są przepetaio- 
łeczeństwo jest najbardziej ne. Dzieci te najbardziej po- 
postępowe, nieomal idealne, trzebują naszej pomocy. O- 
Wszystko, co jest złego, mo- tuchą napawa fakt, że są lu- 
że być tylko tam u nich — dzle, którym los takich dzie- 
na „zgniłym Zachodzie", cl leży na sercu. Otóż ze- 
Smutna rzeczywistość tym- spół Śolecznickiej Wieczoro- 
czasem jeBt zupełnie Inna — wej Szkoły średniej na swo- 
Jesteśmy społeczeństwem nie im zebraniu podjął jednogło- 
tylko biednym materialnie, śnie decyzję, aby całą pre- 
ale i  chorym duchowo. Znie- mię, którą otrzymała szkoła 
czulenie wobec cierpienia In- za wyniki roku ubiegłego, 
nych Jest zjawiskiem pow- przelać na osobiste konta o- 
szednim. Jakże często braku* szczędnościowe dzieci nie- 
je nam zwykłego ludzkiego pełnosprawnych z Sołecznic- 
miłosierdzia. Przecież mamy klej Pomocniczej Szkoły-In- 
sporo ludzi mieszkających w tematu, 
zupełnej biedzie — _ ludzi Ten bardzo ludzki uczynek 
starych, chorych, nikomu godny jest naśladowania, 
niepotrzebnych. Najokrut­
niejsze jest to, że nasze szko- Roman PARYLAK

P o l a c y  b i a ł o r u s c y  
w ychodzą z  mateczników

Nie będzie pocztówki z Gród- tenninację w ubieganiu się o trzebowaniu już w 126 szkołach dr T. Jóżwicki 1 doc W. Pod- 
na. Uporczywe poszukiwania za- tytuł nauczyciela języka polskie- rozpoczęto naukę języka polskie- górski, ze strony grodzieńskiej 
prowadziły mnie jedynie na trop go. Tak więc awangardę tego go; 5.620 oomlów poznaje swój — dyr. S. Sokołowski, wiceku- 
widokówek, które „bywają", a ruchu na rzecz reaktywowania język ojczysty w 338 kółkach, rator Oddziału Edukacji Obwodu 
mianowicie gmach Uniwersytetu języka polskiego jako pizedmlo- zaś w systemie klasowo lekcyj Grodzieńskiego Włodzimierz Ga- 
Grodzieńsklego im, Janki Ku- tu w szkołach Białocusi stano- nym 710 uczniów przypada na wron, wicedyrektor IDN Halina
pały — i stereotypowy pomnik wią absolwenci kursu blałostoc- 63 klasy. Proporcje między o- Borisiuk, nauczyciel metodyk
wdzięczności. Próżno więc szu- ko-grpdtdeńsklego oraz uczestni- bierna formami będzie się sukce- Larisa Lichojwan. Uzgodniono 
kać utrwalanego aparatem foto- cy szkoły letniej języka ł kul- sywnle tzmlenląć na korzyść pra- szczegóły umowy, która m. ta. 
graficznym piękna krajobrazowe- tury polskiej w Wyższej Szkole cy lekcyjnej, w miarę zwlęk- przewiduje ścisłą współpracę w 
go, daremnie pytać o podobiznę Pedagogicznej w Krakowie. Szko- szanla się liczby nauczycieli po- zakresie doskonalenia zawodo- 
malownlczej cerkiewki Boryso- da, te z tą drugą grupą nau- lonistów. wego nauczycieli polonistów
glebsklej z XII w., a już abao- czydelską nie mieliśmy okazji -  „Aołi™ T.m„ .w  m Białoruskiej SRR. Z chwilą pa­
lu tnym szczytem beznadziejności się spotkać. Sceptyk mógłby zauważyć, iż rajowania dolawnentów przez dy-
byłoby upominanie się o foto- _ •  f c  “  “ n£lir>r' Z?Y rektorów obu placówek będzie
graflę pomnika piW  Orzeszko- 2 grodzieńskiej Larisa Jencze tyle do zrobienia. Ale - ■ -
w I czyo wizerunek Jel Domu Ucho]Wttn' 3«kp wyróżniająca się wobec wszystkich wymienionych

wttyw w GradnJe program W f.  »  
styczny miała na dalekim pla-

obowlązywać trzystopniowy sy-

^1. ...T . . , „  skiego z dniem 28.V3II.1989 r. grodzieńskiego Stowarzyszenia 
nolofUstóŵ  z Litwy ^™inv Czekâ  odpowiedzialne zada- KulturalnoOświatowego Polaków

doskonalenie regionalne,
propozycję sprawowania obo- właśnie zapał na początku wy- organizowana „przez Gabj-

„ i -  wiązków nauczycielki metodycz- daje się niezbędny, gwarantują- net języka i litwatury poł-
U ln > >  polilego, opletonkl g ' l . Ś i f f i f e w ) *  o ^

mmi HreiWnnnlpnta nowego juzedmlóto. Pani larisa almosfeize towaizys^cej powro- *ytudg Do^CTMlęnto N«-
w ly »  ctooktara p  tort do 

tiudnlona p k i  dyl. Sokotow- |  psmlSci Yrtryt, ■» d S a S  “  -  i
wakacyjnie todtan lęijta I jW - dnlaa 28.vra.1389 f. gri>ditefcS<v> Slowaizysaua “ « = « “  pmh0io««o.

organizowane przez Od­
dział Centrom Doskonale­
nia Nauczycieli w Białym­
stoku.

Im — doskonalenie z zakresu 
nauczania języka oraz 
kształcenia literackiego i 
kulturalnego, organizowa­
ne przez Zakład Języka 
Polskiego w Centrum Do­
skonalenia Nauczycieli w 
WnBswie.

Czechosłowacji,iwacji n teraz niniw * »  /11 ■' * • ■
nie gabinetu metodycznego, przy- uczestnłćzyłąn w roboczym spot-

B t a t o r a ? W W t o t e ł l  polonl- B  Zai^du Gtómicji. tSa.
N «w iń » Slanlslawa SoMow- S I  S  ^  B■irLano     wych programów nauczania, a deusz Gawin rozdawał role po

GrodzłeństteecT Instytutu rv4^  •akże Pro8rwnu doskonalenia za- wojskowemu (wedle zasady: 
wodowego nauczycieli połool- .kto proponuje — ten wykonu- 

S t a S ^ w  b t ó S e i  ^  ^  w BlaSmstokrumo, Je'1. w W a co w n &  po- 
Gazecie Wsoółczesnel" (Nauki ilłwU polonistom białoruskim na- dejmowall się konkretnych za- 

jS ta M W d S J w ^ o ła S b £  Y * G ejszą dań z Impetem mającym już w
loraskicĥ  m v i iorai r »7ot> łn Pedagogiczną Biblioteką Woje- punkde startu wartość połowy

wódzką i sprowadzenie cennych zwycięstwa. Jest więc już przy Wypada tylko dodać, że pod- 
książek (ponad 5.000 egzempla- ZG SKOP Biblioteka Polska, jest stawę dla tej umowy stanowi
rzy, m. In. 500 kompletów U- cotygodniowa audycja radiowa Porozumienie międzyresortowe

ze strony Oddziału CDN w Bia- ter). Najogólniej mówiąc, po- w Języku polskim, będzie wkrót- polsko-białoruskie z 1 lutego

IpaońSSaS Sojny _  aauaa. " “ i ’  
języka polskiego w Repu-

bę- Ipjoń naszej wizyty w Grodnie
—— —-r-;----- ŵierzę ocenią 1 zweryfikują najlepiej

U.« i«xyŁO uojMueKo W kepu- czątkowego, którego zaplecze gazeta polaka. Polacy Uałoruscy pedagodzy białoruscy, m. In. nasi 
bUce MałonuStleJ. (Moje ob»er- dyd«ktyCHie Powinno składać się wychodzą z mateczników... niedawni slucbatze, których dzi- 
niejśze rozważania na ten temat, f  elementarzy, downlków, a w  połowie tygodnia do Gród- slaj można Już spotkać przy ta- 
wraz z relacją z Białegostoku, na przyjechała z Warszawy mo- błlcy 1 nad książką polską. Nie i
gdzie dwukrotnie' przebywali ^ ■ - -  1

-rutii, zdolnych nauczać 1 wy- pracowac na przysziw
i w?ył,,i Przyszłe pokolenie, od A  przedeż tylko taka praca o 
I wrwn Słn&ii. ...  i___ sens. Jednak teon zarnl«nl> m

dowośd zamieszkujących I 
   trudność: brak w,e' °  lch rozkwit. Swiędo Ję­

drnych. co do rzeczywistych po- P™k««any. że o ile w pol- 
trzeb w poszczególnych rejonach ?Wnl dzlecku zalążki na Mlc- 
no specjaUstów oraz chętnych “ ewicza, Poczobutta c z y H H  
studiowania z tychże rejonów. decklego,|-to-~i~“«'-"«'J— I

 Więc jak tu zakładać plony, ba, ,*a
od tego. Iż prze- “ Wlt vt" bU I S

ZMlełć ^  K ° I ^ S ł d ć * s l ^ ySll.r^i,' “ Niezupełni, mogę się z tym wiście, można dyskutować. Chcę 
to, by do uczelni peda- slę w 8™P«ch zgo«Wć, szanowny rektorze, co zaznaczyć, iż obecnie, gdy u-

przychodzili tylko d, _  sie * lvm 5®*??ê ^ ,Wz,0U4clOi ^  "** 6t°iil ■*< samorządne,
^K^eyw iicie mają predy- ^  io * » *  **  "PWWJ tetał- każda obiera swój kierunek. Nie
|KFp« do pmcy pedagogicznej. P0**0"1 “*«*cza^a Utew- cenla nauczydcll dla szkól poi- wydalę ml sie. bv też w otzv-

t tW e S w a r iJ -  Ł l ^ vP̂ adl “  J^oS rozwiązywać. Szko- Ł : 1  a ^ Ł l"raby r—.i—   i-  Wllenszczyżnle. Czv nle n r z e w i - __IS [ przyjmowanie na

s  s ^ |  ^  ^  ■■ — *
-  U b  k o o o » -  1 _

Janina LISIEWICZ

rok studiów wszystkich ,11,81eble1 «M«danU
V ? -  “ * po roku motaia by- 7n*mS ^  90 ** -
\  b* i-apetenmie decydo- * *  two£ *%  VtooAw

n y  Ba studia kontynuo- “  nP- chemU- Wolo«M- ^
I  V ^«. niestety, Jak na rmśe. w*n,u "Wzyce!
lt:odp ow iedn ie j bazy I 
••“ -̂jfPrćbuJ emy więc in-

ęlementarzy, słowników, 
także z edycji literatury dzie-

s — bąj** wierszyków, o- ja Koltóanka, mgr Danuta Ur- będą zapewne-------- -------- -
dagodzy grodzieńscy nś specjał- PPWiadań. Czy uda się ^rostać kierowniczka Działu Wtpół- nlenl, bowiem 15 pażddemflca 
nle dla nich zorganizowanym ^  *° pracy z Zagranicą CDN. Polonl- 1989 r. w gmachu Uniwersytetu
kursie, wydrukował „Głos Nau- ^ może, odpowiemy wspólnie fcj litewscy, ukraińscy, czecbo- Grodzieńskiego otwarto studia 
czydelski" 1989 nr 25 1 „Czer- ”  lat~  słowaccy, od lat mając p. Da- polonistyczne (sprzężone do wyr
weny Sztandar" 1989 nr 192). Obwód grodzieński składa się nutę Urban, dobrze wiedzą, te boru z językiem białoruskim 

Na zaproszenie dyr. Sokołow- z 19 rejonów, zainteresowanie bez Jej udziału i zaangażowania bądź rosyjskim). Nieco wtaeś- 
skiego przyjechałem do Grodna Językiem polskim w poszczegól- nie doszedłby do skutku żaden taaj 55 absolwentów szkół śred- 

t  z grupą wykładowców, któ- -nych rejonach jest propóręjońal- kurs- wakacyjny, żadna wymia- nich Białorud z in^Jatywy To- 
przewodnkzyt kol. dr Te- ne do-procentowej obecności Po- na wizyt na forum kontaktów warzystwa „Polonia wyjechało 
z Jóżwicki, w jednej osobie laków. Na ogólną liczbę 400.000 międzynarodowych CDN. Wizyta na studia do Polski. Część z nich 

wicedyrektor oddziału białostoc- Polaków mlesokających w Biało- P- Urban w Grodnie podniosła podejmie naukę na kierunkach 
kiego CDN 1 kierownik kursu rusl Zachodniej 60 proc przy- rangę kontaktów wzajemnych nauczycielskich. Może więc za 

polonistów Białorusi. Spoi- pada na Grodzleńszczyzû  We- między Grodzieńskim Instytutem kilka lat wizja szkoły polskiej 
reprezentowanych przez nas dług Informacji Larisy Lichoj- Doskonalenia Nauczycieli a Cen- na Grodzleńszczyżnle —• z poi* 

specjalności wymieńmy pizykła- won, do 5 września 1989 r. wpły- trum Doskonalenia Nauczycieli sldin Językiem wykładowym — 
dowo Językoznawstwo (dr Jerzy nęło 6.330 podań od rodziców w Warszawie. Strona grodzieó- stanie się realna?
Kużmluk), historię Polski (dr An- ubiegających się o prowadzenie *** ®̂st zainteresowana w ure- Kłopoty i problemy związane 
drzej Muczyńskl), nauczanie po- dla ich dżied lekcji bądź kółek gulowaniu formalno-prawnym z wprowadzaniem lekcji języka 
czątkowe (prof. Ryszard Więc- języka polskiego. Najliczniej są współpracy z placówką warszaw- polskiego do szkół białoruskich 
kowsld), literaturę dla dżled (dr reprezentowani mieszkańcy Grod- *ką- W ramach przygotowań do polecam życzliwej uwadze Kole- 
Jolanta Kowalczykówna), hlsto- na I rejonu grodzieńskiego (od- zawarcia umowy o współpracy żonek i Kolegów polonistów na 
rię literatury. W  dniach 25—29 powiednio 1.067 i 1.037 podań), uczestniczyliśmy więc w nego- Litwie, 
września 1989 r„ w siedzibie gro- następnie Lida (890), rejon woł- cjacjach wstępnych: ze strony Wojdech J. PODGÓRSKI 
dzleńsklego Instytutu Doskonale- kowyski (780), woronowskl (756), polskiej Kol. mgr D. Urban, Kol: Warszawa i 
|nla Nauccydeii przeprowadzi lii- WoBcowyidc (497), rejon mostow- - 
my ostatni cykl wykładów 1 ćwi- skl (367), rejon świsłodd (285)1“  
czeń, a następnie wręczyliśmy i szczuczyńskl (203); reszta po- 
naszym słuchaczom zaświadczę- dań złożono t  rejonu lidzklego, 
nia, czyli pierwszy dokument po- Iwleskiego, zelwaskiego i Sloni- 
twierdzający ich ambicję 1 de- mia. Dzięki tak dużemu |-----

Nowy dział w Ministerstwie  
Szkolnictwa Litewskiej SRR
Przy Ministerstwie Szkol- g S  rosyjskich. W  skład ko-] 

nictwa republiki utworzony misji wejdą pedagodzy, dy- 
został dział Mniejszości rektorzy szkół, Inspektorzy 
Narodowych. W  zakres jego wydziałów oświaty, przedsta-! 
działalności wchodzić bę- wlclele redakcji, instytutu 
dą sprawy szkolnictwa szkół pedagogicznego, ZPL 
z rosyjskim i polskim języ- We wszystkich sprawach 
, el® nauczania. Dział składa tyczących sie szkół polskich, 

rię (Jak na razie) j. dwu osób: osoby, którym sprawy te le- 
Niny Sawleljewej oraz Józe- żą na sercu, proszone są 
S*. . Kwiatkowskiego- Przy zwracać się do pana Józefa 
dziale utworzone maju być KwUtkowmldtgo. Telclom 
dwie komisje społeczne — 61-81-74.
Jedna zajmująca się spra-

l szkół pohklch, druga ioi. wL I

m
H

©SSJSjJwdacje v̂ stawi<na 
■ ̂  Wfy® absolw«-

nle zawsze są 
| Szkoła bowiem w
I  "S stagnacją ucler-
^  ««Uo rrmle Kuinbo. Nau.

C z e k a m y  n a  l i s t y historią, polityką. gdyby napisali do nas nau-
Pragnlemy nawiązać kon- czvciele

 ..... _  takty z Polakami mieszkaIą- _  . ’
Jesteśmy małżeństwem Oboje mamy po 29 lat. Op- cymi w ZSRR, którzy mieliby Prosliny o wydrukowanie

nauczycielskim, pracujemy rócz pracy zdwodowej Inte- podobne zainteresowania., naszego listu wraz z adresem,
w szkolnictwie specjalnym, resujemy się te± literaturą, Bardzo cieszylibyśmy się, Czekamy na listy.

Z poważaniem
Jolania | Andrzej 

OĘSIARZOWIE 
42-300 Myszków 
uL Sikorskiego 13

DRODZY SODACY1 
NAUCZYCIELE SZKÓŁ Z POLSKIM 

JĘZYKIEM NAUCZANIA!

Z przykrością zawiadamiam Was, te z dniem 1 stycznia 
zmuszony jestem zaprzestać wysyłania Wam paczek z polską 
kulturą. Wysyłanie rozpocząłem w 1967 roku 1 dotąd wysła­
łem 65,277 kg. różnego rodzaju dóbr oświatowych i kultural­
nych dla szkół, Domów Kultury 1 Zespołów Amatorskich.

Ofiarodawcami było 30 instytucji, które wydatnie wspoma­
gały mnie w moich wysiłkach, ponosząc znaczne koszty. „Cel 
uświęcał środki".

Niestety, na skutek ostatnich „reform", ofiarą padła kultu* 
ra we wszystkich dziedzinach, nas dotknęła dotkliwie ostatnia 
podwylka cen pocztowych. O Ue Jesienlą koszt przesłania 
urynosłł 1400 zł za paczkę, to od 1 stycznia 14.400 zŁ In- 
itytucja, która dotychczas pokrywała koszty przesyłek, od- 
nówlła dalszego finansowania. Kolej Jest jeszcze droższa. Za 
przesłanie skrzynki z książkami o wadze 50 kg każą zapła- 

' 200.000 zL 1 to tylko do granicy ZSRR, dalej pład od-I 
rca. Próby uzyskania taryfy ulgowej w Ministerstwie Łą-| 

cznośd spotkały się z odmową. Jedyną radą z Jaką spotkałem 
-  —■’— pomocy z zagranicy. Tak więc na skutek

—‘---■—i przemyślanych poczynań
pmoc kulturalną Polakom 

Zygmunt KUCZYŃSKI
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Języka ojczystego i pierwszych 
k ro k ó w —uczyć Jednocześnie

Wychowanie przedszkolne Z WIZYTACJI WIEJSKICH PRZEDSZKOLI . grup polskich, do których 
uczęszcza 75 dzieci, w  obarepublice również przeży-

swq przebudowę- A  dzie- Szkolnictwo Litewskiej SRR, 79 — Polacy, 37 — Litwini, Ale i tu również, podobnie placówkach pracują v^vch?
■ Is lę  to nie tylko za spra- Aldona Petkewicziene, in- 20 — Rosjanie Na razie Jed- Jak w Awlżenlach, wycho- wawczynie młode dołm*
wą władz oświatowych, któ- spektorka tegoż działu, We- nak wychowanie w Języku wankowie przedszkola nie przygotowane zawodowo
re poszukują nowych dróg ton tka Laugaliene, lnapek- ojczystym jest w Awlżenlach słyszą języka ojczystego —  — najważniejsze — w Nu
realizacji programów dydak- torka przedszkoli rejonu wi- sprawą nierealną, ponieważ placówka Jest rosyjska. Wy- men czynie istnieje perroek. I
tyczno-wychowawczych. Ro- leńsklego oraz niżej podpl- nie da się podzielić jedynej chowawczynle — Polki z  po- tywa zwiększania się liczb. i
|dzlce wychowanków przed- sana. Odwiedziłyśmy placów- izby na 3 części, przydzielić chodzenia — są po szkołach grup polskich — w miarenT

‘ ' gajA dla swych ki przedszkolne w  Suderwie, do każdej wychowawczynię, rosyjskich i rozmawiają z potrzebowania na nie. J&5
pociech nie tylko troskliwej Awlżenlach, Rukojnlach, by każda w  swoim kącie dziećmi wyłącznie po roeyj- Jednym dachem zgodnie tu

Ł|jjj|| sku. Komisja spotkała się z żyje trójjęzyczna gromadka,
gospodarzem i fundatorem jak i personel pedagogiczny-

WIARA I NADZIEJA

II  Gdy zarząd miejski ZPL wy- Tam uczyła się swego czasu, niem których pracuje zespół
■  typował na kandydata Rynar- tom obecnie uczy się córka tego laboratorium, są nabyi 
 | da Chmielewskiego, w rodzinie Grażyna. Od 23 lat Halina wane w Litwie nawet przez

zrozumiano go, chodaż na po- wykłada tu język polski i 11- tak wysoko rozwinięte kraje!■  czątku powstała pewna konster- teraturę. Niejedną już klasę jak RFN, Francja, Włochy,
■  nacja. wypuściła w szeroki świat Austria 1 in. Ryszard Chmie-

I  _  Czy wiesz, co to staczy Gdy się spotyka z byłymi lewski opowiadał o perspek-
I  być kandydatem, nie mówię o wychowankami, pierwsze jej tywach rozwoju swego labo- 
J  deputowanym, bo do taco dale- pytanie niemal zawsze brzmi ratorium i  całego przedsię-iIB ko? -  zapytała 4  jfednąkowo: „Czy uczysz się biorstwa, Jak też o tym. Jak

wiem i dlatego de zgodziłem- dalej? Czy studiujesz?" Gdy ożywiło się ostatnio • życie 
odpowiedział -  przecież ktoś są jeszcze w  szkole pod Jej społeczne załogi. Polacy są 
powinien reprezentować nas. Po- skrzydłem, stale przypomną, zrzeszeni w kole ZPL, które- ;

że nikt z Polaków nie powi- go członkiem zarządu jest 
nl en zaniedbać możliwości również wybrany- Zna pro- 

WłaJnie od tematu zaangato- jjjztał cenią się, że muszą się blemy Polaków i sądzi, że 
wanta rodaków do żyda spole- UCZy£ dla siebie i... dla spo- potrafiłby przyczynić się do 
aaego, a raczej braku tego za- teę^eństwa, bo przecież sze- ich rozstrzygnięcie gdyby 
angażowania, rozpoczęliśmy raz- re-gj polskiej inteligencji na został wybrany do Rady NaJ- 
mcmrę z panem Ryszardem. Ubo- Litwie powinny rosnąć. wyższej republiki.
Iewał nad tym, że nie wszystkie ,
raWca wirtd famdydul,rvth. -  D z h ^  dęntektónm  ro- mniej-
Jakie mogli otaddt Polacy 10- —  nów i p. Hsltaa -  szoSd M iodowe powinny
atały przez nieb saiete. ^  urządzają dzieci do spółdziel- mieć równe prawa w  przy- 
osób odmówiła się od kandydo- "i, nastawiając w y łą czę  na a le j sunorządnej i demo- 
wania. Niestety, I tak się stało, zarobkowanie, nie myśląc kratycznej Litwie. Człowiek 
że po dwóch naszych godnych faktycznie o ich dalszej przy- ma być ceniony według te- 
przedstawicieli znalazło się w szłośd. Zrozumiałe że cięż- go, jaki dorobek wnosi swo­
i s t o  oknseu, Dało ile zauwa- ko się żyje materialnie wie- Ją pracą, umiejętnością wy- 
iye. że pan Ryszard boleje nad ^  rodzinom. Warto jednak konywimią obranego zawo- 
tym, J *  się układają te „wszy- z czegoś zrezygnować w imię du, bez względu na naród o- 
ctkie nasze dzienne sprawy". tego, by dziecko zdobyło wość.

■ H M Pco II, opowloklef -  Fablsniiikim O k r« u  Wybór-
mój rozmówca.. .Związek Polaków Właśnie po ukończeniu czym n r l l ,  to­
na Litwie powinien zdecydowanie] szkoły im. Wł. Syrokomli syn — Zatroszczyłbym się o to, 
konsolidować społeczność polską, państwa Chmielewskich Wal- 0 'co prosili mnie ludzie pod-
0  kwestiach problematycznych, demar wstąpił na wydział czas spotkań. Komunikacja 
spornych, nawet tych najostrzej- elektronowych maszyn obli- ^  dotychczas „pod psem", 
szych powinniśmy dyskutować czeniowych Politechniki Ko- łączność telefoniczna rów- 
wewnątrz, to znaczy w kołach wieńskiej. Egzaminy wstępne nież, handel dopiero się roz-
1 oddziałach ZPL Na łamy ptą- zdawał po litewsku, więc za- kręcą. Słowem, ntma nowe 
sy być może nie warto wynosić pytałam go, jakie miał trud- dzielnice kontynuują złe tra- 
istnfejące rozhlełnośd- Nie Jest naści? dycje —  długo nie rozwija
chyba dobrze, gdy Jeden Polak > L  w  Kownie inteligencja się w nich infrastruktura,
wypowiada się przeciwko tarne- ^  raczej  prZychylnie usto- mówiąc już o tym, że wy- 
mB- sunkowana do Polaków (mo- gM ają szaro, jednostajnie

Spotkanie z panem Ryszardem że dlatego, że ogląda polską brakuje tu drzewek- Chclał- 
miało miejsce w jego domu, w TV na co dzień) i wykładów- bym pomóc mieszkańcom za- 
wolnym dniu, toteż cała rodzin- cy z wyrozumieniem traktu- zielenić teren, 
ka byta w komplecie, jak to wi- Ją nasze potknięcia języko- Mój rozmówca ma wiele 
dać na zdjęcin. Wizyta, w ta- we — usłyszałam w odpowie- ciekawych pomysłów I pla- 
kich domach, jak państwa Hali- dzi — ważne że dobrze zna nów. Na pewno nie zabrak- 
ny i Ryszarda Chmielewskich się przedmiot. nie energii, aby je zrealizo-
nastiaja optymistycznie, potna- gyn, chociaż studiuje na Najbardziej mu jednak 
ga pozostawać w przekonaniu, Politechnice, nie poszedł jed- leżą na sercu sprawy Poła­
żę są i pozostaną na ziemi war- naJc w ślady 0jcai który po ków na Litwie. Zastanawia' 
tośd trwałe i nieprzemijające- ukończeniu Szkoły Średniej & § podnieść ich kultu- 
to właśnie pogodny dcm 1 dobra w Rudziszkach, obrał Jako r$  poziom życia, jak się za- 
roddna. Ład i porządek w ca- kierunek dalszej nauki me- troszczyć o ich przyszłość, 
łym 4-pdcojowym mieszkaniu, chanikę. Najpierw uczył się M ?  wiarą i nadzieją, że ml-
półU 1 szafy z książkami, obra- w  Wileńskim Technikum E- mo wszystko świadomość na-
zy na ścianach, starannie obudo- lektromechanicznym, następ- rodowa naszych rodaków bę- 
wany przez gospodarza drewnem nie «ako stypendysta zakładu Ańe rosła- a ludzie zrozumie- 
przedpekój. zresztą jego rękę „Komunaraś" studiował na J* los lch w  macz'
widać_ w* wszyrtdm. a przede udziale budowy maszyn tej “ i  mlerze 0(1
wszystkim pogodna, miła atmo- samej politechniki Kowień- Ważne aby nie stronili od 
Sfera działają kojąco, dają pew- slclej Przeszedł kilka szczeb- f * § t  SPofecznęgo republiki,
ność, że domownicy czują się tu .. .___.___ , . .__  . . , nie czekali, aż za nich coś
dobrze, bezpiecznie. 11 inżyniera-technolo- ktQĆ zdziała Nawet na gpot-

Halinv ^nnołn *** za” *m latY °b- kaniach z wyborcami prawie
Chmielewskiej w  zn a cz^ ' stanowisko ^równika nie było PoIaJców, stwierdza 
i stopniu związane Jest z byłą laboratorium technologiczne- k.a^ yda|: wiary r w

................ ^ siebie, więcej zaangażo^aJ
| życzy swoim r̂ dąkomJ,
Już jutro mieszkańcy Fa-j

opieki, lecz też odpowiednie-1 Czarnym Borze i in. rozmawiała, bawiła się
go przygotowania do nauki Przedszkole w  Awlżenlach dziećmi w  Ich języku. i z i l H i

kia szkole. Coraz mniej ma- już od dawna nie może zmie- Odwiedziliśmy wraz z kie- instytucji —  przewodniczą- oraz "obsługujący WnlcSti ™
I my do czynienia z rodzica- ścić pod swym dachem iowniczką A. Timofieje- cym miejscowego kołchozu nasuwają się same: dla roz.
ml, którym Jest obojętne wszystkie dzieci, rodzice wn, dyrektora miejscowe- M. Jansonem. Kiedyśmy wiązania kwestii wychował
czego uczą Ich dzieci w których po kilka lat czeka- go gospodarstwa — sowcho- wy łuszczyli mu nasze wą- nia przedszkolnego notrtefe
przedszkolu i Jak uczą, w  Ja- ją na zapewnienie opieki zu „Awiżeniai". Zanim dał o- tpllWoścl co do języka na jest odpowiednia
kim języku obcują one ze swym pociechom. Cóż, kiedy bletnicę, że w bieżącej pię- funkcjonującego w przed- materialna plus otwawu
[swoimi rówieśnikami, Zycze- możliwości lokalowe placów- dolatce zaplanuje budowę szkolu, usłyszeliśmy w odpo- przed ludźmi możliwości

Darze- wiedzi, że gospodarstwo od- mym decydować o języku
ko- czuwa brak specjalistów (nie wychowania swego dźw i^ .

guo^wouiBu 50 tylko przedszkolanek), że bo- Czy zawsze placówki przed-
I niedawna Jeszcze traktowa- i  personelu obsługującego, tys. rubli. „Gdybym choć ryka się z długami. Próbo- szkolne mają być finansowa!
ne było niemal Jako wybryk. Ciasno. Dobrze, że przynaj- przynajmniej — mówił — waliśmy wspólnie znaleźć ne przez gospoda retwarnl
Najbardziej się Uczyło to, że mniej nabyto tu ostatnio łó- miał satysfakcję, że buduje- wyjście Zaproponowaliśmy ne — kwestia do rozważmfi!
dziecko jest syte 1 bezpiecz- żeczka składane które są my dzieciom swoich pracow- na razie przegrodzić większą na dalstą perspektywel^ć
ne, że zdobywa pierwsze na- wygodne w  użyciu i pozwą- nlków. Ale skądl Większość izbę przedszkolną i utworzyć może z gdy włatfea
wyki samodzielności, uczy się łają zaoszczędzić nieco miej- mieszkańców Awiżeń i oko- w nich grupy polską i litew- terenowa będzie mi,^ aulw.
współżycia w zespole, a wie- sca. Kierowniczka przed- lic pracuje w Wilnie. Więc ską. Przewodniczący obiecał, tyczną władzę — problem*
dzę — niech daje szkołę Do szkoła Irena Ratkewicziene my im przedszkole, a oni dla że postara się to załatwić w  przedszkoli — nierentowny^
dziś dnia Istnieją Jeszcze stara się racjonalnie użytko- gospodarstwa — nic?!"... Jak najkrótszym terminie instytucji, znajdzie Inne roz-
szczególnie w  terenie, pla- wać każdy kąt izby. Jednak- Dość długo trwały debaty na nawet zapewnić odpowiednią wiązanie Na obecnym eła-
cówkl przedszkolne w  któ- że Jej starania tylko do pew- ten temat Wreszcie jednak kadrę pedagogiczną.' Oby ple jedno jest jasne: w każ-
rych nauczanie i wychowa- nego stopnia mogą ułatwić nasz rozmówca dał się prze- tylko w  tym. Jak i w  pier- dym gospodarstwie w każ-
nle realizuje się w  Języku egzystencję 25-osoboweJ gro- konać: któż Inny, Jak nie wszym wypadku nie utkwiła dej większej miejscowości
Iobcym dla maluchów, nawet madki. Niestety, nie rozsu- bogate gospodarstwo weźmie sprawa na obietnicach, by ma być własna placówkaf!
jeśli stanowią one jednolitą nie przecież ścian budynku, na siebie koszty budowy pla- wreszcie ludzie otrzymali tę przedszkolne Powinna byfl
grupę pod względem narodo- a 136-osobowa lista ubie- cówki dziecięcej? Będzie to możliwość — samodzielnego ona punktem bonom i oa»
Iwościowym. Przekonali się o gających się o miejsce nie duże typowe przedszkole w  decydowania o pierwszych kłem w głowie kierowników
tym osobiście uczestnicy-wi- daje Jej spokoju. którym powinny rozbrzmię- krokach swych dzieci. Kro- nie tylko gospodarstw rolnych
zytacjl, zorganizowanej przez Od samego początku przed- wać 3 języki — zgodnie ze kach ważnych, bo mających na danym terenie lecz też
Ministerstwo Szkolnictwa re- szkole było i jest rosyjskie składem narodowościowym wpływ na późniejszy ich los. wszystkich przedsiębiorstw l
publiki. Właśnie to, Jak się chociaż jego wychowanko- miejscowych mieszkańców. Podbudowała mnie osobiś- organizacji, miejscowych od. 
uwzględnia życzenie rodzi- wie są różnych narodowo- W  Rukojnlach przedszko- de wizyta w  Niemenczynle Od przedszkola bowiem wie­
c ó w — mieszkańców rejonu śd: Polacy, Litwini, Rosjanie lacy mają lepiej —  swobod- Miasteczko posiada 2 przed- dzie śeieżlca, która się po-

ego co do Języka Kierowniczka stara się raz- niej, przytulniej. Grupy żłob- szkolą. Obydwa — trójjęzycz* łączy z  n z szeroką dro-
 ła' i obcowania w  mawiać z dziećmi w  ich ję- kowa I przedszkolna zajmują ne W  nr 1 (kierownika Cze- gą do życie

I przedszkolu, było podstawo- zyku ojczystym. O składzie, osobne izby. Do pierwszej sława Kużmina) znajduje się
|wym celem naszych wizyt procentowym mieszkańców uczęszcza dziesięcioro dzie- ośrodek metodyczny wszyst-
Wzięły w  nich udział: Regi- Awiżeń można w  pewnym-, d : —‘  9 narodowości polskiej kich placówek przedszkol-

Kepaliene, kierowniczka stopniu sądzić na podstawie i l  — litewskiej. Do drugiej nych rejonu wileńskiego. W
działu wychowania przed- narodowości osób, czekają- —  18 maluchów narodowo- nr 2 (kierowniczka Waleńty-
szkolnego Ministerstwa cycb w  kolejce na miejsce: śd polskiej 1 5 — litewskiej, na Komarowska) jest aż pięć

Łucja WOJSNIEWICZ, 
kierowniczka żłobka-paaU 
szkoła nr 148 m. Wilno,; 
kierowniczka ośrodka meto* 
dycmego polskich placówek, 
przedszkolnych

Wileńską 19 Szkołą Średnią! 8°- Frezarki sterowane nu- więcej zaangażowania
a obecnie im. Wł. Syrokomli, merycznie nad udoskonalę-

D o o a m
POWRACAJ CZASEM...

Powracaj czasem, choć na chwilę w Jesienną słotę letni dzień? 
z pogodnych dni, upalnych lat,
gdy w oczach twoich ślę odbijał Z promiennej smogi lat 
jak w lustrze nasz słoneczny minionych,

świat gdyś słoóce i

wygarniam i Iskry
wspomnień, 

by odblask lata w życiu trwał.

di, gdy chwytam twe
spojrzenie, 

pora mną błądzi gdzieś twój

ulicami chodzę sama < W godzinę smutnej mej zadamy,
1 swój smutno zasłuchana krok. gdy żal pogłębia w serca śla' 

powracaj czasem, choć na 
asz zachód słońca tak daleko, chwilę
już w południe wkradł się z tych dawnych dni, c tych 

deń, jasnych lat.
ik mam zatrzymać odchodzący Jadwiga BĘBNOWSKA

TO  C I E K A W E

KOLORY I PSYCHIKA
_J Decydując się na kupno o- ty i przeładowania,
dzieży lub remont mieszkania Niebieski — uspokaja, a
musimy wiedzieć, że barwy, z jednocześnie wywołuje smutek; 
którymi się stykamy, wpływają pomalowane na niebiesko wnę- 
~~inaszą psychikę i funkcjono- trza wydają się chłodne I
 ;iie całego organizmu. Oto jak ne.

loddziaływują na nas różne kolo- Zielony — sprawia wrażenie 
świętości, uspokaja, obniża dś-

 I Biały — daje wrażenie lekko- nienie wewnątrz gałki ocznej i
ści i świeżośd. wyostrza wzrok; wpływa tonizu-
■  Żółty — wzbudza radosny na- jąco na liład krążenia.

."*J'  d? 1*' ST poiiulotr fd  1 BWobodg pohlto pjtto- ^  n» kota blękltoy «pr«wl» 
■ M , 1™ ,  rozszerza źrenice Wrążenie chłodnego: błękit

-  ihrzję przestronnośd i uspo-

MODA

blaniszek, części ulicy Gel- 
wonu, Ateltles I Innych za­
decydują, za kogo oddać 
swój głos. Być może będzie 
to RyBzard Chmielewski. Go­
dny jest zaufanie

Jadwiga PODMOSTKO
Wilno

Fot M. Bebl

stymuluje aktywność mózgu, 
> może także wywoływać rea- 

[keje agresywne.
Pomarańczowy — orzeźwia, 

przyśpiesza pulsowanie krwi, a 
później wywołuje wrażenie de-

1 Czerwony — jeden z najbar-

kaja.
Czarny obniża aktywność 

organizmu, wywołuje uczude 
przytłaczającego przygnębienia; 
pomalowane na czarno płosz- 
czyzny wydają się być dążkle,

dziej ciepłych kolorów, pobudza ma,ywne- 
aktywność organizmu, jednak Brązowy — daje wrażenie de- 
przy zbyt długim oddziaływaniu P*a« pewnośd, wewnętrznego spo- 
powoduje zmęczenie i wpływa koju. 
na przyśpieszenie pracy serca. Szary — chłodny, wywołuje

Purpurowy — wywołuje na- uczude nudy i apatii, 
strój ożywienia i patetycznej Brązowy ż szarym — nega. 
wzniosłości. sprawia wrażenie tywnie wpływa na psychikę, wy 
ciepła. wołuje poczucie trwogi.

Fioletowy — stwarza uczude Szary z białym — „chłodzi" | 
zmęczenia 1 odężałośd; wpływa uspokaja, 
na powstanie wrażenia ciasno- Przygotował J. L

Rady, porady łoiyć Wać, a gdy « 
stawać od ręki.

blbu?ko\
papier

lytkl Bęstoj i
lyłkm maata, ozczypia sou. i  ly 
teczka cukru pudru; 1 łyżki 
Isplrytuou lub oclu: ok. 500 i 
I smalcu do smalenia, ok. 3/< 
sald. cukru pudru’ z wanilią dc 
posypanie 

Na stolnicę wsypać 1 1/2 
mąki, zrobić w środku q 
I dodać żółtka, Śmietanę, ma 
Itwarde ciasto podsypując mą- pudei 
ka. Następnie wybijać wałkiem f “  
Itak długo at  na powierzchni JląJ będą tworzyły się Ĵęchorzykl * i

podwojenia ob/ętoS- 
o małym kawałeczku 

^ p t a e u e s -  ■łęctu — po- Id na dlom! posypanej malca, na-
karem z wa- kladać w Środek po trochu po­

wideł. bardzo dokładnie zlepić 
w okrągłe pączki 1 układać i—

(na Ok. 50 sztuk) deseczce posypanej mąką. (__
kg mąki. 15 żółtek. 50 g pączki zaczną rosnąć, rozgrzaća, 3/4 szlk. cukru, wanilię: sUnlo smalec (właSctwa tempa-

------ — J 8 droiazy. 1,5—2 eeklankl raturę sprawdzić wkładając
szkl. roł«!ka. ok. 300 g powideł śliw- trzonek drewnianej lytkl — gdy
lotek: kowych. lub konfitury odsączone osiadają na nlaj banleczkl po-
ęltl 1

ssn.mu__wych, a po obcleknlec 
sjńpywae cukrem ]

do
nadaje c

Żółtka
utlUą

S"™
SSSf"

cjSfow clopło. by podwoiły obję- 
Ić. Następnie dodać rozczul-

-»-i Jednocześnie 
H M  by swobodnie p̂owV>ny równomler- 

riimlonlone z Jednej strony 
idwróclć 1 przykryć rondel (pa- 
Ekl mają wówczas białą obwód- 
p). Wyjmować cedzwową ty­
czką na bibułkowy ręczniki 
gdy dobrze óbsląkną s tłusz- 

'anlUą.

G o d n e  n a ś l a d o w a n i a  Znowu] 
zgromadziła się tyRodzinau 1

W w i- ras Bulka, ksiądz, szerzący piękne 1 wartościowe bez aS, 
‘eóakłin, ^oniu Nauczyciela Ideały kościane, to zaczęli kobolu. Wspomniano załam 
zgromadziła się nieco nie- z pewną niechęcią patrzeć cielą kłubu Juozasa Bulkę! 
zwykła rodzina. Nader licz- na klub. A  gdy J. Bulka Ja* Mówiono 0 zwalczaniu „pijtff 
na 1 wesoła, w  ciągu całego ko proboszcz wyjechał do nych" tradycji. Ksiądz Stani 
wieczora setnie się bawiąca, parafii w  obwodzie wilebs- lidys zauważył, że coraz wir1 
Coprawda, wielki stół, przy kim Białorusi działalność ce] osób będzie przychodem 
którym zasiadła, nie mienił klubu właściwie zanikła. bo '-'■»* tu ciekawie upływa 
się etykietkami butelek, nie I oto teraz dzięki pomocy Ta wielka, nie czyniąca mirl 
Uginał się od jadła 1 aBcoho- Litewskiego Republikańskie- dzynarodowościowych różnią 
lu. Wywołało to być może go Stowarzyszenia Trzeżwoś- rodzina sprzyja, aby na Liw 
zdziwienie u wielu osób. Nie cl nastąpiło odrodzenie Idu- wie ugruntowywała się non 
u tych jednak, które przy- bu, który otrzymał nazwę malna, mocna, a więc tei 
e ły  tutaj, by się zabawić. „Szelma” i ma siedzibę w trzeźwa rodzina- 
To zgranadzlU się cztonko- Domu Nauczyciela. Na świę- Zwolennicy ruchu trzezml 
wie klubu .^ehna („Rodzi- to jego odrodzenia przyszli ści muszą dołożyć sporo sta-] 
na ). A  oni tylko tak wńteą dawni członkowie oraz ci, rań, by upowszechnić

oT, ^  â oh^ - którzy dowiedzieli «lę o v o -  łalność swego kSubu. W 
*?ffliu 1 *stoteniu Wubu z re- świadomości społecznej takłl 

1  v ®  podobnie klamy w  telewizji. Nie trze- wieczór bez alkoholu nie od 
fuK  S  zjednoczyło się w  ba było długo się zapoznawać, razu zastanie zaaprobować 
Uub trzeźwego wypooynku. Zespół folklorystyczny Zjed- Ale Jedna z  organizatorki 
Nazyw ł się on wtedy „Zró- noczenia Projektowo - Budo- „Szelmy- Laima Aliszau4k« 
dło . Jak do niego ustosunko- wlanego „Kaunas“ szybko za- ne powiedziała, że klub be- ' 

m^ędo7e' I  wszystkich. Wkrót- dzie wdrażał tradycje trz31
^  f  ę 7  Wesołą nutę ludow» w wości, uczył tego, i i  p raw ^ fl

abstynenci 1 propagatorzy jednym kole tańczyli plęclo- wa radość życia zale±v od sa- 
tira^wego trybu życia? Zu- letni Tomas Petkewlczius 1 mego człowieka a  nie od i l o l  
^  S - S  .73\letni Ziugżda- Zna- ści wypitego alkfeolu.
nie brak dziwaków — tak lazło się miejsce l czas rów- a**™.! cmtttot - -

)Gdy| j1dDf k nLtg_na fecyt° y apłe P ^ y c h  NA ZWĘdU: wioło śpiewali pamiętano się, że założycie- wierazy, na słowa proste 1 i ufetyll rcestnlcy wieczoru* 
iiem i liderem kłubu jest Juo- szczere o tym, że życie jest Fot. Onuras ■

Horoskop miesiąca sSSSfetffiSS'
R Y B Y  

(21.11—20.111)

T kr'*P ii
Sla°?° J*

•nom spod leqo znaku włî  
■abrąć więcej zdecydowani 
noicl siebie. Są przecIsU 
Iza zdolni, pracowici. ZmM 
taktykę wzglądem płci p‘r

na, J>owodzY>leh zapewniona.
» ncSć
akwamarln. Kolory zalecana iH  >k bletacy: błękit do qnlMH 
wiaty miłe sercu -  br»tkl. j|  
Więcej wypoczynku, R jH
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"M  Rozmowy z kandydatami

„A KTO CHCE ZWIĄZAĆ 
WIERZCHOŁKI DRZEW..."
Mcotrd w różnydj szko- lazdlnal — wraz 
v o pracy w szkole z żoną 1 cztere- 
SgPlm językiem wykla- ma dziećmi.

Wileńszczyźnie (Bo- Czy teraz, 
' przed wyborami 

ml się tam robi tak zwaną 
K  uczyłem dded jęty- „karierę parla- 
nteiatury litewskiej, w Bo- mentamą"? Nie. 
B I peszkdem kątem u „Zrobiłby" ją na 

r y ł  rodriny: dwoje starasz- pewno w Innym 
mocno sędziwych, ani okręgu, w tak 

'TLfeŚ umieli po litewsku, | 
pO połakl' ^ nmrM n

zwanym „czysto 
litewskim". Tu 

ra- —'.-w rejonie wi- 
Byll leńskim świado- 
■, a mle ryzykuje, 

synem... Nie obiecuje lu-
jwał w tak zwa- dziom złotych 

j  jptdalnycb szkołach dla gńr. Odwrotnie 
1?Lh'|̂ i w poprawczakach, na — mówi otwar- 
^W ieim ego typa Nieraz de 1 wprost, ja- 
< paninie skamieniałych serc kie nas wszyst- 

udało mu się znaleźć kich czekają je- 
^usfedd klucz, otworzyć je. szcze trudności. 
S y  ich nie potęplaL Nie sta- J“k iyć będde- 
7 l  też potępiać ich rodzi- mY. w waran­
ieWarunki, iwadliwy system kach samodzlel-

-  ■*-----  -  nośd go*.
lusimy

^ych do różnych koUzji : ___    prśąjść I  wyjść
A przecież i ono s f l z niego zwydęaka Wszyscy ra- I rzekł człowiek dziki: Pizy
,   jjje było temu ^n- ubrać się, iyć i two- tym piecu ja sam tylko gnać

rzyć zaplecze materialne naszym się' będę; bo jeden tylko piec 
dramdycme Juozapa- dzieciom musimy wszyscy. I Po- był. A inni niech sobie zrobią 

1 fltntóa są jeco najlepszą ,alc* * Litwin. 1 Zyd, 1 Tatar, i każdy po innym piecu. I rzekł 
glgSV, Więkaość je czytała. Karaim. 1 Rosjanin. potem: Wybijmy w domu drzwi,
!2łbna scenie, ich treść   Słucham teraz pisarza (a w dla każdego oddzielne, przetoż

ołowiekiem do głębi, przeszlośd księgowego i  nauczy- popsuli dom 1 bili się często o 
tóśąjSć — ale pizedei   a jego spotkaniach z wy- światło, depło, i granice izby'

■  mncy h - - "  prr^^ru., że borcamL Mówi dcbo, bez obzy- otóż ta- Warto, żeby to so- 
I Ś f g g  wrfceraym -  Jimd- “ *,* W s ble I U n  I PoUk zapamiętaj:

-jitkim (Czamoborakim) 115 akoUiwymi hasłami, wytartą nie wybijajmy w tym naszym
raaridu ludzi „niwi^a czy. sztampą. Skromny człowiek. wspólnym Domu osobnych drzwi
|̂ g a  Bo jego głośny Niestety, skromnych ludzi mu- — dla każdego oddzielnie. Bo-.
. linrie JBng“ narodzB się dmy jeszcze uczyć s ię  słu- p lujem y nasz Dom, więcej -3

Bitódwie tu, w tej, za dnitem c h a t własnymi rękami zrujnujemy
ftałym «*"!■*, w tak zwa- — Nie robi Pan tu sobie iad- go...
3 /mkdhajskiej (Czarnohor- nej reklamy, a pizedei ten i ów Juozapas Gllnskis usiłuje coś 
Ul Specjalnej, w której Glin- pański rywal zdążył już bardzo sobie przypomnieć. Nagle uśmle- 
I  pamwd. Rodził się „King" zręanle pozbierać sobie „hidz- cha się, mówi:
I te^sej bursie, gdzie Glin- kle głosy" — mówię do pisarza. — Wie pani, przypominam so- 
a pedagog TT»feg7fcrił... Juozapas Glinskls przygląda We, jak to w dzieciństwie było...
Dboego tu. w tym okręgu ud się jakby z politowaniem. Ojciec, matka i my- siedmioro,

■iftazm pbstanowiłem kaody- — Nie za dobrze zna pani lu- bo dwoje wcześniej zmarło. Naj-
| m i  To prawda — zaproszo- dii wal — mówi: to nie są hi- bardziej upragnionym dniem to 
I b mie, tebym kandydował w dzie łatwowierni. O wielu spra- była zawsze niedziela. Kośdół... 
Irzik paswalskim, gdzie się wach 1 rzeczach nie chcą mó- wszyscy wystrojeni, uśmiechnij 

Odmówiłem. Wileń- wić głośno. Nie będą ślę prze- d, dobrzy, dla siebie nawzajem 
> nie jesł ml obcą. Tu pychaUl do trybun, gorąco wy- serdeczni. A  po mszy — po ko­
iłem, ludzi I lit- kładali. Jak 1 co. Będą to gdzieś śdełe. Jakaś taka czysta i jak

Hf Polaków tu mieszka- „w sobie" przeżywali, snuli swo- puch lekka — radość. A po ko- 
Teraz zaczęły się tu nie- je wnioski Będą rozważali na munil świętej — skupienie L.. 
deda narodowościowe swój, chłopski, zdrowy rozum, głęboka, wiara, że oto wszystko 

Makami i Litwinami. I słuchali swego tak zwanego zostało d  odpuszczone, te się 
)J o co chodzi? Może „wewnętrznego głosu". pozbyłeś Jakichś tam grzechów,

| jest na rękę te konflikty — Co pan teraz pisze? które dotąd dę zadręczały... I
iłć? Przedeż d, zamiesz- — Teraz niewiele na pisanie wtedy do serca przenikało coś,

| ts v przeważającej więk- m*™ Czasu, ale już mi się pewna co moina nazwać wielkim zro-
ad fetacy — ta serdeczni, rzecz wykraja. Temat wileński, zumieniem prawd innego czło- 

■ttWnwawid ludzie. Myślę, Okres Jagiełły, Witolda, Mej. wieka, „coś” szeptało d  w du- 
" t3aaTę to wsystko wraz z stuta. Po śmlerd Kiejstuta wy- «zy: postaraj się go nie urazić, 

[('litewskiego odrodzę- tworzyła się w Litwie taka sy- nie skrzywdź go. choćby nawet 
inrego. Język, hymn tuacja, że decydującym czynni- nleopacznle... Zacytowała pani

 k flaga narodowa — klem stały dę w niej trzy siły teraz Mickiewicza. A  mnie szcze-
I  Sm§| zostało odzyskane. — Litwini, Polacy. BiałorudnL Bulnie wryty się w pamięć jego 

»pneiywają swoją radość. Wokół tego tematu rozwijam słowa, które cnsamz osobliwą 
S§f§5anli się jakby nra- dalsze wąikL- podkreślił: „nie mówi się

"Oicbcmo skrzywdzeni. Cći, pozostaje życzyć Pa- ludzl: Pod n *e *c ie  się
peószeryźnie. zostali z nn powodzenia — w wyborach .° ,8 y' ?k*o4 ®ie
I swojej kultury naro- do Parlamentu, jak też w pracy d.° “ 8°dy. A  kto chce 

-- • - nusyfl- twórczej. A w Jednym z wileń- ” * * *  w?el̂ ? ołkl ”?°-
ędzie mó- skich teatrów, któremu Pan pa. “  je nach^cte więc
lety Jak tronuje Jako Jego kierownik li- 2łZ’™y', Wasze' a ^  •

tf wpuścić tu powietrza, teracki — udanej premiery „Dzia- T°  ^ e1’. *or?,“  Î ° * a d® P *' 
« y  -  Jak najszybciej dów" Adama Mickiewicza. — ^  Pachykny

. JrwłzyiUde warunki po Może rzeczywiście Wielki Adam “ ctyinJ,„ wierzchołki dizew na- 
Intensywnie odrodzić będzie tym™ pośrednikiem mię- “ ? 1 ~  ̂ A ią

fMĄą kulturę narodową, tra- dzy narodami,. Pamięta Pan Je- * 5 ; , ? °4® & ć,û  
go „Księgi pielgreymstwa poi- brat bt^u.'

■ UWnów czas euforii już skiego"?_ Wszedł do demu opu- brnlu-  wUkiem ^7Ł-
_ i  (Teraz trzeba zabrać się stoszałego człowiek dziki, z żo- . — Q1>y każdy z nas myślał po
PJBW*na< pracy. Do trudu ną i dziećmi. A widząc okna W  Czarnym Borze —

izekł: Przez to okno będzie pa- <*odal„ nie ma tu kośdoia. 
nigdy nie trzeć żona moja, a przez drugie 1 Je*zcz«  o Jedno chciałam za-1 

ekoneń, nie ja sam, a przez trzecie mój syn. P*1*6 Wiadomo mi, że ostatnio
iunkturalnym Patrzyli więc, a kiedy odchodzili “ “ “  się Panu zdobyć utwory

*■ prądom. Zawsze był od okien, zasłaniali Je obycza- »'aPłeia* czyli utwory autorstwa
i  T*m jest po dziś dzień. Jem ludzi dzikich, aby światło Karolfl Wojtylły. Czy myśli Pan

ma tyie co płó- do nich należące innym nie do- °  iich zreaBaowaniu w Wilnie? 
t U l  kfieazka w mrów- stało dę. A reszta roddny oklep — Owszem, zdobyłem je, z 

n  wielkim trudem. Czy będą one 
w Wilnie pokazane? Ja, oczy- 
wiśde, spróbuję skłonić do tef 
decyzji reżysera, z którym współ­
pracuję. Ale o to wszystko na- 
llety Jut Jego samego zapytać.
L — Dziękuję za miłą roanowę. 
jJ^k też »  tę rewelacyjną wia-

[wrczości członków Koła Literackiego

Fragment
■ J  • y ł u a o j i
I^U lrzonne]

domów 
i l i j  punkdk

nlędry chodnikiem

? ,*^wagl —

^•kę drzwi

e t 1- windy polałem gją

wołając o pomoc 
śmieli się potem dobrzy 
panowie
którzy pomogli ml się wydostać 

z piekielnej

pułapki

wiedziała o wpadce

Minęło wiele lat 
dawno team zabłądziłem

lecz Jakoś nikt nie pdcznl 
mojej nieobecności

Romuald MIECZKOWSKI

I I
l i

ZARANIE  W ILN A
W Dolinie 5 wint oroga wieczny ogień bucha 
jrjjhjy Per kun stoi posępny i dumny 
SSffiws Święta z niebem gwar prowadzi szumny 

drzew do ognia wajdalotka krucha.

,,ł Wmc Sdchły wiatry. Drzemie puszcza 
Nm , giucha.

srzsw korony księżyc wyjrzał srebrnym 
Iml okiem,
JJ* Wllenka w Willi wartkim wód potokiem, 
^*w<3yn* nud tęskną Las słucha.

g«| święty wznosi dumne czoło góra.
T •okokdąt̂ cy orszak rozbU tam namioty, 

południe Giedymin upolował tura.

i dzienne trudy i kłopoty 
brojny, groźny Jak wichura 
k na krąg ̂ csięłyca słoty,

Wojdach PIOTROWICZ

ĵ ẑerpany

Fot W. Charta

„ZNIEW OLONY UM YSŁ"
„Jeżeli dwóch kłód się, a Jeden ma rze­

telnych 55 procent racji, to bardzo dobrze
i nie ma co dę szarpać. A kto ma 90 procent
racji? To ślicznie, to wielkie szczęśde I niech 
Panu Bogu dziękuje! A  co by powiedzieć o „
75 procent racji? Mądrzy ludzie powiadają, J!*°L
te to bardzo podejrzsne. f -  
procent? Taki, co mówi, że 
racji, to paskudny gwałt ownik, straszny 
butelk, największy łajdak" (Stary Zyd z Pod­
karpacia).

tęp lane przez autora motta, poddaje Miłosz 
wnikliwej obserwacji i analizie w dalszej czę- 
śd swojej kaiątkl. O istocie „Zniewolonego 
umysłu*' nie decyduje, Jsk by chdell tego 
niektórzy, atak na komunistyczne rządy w 
Europie Wschodniej, lecz ważny dla każdego 
człowieka, niezależnie od momentu historycz­
nego, w jakim się on znajduje, drobiazgowy 
wręcz opis tego. Jak „z głębi autentyczne]a co o 100 wr4a  opis tego. Jak „z głębi autentycznej 

IM urn r.?t tęsknoty do Jednośd wyrasta pokusa kapltu- 
procent lacjl, która stanowi klucz do zrozumienia my­

ślenia totalitarnego".
Kolejny odcinek rozdziału „Zniewolony 

umysł" pL „Gamma — niewolnik dziejów"
Przypowieść w „Zniewolonym umyśle" roz- proponujemy dziś uwadze Czytelnika,

•oczyna się Już od tego motta. Przytoczone knjemy go za zgodą Autora. Honorariom
uzez Czesława Miłosza słowa starego Zyda przekazujemy na Litewski Pnndusz Kultury
■ Podkjupada wyrażają najogólniej mówiąc celem odnowienia grobów rodzinnych laureata

Czesław MIŁOSZ

3. GAMMA—NIEWOLNIK DZIEJÓW
tylko upiększających opisów, łącze komunistyczni, udekłszy do łać daytrośdą. Miał się Jes 

^  okazywał wątpUwoś- Związku w obawie prześlado- tego nauczyć.

wojenne czasy jako raj utraco­
ny. Ich los, chodai nie gorszy 
od losu milionów innych miesz­
kańców Związku, był ponury, bo 
nie byli przyzwyczajeni do głodu 
i złego klimatu. Kiedy polski 
rząd emigracyjny w Londynie 
zawarł porozumienie z Moskwą 
dotyczące tworzenia w Związku

Lata bezpośrednio poprzedzają- 
■ wybuch drugiej wojny świa­

towej Gamma spędził na pracy d. Pewnym wytłumaczeniem jest «
w swoim rawodde. Specjalizował <Ua mnie Jego glos 1 rodzaj śmie- wyimaginowane przestępstwa 1 cfągu 
§111 ^ n,ach Uteraturą; chu; Jest to śmiech nleprzyjem- zlikwidowani. To samo spotkało sda do Lwowa. Galma nie mógł S S

°, StrułUlfrz e °0' nYl ?***■  R  «*«• i inilech trzech znanych polskich poetów zostać w mleśde, był zbyt do- " 2  ni S t o S
d » U ^ nW •ID̂ ^ P̂ WadZlĆ 00 komunistycznych: Wandurskie- brze znany Jako pisarz i mówca
S M i i  P ^ omA- Wyd^ też czeń. że żyde uczudowe Gammy go, Standego 1 Jasieńskiego. I- komunistyczny. W powszechnym Bvłv to

K * ktÓry.Ch “ T 52*  ^  prymitywne, mionalch nie są dzUlaj nigdy popłochu ewakuuJą^hTT "  S  w £ S  « ^ S 2 o  ^
trudno byłoby wywnio- Znał gniew nienawiść, strach, wymieniane, Ich utwory nie uj- rzędów, władz NKWD i udeka- d^ńczmla; ich trany raśdefełv

rew^ !cy|: ® ^ “ m, ale obca mu była u- rzą ponownego druku. Kiedyś Jącego wojska zdołał uczepić się 3 ^ S 2 t  S łu d S S J o ^ S
n ^ 1Cjłld,̂ rt  ^ ópw^ refleksja; prawdopodo- powieść Jasieńskiego ,̂ >alę Pa- pod^u idącego na wschód. W K  p f l S ,

się. Uroddła mu się córka. Wal- bule z tym łączyła się słabość ryż" ukazywała się w oddn- mleśde zostawił żonę i córkę. • • —- 5 ^
> talentu. Skazany na opera- kach we francuskiej J-Humani- Co prawda współżyde małżon- annial
mózgowe (bo to co pisał, nie te* I miał on ten rozgłos mię- ków pozostawiało wiele

~ ~ i~’— --i Zona do ncH H

rorzono armię. Była
 -------- ileżna od rządu emlgra-
2** w Londynie Gamma,

"  podobnie jak rządcy rosyjscy.
i  są poed - stallnlśd Nazim odnosiła się niechętnie, jak zre- patrzył na'tę armię lako i  
net czy Pablo Neruda. Zgi- sztą wszyscy niemal, którzy mle- mię klasowego wroga- na 
w Jednym z obozów pracy 11 okazję tego nowego porządku ni z AngKkami i Ameryki

rów-
!  Anglikami i Amerykanami 

pobliżu kręgu doświadczyć. Nowej kariery mę- był to aliant tylko chwilowy.
Polaki* j *- ----i nie aprobowała. Rozstali się,

LłSJfT Fata “ ^bwań na nowo na- a to rozstanie miało się okazać fc oficerów; kllkanaśde tysięcy 
P*3™**® byt/* terenach nie ominęła ró- ostateczne. oficerów polskich zostało Inter-

i niego lata nauki. W  cti : Mbłotow

dużymi trudnośdami fl- 
nansowymi. Nie mógł Uczyć
radową posadę, bo znano go było zasilane przez wewnętrzne dzynarodowy, ji1
jako komunistę. Utrzymywał dę iródła) lgnął do doktryny. To, czenl są poed -I
z dorywczych prac literackich, co miał do powiedzenia swoim Hikmet c z y H
Od czasu do czasu ogłaszał krzykliwym głosem i skłonnym nął w jedn-
wstrzemięźliwe artykuły o litera- do uproszczeń piórem, mogło przymusowej
turze w lewicowych pismach, być powiedziane na wiecu i na- polarnego.
■ H H  godziny. pisane w propagandowej gaze-|— ---- |— ■

wkrótce nadeszła, de. Jego konsekwencja płynęła
Hitler zaatakował Polskę 1 po- ze skali jego uczudowych moi-
chód Jego armU był błyskawicz- Uwośd; mógł być nastrojony tyl- Polskidi ___
ny. Ze wsdrodu ruszyła mu na to  na Jeden ton. Jego sukcesom no 0 skłonnośd nacjonalłstycz- Rosji przebywało wtedy widu -  sftbenbo^. T^az n le * ^ ^  1
spotkanie Armia Czerwona 1 (“ je były to sukcesy pisarskie, ne. Dostrzeżenie, że derpią oni Polaków, którzy opuśdll swój było ich wie- I
zajęła, opierając dę na układzie tylko sukcesy literackiej połlty- patrząc na tragedię ich własne- kraj w zaryglowanych bydlę- ddał że Doszukiwania Polaków S_
Mołotow — Ribbentrop, te terę- ki) dopomagała równik biegła go narodu, stanowiło Już dosta- cych wagonach. Liczba ich dę- londyńskich nie zostaną uwień- H
ny, które program Partii zawsze teczny powód do represji. Czy- 8ała pńitora miliona {wliczając czone powodzeniem 'Była to
otwarde proklamował Jako god- “ Je był pół-Rô mdnem; łatwiej w kółku, do którego nale- w to Internowanych żołnierzy i sprawa delikatna, nie należało o 
.n® włą̂ ia *> Stadiami “  Gamma' NKWD przeprowa- oficerów polskiej armii). Byli oni ̂ ej mówić. Zabijanie lnternowa-

“ y™ «  *e W  kwJ- Vphod2U ddło “ gle, któregoś dnia. Jed- uważani przez rząd sowiecki za nych członków sił zbrojnych pań-
da się porównać tylko z obrazem »  Jednego z najbardziej pew- nym z aresztowanych był wybł- Cement wrogi 1 traktowano ich stwa, z którym dę nie było w
pożwu w mrowisku. Drogami dą- nych. tny poeta B. Gdyby władze ko- Odpowiednio. Nie wśród nk± wojnie, nie Jest na ogół prakty-
gnęły tysiące ludzi głodnych i Ludność terytoriów, które zo- munldyczae we Francji a reszto- należało szukać „kadr" nowej kowane przez cywilizowane- na- 
przerażonych; żołnierze z rozbitej stały włączone do Związku, nie wały Aragona, a władze komu- Polski, która, stosownie do dale- rody; jednak logika Historii wy-
armll wracający do domów, po- czuła się tak dobrze. Jak nie- nistyczne w Ameryce Howarda kowzrocznych planów Kremla maga czasem takich zahiegów.
Ucja starająca dę pozbyć swoich Uczni „pewni". Drżała ze stra- Pasta — efekt byłby mniej wię- (“ ie zaniechanych nawet w cza- Oficerowie polscy była to ,ka-
mtmdurów, kobiety szukające chu. Już pierwsze areszty kara- cej ten sam, jaki w opinii pub- s*e niepowodzeń militamych), po- dra" tej Polski, którą należało
męiów, hordy mężczyzn, dla któ- ły dę jej spodziewać rzeczy naj- licznej spowodowało aresztowa- winna była powstać w przyszło- calkowide zmienić przy pomo-
rydi nie starczyło broni. Był to gorszych. Jej strach był uzasad- nie B. Był on poetą rewolucyj- *cL Wskazane było zacząć od cy Związku Radzieckiego: kadra
czas powszechnej wędrówki. Ma- niony, bo najgorsze rzeczy zda- nym. Uwielbiany przez całą le- ““ ^J giupki „pewnych" — ko- broniąca dawnego ustroju. Wlę-
sy ludzkie udduły ze wschodu izyły dę wkrótce. Były to ma- wicę, zbyt szanowany przez munistycznych intelektualistów, hm y z njd, 6tanowili oficero-
na zachód pod okupację nlemle- *>we deportacje O świde do do- wszystkich, nawet przeciwników Pokka w rachubach Kremla by- wje rezerwy; w iydu cywilnym
dcą. Takie same masy clągnęhr mów i chat dukali agend politycznych, aby przeszkadzano krajem najważniejszym: sta- byii to nanczydele, prawnicy, le- 
z zachodu na wschód udekając NKWD; aresztowanym nie zosta- mu w publikowaniu Jego wier “owiła pomost do Europy. Gam- karze, urzędnicy — a więc in-
pized Niemcami. Koniec państwa wiali wiele czasu na zebranie szy, miał on w naszym kraju po- “ w Rosji spotkał swoich kole- tehgencja, której przywiązanie
był zaznaczony chaosem. Jaki najpotrzebniejszych rzeczy; dora- zycję wyjątkową. Udekając z B6w z uniwersytetu, z którymi do przeszlośd stało na pizeszko-
może zdaizyć się bodaj tylko w dzall ubrać dę depło. Z najblii- Warszawy zajętej przez Nlem- razem ongiś zadadał na ławie dzie w przeprowadzeniu narzn-
dwuddestym wieku. szych stacji zaryglowane bydlę- ców, schronił dę do strefy so- oskarżonych. Oni to, razem z conej z zewnątrz rewolucji. Bro-

Gamma byt zmobilizowany, ale «  wagony uwodły więźniów — wiecklej. kilkoma Innymi założyli na ży- r,c ^  uwagęi że wyniszczę-
spędził w wojsku (yiko kilka dni. koUety, mężczyzn i dded — w Gamma po aresztowaniach ko- “ enie Kremla stowarzyszenie, nlem tej Inteligencji w Polsce
Zaraz przyszła klęska. Miasto nieznanym kierunku. Tysiąc za łęgów dostał ostrego ataku stra- ta<łre otrzymało piękną nazwę zajmowali dę skutecznie Nlenr
Wllno zostało wspaniałomyślnie tydącem upływał na wschód, chu. Nigdy chyba dotychczas w Zwl'*dta Patriotów Polskie*. Sto- cy, kadra kilkunastu tydęcy sta-
ofiarowane przez Związek Radzie- Wkrótce były to dziesiątki tydę- żydu nie był tak przestraszony, warzyszenie to dało się zaczął- „owiła liczbę pokaźną 1 nie cał-
cki Litwie, która przez rok Jesz- ®y* wreszde setki tydęcy. Po Przypuszczał, że to dopiero po- ^em rządu, który do dzisiaj u- klem nieusprawiedliwione było
ze deszyta dę przyjaźnią pótęż- widu tygodniach albo miedą- czątek i że w następnej rundzie n***Je w Warszawie. użyde drastycznych metod, byle
lego sądada, zanim nie została cadrpodróiy transporty ludzkie wszyscy pozostali Jeszcze na Członkowie Związku Patriotów dę jej pozbyć. Gamma 1 Ind

przez niego połknięta. Gamma przybywały do miejsc przezna- wołnośd pisarze znajdą dę pod Jeszcze przed wojną zgodzili dę członkowie Związku Patriotów.r
spragniony czynu, wyemigrował czenia: do obozów pracy przy- kluczem. Zgorączkowany, z nie- zapładć cenę: w imię logiki hi- dowiadując się o daremnych wy-
z Wilna 1 przeniósł się do naj- musowej w okolicach polarnych przytomnymi oczami, zaczął obie- storii gotowi byli ptzekreśllć nie- siłkach wysłanników rządu lon-
większego miasta pod okupacją ato° 4® kołchozów w Azji. gać swoich kolegów komunistów podległość własnego kraju. Prze- dyńsklego, aby wpaść na ślad
sowiecką, do Lwowa. Tam spo- Wśród wywiezionych znaleźli 1 proponować natychmiastowe bywając w Rosji płacili tę cenę Internowanych, wymieniali Iro-
tkał dę z innymi literatami na- również ojdec, matka i kil- irodki zaradcze. Za najskutecz- w praktyce: nie wolno im było nlczne spojrzenia, 
strojonymi prostalinowsko. Za- kunastoletnle siostry Gammy. Oj- nlejszy środek zaradczy uważał okazać solidarności z nleszczęs- Jednym z internowanych ofl- 
częll oni szybko dę organizować. c*«c — Jak opowiadano — prze- wydanie publicznej odezwy po- nym tłumem deportowanych (de- cerów był miody profesor unlwer-
Z poparciem nowych władz uzy- SM wyrodnego syna, który pl- tępiąjącej aresztowanych — w portowano nie tylko byłych wła- sytetu, w którego marach Ganr
skali — jak to należy się pi- sa* “a chwałę władców będących tej liczbie poetę B. — jako fa- śddeli ziemskich, fabrykantów 1 ma i ja spędziliśmy najlepsze la-
sarzom otoczonym opieką ustroju przyczyną derpień Jego rodaków; szyitów. Odezwa taka, podpisana urzędników; większość stanowili ta młodości. Profesor ten, ośkłon-
Irf* dom na mieszkania dla de- wkrótce umarł gddeś na obsza- pixez szereg nazwisk, stanowiła- ludzie ubodzy: chłopi gajowi, nośdach liberalnych, ubolewał,
bie, założyli stołówkę 1 wysłar- “ a którydi tysiąc mil Jest by dowód ortodoksji. Natknął poUojand, drobni kupcy iydow- kiedy aresztowano Gammę i Je- 
towall w nowym rodzaju pisa- *kromnym dystansem. Matka i dę jednak na opóri Jego współ- scy). Deportowani byli miazgą go towarzyszy. Był on jednak au-
nla, które zresztą polegało na dziewczęta wiodły ciężkie żyde towarzysze odnieśli dę niechęt- ludzką, która się nie Uczyła; ich torem kilku prac naukowych,
tłumaczeniu z rosyjskiego 1 nie- niewolnic. Gamma wygłaszał nie do pomysłu, aby publicznie sposób myślenia był naznaczony które przedstawiały Związek Ra-
wybrednej propagandzie, fiamm* wtedy na wiecach płomienne nazwać aresztowanych przyjadół piętnem przeszlośd; ze spadko- ddedU w świetle niekoniecznie
w tych nowych warunkach szy- przemówienia o wielkim szczęś- faszystami. Mercami Polski szlacheckiej i bur korzystnym. Nazwisko jego figu-
bko zyskał zaufanie speców Ute- da> Jakim Jest iyć i  pracować w Byłby to Ich zdaniem, zbyt żuazyjnej, ^wspominającymi rowało w kartotekach. Władze
racklch, którzy z ramienia Par- “owym, najlepszym ustroju, kźó- drastyczny krok. Bardziej doświa. przedwojenne czasy Jak raj ut- po wielu starannych badaniach

NKWD przyjechali z Rosji realizuje marzenia ludzkości, dczeni tłumaczyli Gammie, że neony, cóż Innego można było wpadły wreszde na trop. Zda-J
„kulturalnej gospodarki" na ° °  wtedy czuł — któż to może taki krok byłby wątpliwy poll- począć. JeżeM nie trźynąć Ich w rzyto się to Jednak dość późnô

ra Patriotów, S 
aremnych wy- 1

gów, chodaż teoretycznie ko- 0,6 Przyniosłoby to żadnego sku- bo motyw tchóizońwa byłby zbyt mogli współczuć im Jako ludziom, więzienia w Moskwie przyszła na
munlstów, przeżywało wewnątrz- tku, a poza tym Gamma, - choć -widoczny. Poza tym trudno było de to współczucie nie powinno stację kolejową, ne której wyla­
ne rozdarde. Nleszczęśda ich oj- **rze notowany w NKWD, bał przewidzieć, jak ułożą się wy- było wpływać na polityczne decy- dowywano właśnie transporty
czyzny, zaiste niezmierne, dopro- **9- padki w przyszłości. Wskazana zje. Tyfus, głód 1 szkorbut nisz- Jeńców, aby zabić Ich strzałem
wadzały ich do stanu nerwowe- Do komunistów Innych naro- była ostrożność. Odezwa nie zo- czyły zresztą ten materiał ludz- pistoletu w tył głowy w pobite­
go załamania. Dzikość zdobyw- dowośd Rosjanie nie odnoszą się stała wydana. ki tak skutecznie, że w dągu kich lasach. Profesor de podrie-
ców 1 wrogi stosunek do wszy- z utoośdą. MdeJ niż Jaklmkoł- fSmuiw zaczynał dopiero swo- niewielu lat problem ich mógł Uł ich losu tylko dlatego, że
stkich Polaków napełniały ich wiek innym ufają komunistom Ją karierę 1 nie posiadł jeszcze przestać istdeć. wypadki skomplikowane muszą
przestrachem: po raz pierwszy polskim. Lata 1917—1939 dostar arkanów skomplikowanej pollty- Gamma, którego rodzina była być — Jak nakazuje biurokracja
zetknęli się z nowym groźnym czyły po temu szczególnie wide cznej strategu. Jego odruchy by- wśród deportowanych, rozumiał. — badane starannie. PO amnestii
światem, który dotychczas znali przykładów. Liczni polscy dzia- ły prymitywne, nie umiał dzia- dlaczego wspominali od przed- wydostał się z Rosji. |—

Jak to z Duniq Samocwieł, 
czyli Aldoną Durneikaite było.

Piszę Ci o tym wszystkim, de A może i zginął. Może na 
nie jestem znów tak bardzo pew- kimś wielkim, historycznym : 
na, czy wierzyć temu Loszy, bo kręcie walki klasowej-.” |

1
i- dm razem to został ranny w ty- I  
i- siąc dziewięćset atenWestym i  

siódmym, kiedy próbował leś- |

i
kiedy o tym mi opowiadał — w  końcu się okazuje, że Du- “ ych okrążyć. Wtedy 
był dobrze podpity. A już się ma Jest- No, niech lepiej sama oberwała mu... Al Już lepiej nśe 

'• • •  przekonałam, że kiedy bywa 0 tym powie. mówić — co mu oberwda... Nu
Wileński PniaiH 7mmwM   _ ~ „pod dobrą datą" — to często Dania: „Dunla Duda, Duda.. — Jednym słowem Jakby umy-

fminv nm - ■ Jedoł z gtównych bohaterek serdecznych o Litwie powiedział, różnych niestworzonych rzeczy Aldona Jestem. W prosektorium, śbde. Nerwy mu się wdąi roa-
M r f y c r a ^ I » 7 .  Bo I «  Likic, I*k mówi, po- mE»d«e n k  BymJ o to ro  pod otwJOl. « ,  » .  m l. *  - r "

ChrtiUMwweJ dioda > KokcUikiw. Powlodilil TWoJ. kodują, o ,  alostra -  zgńbldńi IwMooołć m- dnfctoy W- jfc -  !
j  J  (ah«Ja do Agaty Christie , Ciao ml, te i oni również tam wszy- gejsza drugiej kategorii Dorota rodowa. Tożsamość narodowa — aęatsze były między namil-----

^MO^troUa Ja-t ^  oslroino 1 stoPnt°w° kroU w Z rozmowy Agaty Christiano- szę państwa, Litwinką Jestem -  *• mu... oberwało, to r
w et P®* kl,nmku samodzielnej depodleg- wej z Dunią Samocwiet, której Jak się okazuje... To wiatry epo- międzynarodow^owymJ

wezê tû o w w 2^ S  ™  ^  a partyzantka. Prag- lośd. Wygadał dę także, że w raqi nâ  bandurze grywał, a pól- kl pomądły ml rozum. S a m o c ^ ^ y i| | ^ | m U
V,‘woru -M- tajnych sejfach Jego słuib swla- Sej _  zginqł bez wieśd. H

premiery. Są to t*irory w^ół- cika humoru *) proponujemy ddś dowozych przechowuje się ddw- Agata: ban-dun

_̂̂ _|tomaJa Litwa. TiomnyJ UtowsklJ 
to mój jiscudonlm par- narod“ pô dedzteł mi pew*|" 

czesneon niaarra ^.,7 r- T uuwusycu |iuwuiuwuja duj uuw- Ag Ma; „Ach, iMn-ourai tyzanckl Tajny. A po mężu — nągo razu. I dodał s wyiwtem:
^  “^ “ C^^dnikom. ny przedmiot Jeszcze z czasów ZnanTto, a Jakże. „Wsiałby Ja to Ja Samodur. Nikita Nlklforo- -Ą my wam kdturu prtaledl .

glma^sa ^ a s r im ^ a  Takwlęc-Agata ChrisUano- wojny -  popiersie esesowca za- banduro, tajby zaigrał, czerez tu wicz Samodur mąż mój się na. NJ° "tń
Y u lW  ^  ^  “ yta Hat od siostry z Japo- winięte w coś takiego, co Jest banduro Ja bandurMam stał...- zywał. Nie ma Już go tu w LU- «Nu 1 nlestUa obratno’. Na to
w l Ł      ^  podobne do planu czegoś tam™ Czy to wiz. Dunio Kleopowno Wie. de ma... On po prostu de on splunął wysedl s doma

Dodnol mnrainnfti i ■•po8°dą w Osace zupełnie pod Słowem -  ich eksperd ustaUU. rodzony mąż na tej bandurze mógł tu żyć. Z Litwą wiązały Wyszedł i nie wrócił. A Ukw
^ćteesn^o ‘ m̂ a'  te Jsst to plan zaminowania grał?- Dunla: „Rodany. On, mu się Jak najgorsze wypadki, ogóle -  był to olovdek bardzo

• • cl nie r o d z i ^  ~  to głównego gmachu „Wulkan”, wiede, Agato Christionowno. u- Po trzykroć był przestrzelony 1 ” rokleJ du«y. A tak w
lak też ,°pÛ Ć‘ Jed4mr  daleJ - Ten rozdarty plan wynosi Jedy- czestnlczył w ruchu twórczośd wszystkie te trzy razy — w Lit- gólnośd — to po ojcu Ja dę
-  w t u i K ^ S i  gWtiytagaJty wszystkiego by- nie swoją połowy Gdzie Jest Je- amatorskiej. Grał w orkiestrze wie I choć szlak bojowy prze- nazywam Dumeftdte Aldona
-  *L2dZk falrSdf ^  go druga połowa -  to trudno enkawudzistów. Niewidka to by- szedł bardzo długi, bo ai z Le- Dumelkdte -  córka Meopa-

D ^ T u J ó r ^  **• Młl Wgo^nle wiedzą, ła orkiestra, ale honorowa. Pa- nlngradu do Bedlna -  to Jed- Pamiętam. ̂
motelu „Wulkan" został 
pisany „na świeio", n'
nasza „dżiś" łącznie z wprawa- maml „Poznałam niedawno im-
dzenlem do realnegożyda „pry- pi tana zwiadu tainych służb sjanle' ten „Wulkan1

*“ zwiadowczych Izraela. Losza Bp- nUl w Jakiś zakład d
rojennych — to plan

~  iym *>rdu niczego Acha — i powiedział Jencze, że mlętsm. wraca bywało, z tych nak nie gdzieindziej, a tylko w wił. przestnegd: „We *b«cześdj
iwriMn" nlll' Iri®80 "J® b>'ło - “  No — to w razie gdyby Stosunki między- przesłuchań i od razu — za ban- Litwie kule go dopadły. Za pier- mago nazwiska. Ajdoneczko. “ e

niotaa opuśdć. O — tu, narodowe ponownie się zao- durę. I śpiewa, hiedaczek, śpie- wszym razem -  przestrzelano «P«*J r^dska rodowego, 
itrzyły 1 ta w rade gdyby ,Ro- wa, wciąż śpiewa. Taki wrażll- mu lewą nogę. To było wtedy. Pamiętaj, córcio, jaue noaiss

’ ■ ]wy byt na muzykę bardzo ozu- kiedy ludzi na Sybir wiózł. Za no J?". „  .
ły— A Jak pięknie nostalgicznie drugim razem — przestrzelono •••} tjne słów Dunisamocwi
śpiewał: „Tri tanklsta, tri wie- mu prawą nogę. To było na po- jgrM Pumaikaite) na
jslołych druga, ekipei masriny czątku tysiąc r'-' ' ‘

'atnaj Inicjatywy". Rzecz 
Ppdtyłuł „dramat z dreszczy eztejn dę nazywa. Z tĘ ti 

i * a  pracuje dla Anglikówdobra spzaiwą  H O !  —
znakomitą farsą, doskonałą dy się dowiedział, źe Jestem Lit- ośrodkowi dywerayji 
^  winką — wiele słów depłych i przydać.

, kiedy aczyła __
A. Antonina BAJOR
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...a wrócę mów.,.1'  Ilui to żoł- tyło, nie da się opisać. Gdy wy- 
nlerzy w chwilach pożegnania ruszałem do wojaka, ważyłem 88 
przyrzekało rychły powrót do kg, a w niewoli — tylko 32 kg. 
rodzinnych domów, do stron nad Byt taki czas, te z osłahlenla nie 
Willą położonych. Jedni, którym pamiętałem nawet swego nazwi- 
wojna darowała tycie, szczęśll- ska. Po wyzwoleniu w 1945 ło­
wię wrócili z niewoli, innych ku praez wojaka polskie 1 ra- 
śmierć spotkała jut za drutem dzieckle, przez dłuższy okres nie 
kolczastym. mogłem dojść do siebie. Dotych-
Starszy strzelec Władysław Mo- ca. odćfflwam skutki niewoli. 

rozTodbywający służbęczyim, w Mol koledzy, którzy nJeUsteb- 
Rzeszowlc w ł batalionie 17pp-, »  zdrowie, Jut nie żyją..." Da-
walczył pod BczeJdon. Areszto- lej następuje refleksja Naszej
wany został przez dwóch ofico-

! niemieckich — brutalnie 
zerwali mu z głowy hełm, pas 
z ładownicami. Pamięts. te w 
niewoli niemieckiej razem z nim 
był Jurewicz spod Gszmlany. U- 
dało się lm wydostać na wol­
ność. Jakiś om  przechowywała 
ich polska rodzina Siwików. W. 
Morcz w końcu 1939 roku przez 
Brześć dotarł da rodzinnej

ukochanej Bolkowszczyzny
mo rótnyrh przeżyć nigdy me, 
zapomniałem. Chociaż tyło Hę 
tam niebogato, ais n  to zawsze 
wesoło I adrowo. Urządzaliśmy 
różne Imprezy, którymi kierowa­
ła nieodżałowana Janina Flgulan- 
ka. Nie było takiej, w której 
bym nie uczestniczył. Pamiętam, 
te zimę po zawianych drogach 
jeździło się do okolicznych wio- 

różnymł przedstawieniamiJ N o w iw y  Mo iałoJii bta*
cn lem S . w W k  T . * 1* 1sklm. Józefowi Rogowskiemu z 

Także przez Brześć w końcu Kolę Bajko przygrywaliśmy na
września tegoż roku wrócił do jego weselu. Albina Drogim sio-
swej wsi Dwajllńce koło Sużan stra Alberta mieszka w Polsce,
w rejonie wileńskim szeregowiec niedaleko ode mnie. Odwiedzili-
Bronisław Borkowski. W czynnej feny alę nawzajem. Żyje szczęśli-
służble również byt w Rzeszo- wie i dobrze. My teł żyjemy n|e-
wle — w I6pp. Po jakimś cza- najgorzej. Mam bardzo dobrą
sie znalazł się w Korpusie Och* żonę. Jest warszawiankę. Mamy
reny Pogranicza w Oranach, słu- dwie córki, obie zamężne I ma­
ty! na granicy z Czechosłowację ją dzieci. Naszą pociechę sę
w RafaJlowle, następnie — zno- wnuki — 4 chłopaki, jest więc
wu w Oranach, potem — w Po- 
izeczu. Stąd w sierpniu 1939 ro- 
kn został wydany na granicę z 
Prusami Wschodnimi. Tutaj we 
września pod dowództwem poru­
cznika Łabędzia brał udział w 
pierwszej walce z hitlerowcami.
Był w składzie obsługi cekaemu.
Został ranny w prawą rękę I w 
plecy. Wojnę zakończył w Cheł­
mie... W latach 1944—45 trzy 
razy był areszt owywany podczas 
łapanek i tyleż razy uciekał. Qs- 

E udało

się cieszyć. Tylko jedno 
jest smutne — starość przygnia­
ta.-" Nie bacząc na to pan Wi­
told znajduje czas na prowadze­
nie korespondencji, nie zapomi­
na o swoich przyjaciołach. Dzi­
siaj nierzadko Jest to swoisty de. 
fi cyt Cieszy więc to, ta żołnie- 
rae Września mogę służyć przy­
kładem innym.

A  te żołnierska przyjaźń jest 
trwała I mocna, dowodzi posta­
wa pana Jana Maraczn, który

 ,   . _ biorąc udział w konkursie o ho-
feS S  lr“ ‘ is S n  „ 1 „ 0 p^yjsdel.
sportu * zesłańcami. on MnMHimMwił m

O Bronisławie Borkowskim pa­
miętał nasz stały Czytelnik, wil­
nianin Jan Maracz, wspmniał o 
nim w swoim Uśde do redakcji. 
„W ubiegłym reku odwiedziłem 
w Polsce w Świebodzicach swe­
go kolegę Witolda Surwilłę, z 
którym..przed wojnę w naszej 

ii Bolkowszczyzna (gmina Swir,

go dziennika zaprenumerował go 
swoim byłym towarzyszom bro­
ni — Franciszkowi Pomyszowi 
1 Józefowi Maścienicy.

Rodzina Jacynów również na­
leży do grona naszych Czytel­
ników. „—Mój ojciec Bolesław 
Jacyno, tir. w 1906 roku, miesz­
kający we wsi Punżany rejonu

-  Dte. J. W a m  Po-o^y w 1928 rota -
jego Ust do ewentualnego wy­
korzystania".

Zamieszczamy fragment listu 
nie tylko jako świadectwo tego, 
że po tylu latach nie urywają 
się więzie między damkami, ale 
również jako dokument losów 
Polaków z Kresów. „Drogi przy­
jacielu Janie].. Spotykaliśmy się 
w naszej Boikowszczyżnie dość 
często i w różnych okoli całoś­
ciach, ale po tyłu przeżyci ach. 
proszę Clę nie dziwić się, że 
dato kogo zapomniałem — nad­
mienia W. SurwiUo. — Chyba 
pamiętasz, kiedy odchodziłem do

czytamy w liście jego syna Jó­
zefa. — Odbywał ją w Wilnie, 
na Antokołu, w 1 Pułku Alty. 
leiii Polowej Legionów Jako 
szeregowie^pw plutonie łączno­
ści. Po szkole podoficerskiej w 
Grodnie wrócił do pułku w stop­
niu starszego ułana. Zakończył 
służbę jako kapral.

Po powrocie do domu założył 
rodzinę, urodziło się 4 synów.

sierpnia 1939 roku. Stawił się do 
Nowej Wllejłd, gdzie był prze­
niesiony z 1 pułku do 19 Pułku 
Artylerii Polowej jako łącznik. 
Pod Częstochową wziął udział w 

wojska. Był to rok 1937. Służy- pierwszym standu z Niemcami, 
ą i  Gdyni w plutonie łączno- pc porażce, cofając się prace

śd 2 Morskiego Batalionu Strze­
lców. 19 września 1939 raku do­
stałem się do niewoli niemiec­
kie/. 5 lat i 7 miesięcy przebyłem 
w Stalagu 2C, Tego, co się prze-

Plotrków, uczestniczył jeszcze w 
Jednej walce z wrogiem. Znowu 
klęska. Po przejśdu Bugu (praw- 

r i i l jk U | V  miejscowości Kry.
I innymi został rozbro-

Po wielu perypetiach znalazł 
się w łagrze — w Pawltszczew 
Borze... „O tym okresie tyda Bo­
lesława Jacyny Jul pisaliśmy w 
„Cz. Sł “ 17 grudnia ub. roku 
w publikacji pt „Lekcja katyń­
ska trwa". Bolesław Jacyno otarł 
się o Katyń j omal nie podzielił 
losu zamordowanych tam pol­
skich oficerów.

„-.W 1944 roku ojciec mój 
został żołnierzem 1 Armii WP 

I — pisze dalej Józef Jacyno. — 
Jako kapral uczestniczył w pier­
wsze! walce stoczonej nad rze­
ką Świder pod Warszawą. Po­
tem była Bydgoszcz, Szczecin. 
Zakończył wojnę pod Berlinem. 
W grudniu 1945. roku wrócił do 
domu. Za udział w wojnie mój 
ojciec został wyróżniony polski- 

|  ml i radzieckimi nagrodami. Jest 
weteranem pracy, Wychował 
siedmiu synów, ma trzynastu 
wnuków i czterech prawnu­
ków—"  , i 

W 1944 roku w wojaku Ber­
linga, w 4 pułku aprowiżacyj- 
nym służył również wilnianin Jan 
KorweL Podobnie jak i Bolesław 
Jacyno, tylko z tą różnicą, te 
w latach 1937—38, był żołnie­
rzem 1 PAL w Wilnie. Stąd zo­
stał skierowany na szkolenie do 
ni Kadry Zapasowej m Szpita­
la Okręgowego w Sokółce. Do­
wódcami byli ppłk. Szczepano­
wi ca; kapitanowie Łuszczak 1 
Małyszko. Po powrode odbywał 
praktykę w szpitalu wojąfcowym 
na Antokołu. Potem znowu wtó- 
dł do 1 PAL Zmobilizowany zo­
stał 24 sierpnia 1939 roku. Wal­
czył pod Piotrkowem i Toma­
szowem Mazowieckim. Trafił do 
niewoli. Wrócił do domu przed 
Bożym Narodzeniem w 1939 ro­
ku.

Będąc w niewoli, w obozie w 
Ostaszkowie spotkał kpi Ma- 
łyszkę. Było to ich ostatnie spot­
kanie. Kapitan najprawdopodob­
niej został zamordowany w Ka-

Szesć miesięcy był więziony 
w Ostaszkowie również żołnierz 
85 pp. (stacjonował w Nowej 
Wilejce) Feliks Awiżeń ze wsi 
Kamienna rejonu wileńskiego. 
Razem z nim przebywał Taraaz- 
kiewicz z Brozkowazczyaiy spod 
Rukojń.

...Ostaszków, Kozielski Staro­
bielsk... Zwykli żołnierze zosta­
li zwolnieni z tych obozów. Ofi­
cerowie zginęli w Katyniu. Ten 
okrutny los, według danych z 
książki J. Czapskiego pt. „Wspo­
mnienia starobielskie", podzieli­
ło m. In.: pułkowników i pod­
pułkowników około 300, majo­
rów około 500 kapitanów' i rot­

mistrzów około 2.500, poruczni­
ków i podporuczników około 
500. Oficerów i lotników w sa­
mym Starobielsku było 600T W 
Starobielsku i Kozlelsku razem 
więziono ponad 800 lekarzy. W 
obozach znajdowało się kilku­
dziesięciu generałów, profesorów 
i docentów, asystentów z uni­
wersytetów.

Będąc na audiencji u Stalina, 
gen. Sikorski 1 gen. Anders za­
żądali od niego, by jeńcy sr—~'—
roblelska, Kozielska i |jj ___
wa, których- ponad 4.000 naz­
wisk gen. Anders złożył Stalino­
wi. -byli jak najszybciej sprowa­
dzeni do armii. Stalin odpowie­
dział wymijająco, te może d 
oficerowie uciekli do Mandżu­
rii...

Jeżeli wierzyć temu wierut­
nemu, bezczelnemu kłamstwu, 
to tam miał się również okazać 
asystent profesora astronomii 
Uniwersytetu Wileńskiego Wła­
dysława Dziewulskiego, wycho­
wanek tej uczelni, oficer Wrześ­
nia Konstanty Sokół-Sokołowski. 
Trafił do niewoli w 1939 roku w 
Szepletówce na Ukrainie I zna­
lazł się w obozie w Starobiel­
sku. Ostatni list od niego adre­
sowany ze Starobielska do ro­
dziny w Nowogródku dotarł w 
kwietniu 1940,roku. Jak wspo­
minała w redakcji jego szwagier- 
ka Anna Iljutowiaz, Sokół-Soko­
łowski zawiadomił, że wszyst­
kich gdzieś wywożą 1 prosił nie 
pisać do czasu podania nowego 
adresu. Podać go nie było mu 
sądzone. Dopiero po 50 latach, 
27 grudnia ub, r„ pani Anna o- 
trzymałą odpowiedź z Zarządu 
Spraw Wewnętrznych obwodu 
grodzieńskiego w związku ze 
sprąwą swojej siostry Wiery 
Sokół-Sokołowskiej z domu Ma- 
raczukj żony Konstantego Sokół- 
Sokołowsklego, która w roku 
19S2 była wysiedlona do Ka­
zachstanu.

-W jej sprawie nadmienia się, 
że' w 1940 roku Konstanty So­
kół-Sokołowski został skazany na 
3 lata jako naruszydel państwo­
wej granicy. Wiadomości o jego 
dalszym losie brak. X jakiego 
źródła pochodzi ta informacja, 
na razie nie udało się ustalić. 
Być może była to deztaformacja 
z tamtych czasów, gdy Konstan­
ty Sokół-Sokołowski przekraczał 
granicę Lasu Katyńskiego? Może 
w ten sposób próbowano zatrzeć 
ślady tej zbrodni?

Do redakcji wciąż napływają 
Usty nawiązujące do sprawy ka­
tyńskiej. Dzięki Januszowi Łopu- 
szyńsklemu z Polski poznaliśmy 
nazwisko jeszcze jednego wil­
nianina — ofiary Katynia. Jest 
to ojdec pana Janusza — Piotr 
Konrad Łopuśzyński, który m. kn.

do roku 1939 posiadał w WUnie 
tizy autobusy osobowe, włączo­
ne do spółki, mającej koncesję 
na przewóz pasażerów na terenie 
województw — wileńskiego 1 
nowogródzkiego. W „Liście ofiar 
wydobytych z masowych grobów 
I w Katyniu" obok nazwiska Pio- 

| tra Łopuszyńskiego odnotowano: 
...budowniczy, w mundurze, pra­
wo jazdy, wizytówki...

„Jesteśmy z Wami,
rodacy kochani.

Przez nas, Polaków,
nie zapomniani!

Na warcie przy mogiłach - 
śmiertelna dszi

Żałobny wiatr smutno
drzewa kołysze.

Są {to : słowa wiersza wilnian- 
kl, miłośniczki poezji Apolonii 
Bohdziun.

O ty, Katynie,
lesle rosyjski.

Ileż ty polskich
przykryłeś głów.

Dusze Polaków do Boga

Zlituj sl^ Bote Ojcze,
nad nami.

O, Droga Matko,
spraw Jawny cud.

Wskrześ nam Ojczyznę
krwią okupioną.

A ten fragment pochodzi 
wiersza napisanego w 1945 roku 
przez wiejskie kobiety z Wileń- 
szczyzny — Mariannę Wllkaniec, 
mieszkankę Połuknl w rejonie 
trockim i jej koleżankę-Janinę 
Żylińską, zamieszkującą obecnie

Pamięd nie da się zabić, bo 
żyje naród, żyją wilniukL Tak 
oto nad stali Czytelnicy, żołnie­
rze AK, bracia Zdzisław 1 Zenon 
Szadzłańcowie przekazali redak­
cji nazwiska żołnierzy Wrześ­
nia, mieszkańców rejonu leni­
nowskiego m. Wilna: Mieczysła­
wa Nowoszyńskiego, Nikodema 
Karły, Jana Lisztwana, Leone 
Sudenisa, Czesława Prokopowi­
cza. Wacława Malinowskiego, 
Alberta Szatkowskiego oraz Kć 
stantego Maże]Id z Rudom!na 
rejonie wileńskim.

Nasz stały Czytelnik Jan Pi­
lecki z osiedla Awlżenie tegoż 
rejonu wileńskiego zakomuniko­
wał, że załatwił dokumenty i wy­
słał je do Konsulatu Generalne­
go Rzeczypospolitej Polskiej 
Mińsku w celu przyznania 
dalu „Za udział w wojnie obron­
nej 1939“  swoim ziomkom: Sta­
nisławowi Kozłowskiemu, 
chałowi Urbanowiczowi, Felikso­
wi Żukowskiemu, pośmiertnie 
Konstantemu Kozłowskiemu i Jó­
zefowi Kozłowskiemu.

O przyznanie medalu „Za u- 
dział w wojnie obronnej jttfl 
ubiega się również mlcszk 
wsi GUwinlszId w rejonie soleoz- 
nlcklm Józef Paszkiewicz, który 
w latach 1935—36 odbywał służ­
bę czynną w 6 pp. w Wilnie, 
brał udział w wojnie. W niewoli 
przebył 4 lata. W  .1945 roku słu­
żył w Wojsku Polskim —'w'39j 
pułku strzeleckim 2 Armii WP. 
Poszukiwania żołnierzy wojny o- 
bronnej 1939 roku trwają.

Jerzy SUR WIŁO

NA ZDJĘCIACH: Władysław 
Moroz (śledzi w pierwszym rzę­
dzie od lewej) ź kolegami -^1 
może któryś z nich pozna siebie 
i Odezwie się, lub uczyni to ktoś 
z rodziny; Bronisław Borkowski: 
Jan Korwel; Feliks Awiżeń.

FILOMACI JAN CZECZOT
Ostatnio ną łamach „Czerwo­

nego Sztandaru" duto pisaliśmy 
o Adamie Mickiewiczu w zwląz- wicz, 
ku z jubileuszem 190 rocznicy u sie 
jego urodzin. Wydaje ml się, 'te 
warto tet jaszcze raz przypom-
inleć o najbliższych jago przyj a- _ | _______ I

" lat dziecięcych I mło- kiedy gospodarz spał

HBhrpniu 1822 roku   _
dza Jeżowskiego Adam Mlckle- ducha ’ patrtoty^jj?

w llpcu 1823 roku gośd przemówień.
"u—aieffle Jeżowski Adama i Ale- 20 kwietnia otwiers< 
ksandra Mickiewiczów, Czeczota my więzień, przynu

Repr. ’ ; Char

PRZED L A T Y  „KU RIER WILEŃSKI** P ISA Ł...
Zgasły ostatnie echa powsta­

nia styczniowego. Tysiące pozo­
stałych przy tyciu powstańców 
skażano na katorgę lub zesłanie, 
tysiące emigrowało łub znalazło 
się na wygnaniu. Oficjalna pra­
sa carska w Rosji, Polsce i Lit­
wie dawała wypaczony, tenden­
cyjny obraz wydarzeń. Nam jed­
nak z perspektywy minionego 
czasu zrozumiały jest ich sens.

bille owita dąg dalszy listy na­
grodzonych za udział w tłumie­
niu „rebelii", „Historyczne szki­
ca o Litwie" P. Kukolnika. Infor­

mowano o otwarciu katolickich 
szkół ludowych xt miastach Lit­
wy J Białorusi, ponieważ „...w 
akresis szału rebeliantów propa­
ganda rewolucyjna czyniła sta­
rania, aby przeciągnąć na swoją 
stron »j staroruski stan". Jest też 
Informacja o tym. Iż miejscowi 
mieszkańcy ciągle Jeszcze „czy 
to ze strachu, czy kierowani 
współczuciem" ofiarują pienią­
dze na rzecz nielegalnego rzą­
du. Część tekstu podawano, jak 
1 wcześniej, w Języku polskim: 
„Wladomośd zagraniczna", arty­
kuł „Helena, wielka księżna li­
tewska I królowa Polski". Byty 
porady dis rolników ,/) produ­

kowaniu nawozów", wnzelka dro­
bna informacja...

Kolejny numer „(diriera Wi­
leńskiego" z 21 marca wygląda 
na pozór zwyczajnie — sytuacja 
przytułków dla dzieci, epidemia 
na Litwie, ‘ wybuch wulkanu na 
Jawie, przyjazd do Wilna arty­
stów zagranicznego cyrku. Ale... 
polskiego tekstu już nie było. 
Dlaczego?

Wyjaśnienie władz podano w 
następnym nr 33 z 24 marca 
1864 r.: „Pod koniec ubiegłego 
1863 r. jego wysokość guberns- 
tor kraju z uwagi na to, te „Ku­
rier Wileński" ma być oficjal­
nym organem rządu w kierowa­

niu tym krajem... uznaje za nie­
celowe w obecnych okolicznoś­
ciach używanie języka polskie­
go w lokalnym organie, który 
ma być pośrednikiem między 
rządem a czytającą ludnością 
kraju, wydał więc rozkaz, aby 
od 23 lutego publikować oglosze- 

 ̂wyłącznie w Języku rosyj-
a od 2

e wszystkich 
Języku ro;

leńskl" wydawać 
działach Jedynie 
syjśkim..."

■ j też „kiorow- 
gubernatora 

Miurowjowo-Wieszatlela dzlennl- 
karrom „Kuriera", aby więcej

Litwy 1 Białorusi, tego „starego

niczc wskazówki"

. Zakaz prasy polskiej, zakaz 
prasy litewskiej, rusyfikatorska 
polityka władz carskich w sfe­
rze oświaty, wyznania, samorzą­
du miejskiego spadły na ludność 
Litwy I Białorusi po stłumieniu 
powstania lat 1883—1864. Do­
piero nowa fala ruchu rewolu­
cyjnego 1 narodowowyzwoleńcze­
go wszystkich narodów imperium 
w 1905 roku przyczyniła się do 
tego, że znów się rozległ po po­
nad latach czterdziestu polski 
głos byłego „Kuriera Wileńskie­
go" — tym razem od roku 1905 
stal się on „Kurierem Litew­
skim",.. 'v ,

Wlsdislowas BIKUUCZIUS, 
kandydat nauk historycznych 1

dołach I___________
dzleńczych. W Jednej . 
wileńskich Filomatach Marcin 
Gawalewicz w 1911 roku pisał:
„Przy wielkim słońcu gasną ma­
łe gwiazdy, zwłaszcza gdy słoń­
ce rozbłystle całą pełnią połud­
niowego blasku, kto nli j— j]
na jego wschód, nie -w1  I
nawet się nie domyśla, te obok 
niego Istniała cała konstelacja, 
cały wieniec błyszczących sate­
litów, które zatonęły niemal bez 
śladu w promienistej Jego sureo-
11 (—) I dzieje się często d u ża  nr̂
krzywda gwiazdom drugiego rzę- dą oblewał.

Januszewskiego. Goście zswi- mają kilka oiHim 
ł1—o-| godzinie drugiej w nocy, me rodziny I znajc 

‘ I inajlop- żegnanie ziemi oJ<

Adam, Wyjeżdżają w 
roku. ^

Jan Czeczol i 
I nem 1 Adamem w»
| dżają do Ufy. To Otsj

— aż spostrzegam,
Janko, Aleksander 1 Januszew­
ski biorą szturmem klasztor. O-1

 Istatnl po desce cienkiej 1 śliskiej
patrzał wdarł się Oknem na drugie plę- 
iział, a tro, więc 1 innych mógł Już wpu- 

iśdć,J' Żartując, deklamując
I wiersze w ciągu 5 godzin przy-:| _
rszll tu, aby odwiedzić przyj a- ,Jlys moralnośei«4jf lB
dela. Następnego dnie popłynę- „Anglików i
li na łodziach do zamku Wltoł- (druk w Wilnie w jS
dowego. „Adam wszystkich wo- 1830 r.). Miał tet pj

roku 1831

Taką właśnie na poły zapom­
nianą „gwiazdą drugiego rzędu" 
przy Adamie Mickiewiczu był 
jego przyjaciel z lat dziecięcych czy uroczystościach

 iJań jak zawsze ___
pleśni okazyjne śpiewa". o znakomitych PdUćaJS?
■  Czeczot rzeczywlśde pieśnią- stety, rękopis

130 r.). Mtał też 
rękopisie ,^piswy w 
znakomitych PolkarhiTS

młodzieńczych Jan Czeczot *
Jan Czeczot urodził się 24 ^

czerwca 1796 roku w Mlaluszy- 
cach powiatu nowogródzkiego.
Ród Czeczotów od dawien daw­
na należał do drobnej, nieza­
możnej szlachty. Ojdec Jego, Ta­
deusz był administratorem dóbr 
Tyzenhauza. Mieszkał w Jego

obfitośd we] katastrofie twer»T 
pmacklm, nął).
imlenino- Z Ufy Czeczot zcsiaje M

wych. Powszechnie tet-było
domo, że pisze ballady, Z nimi Tweru do Lepta d a
Jednak krył się, twierdząc, że luetarza zarządu taty^Sf
nie są jeszcze zupełnie skończo- rezyńsklego Kanału w?1
n“ Z korespondencji przyjaciół 1839 przy rewizji zarz«fc *

głównego
1 wzonwy|3

widać, te Mickiewicz niejedno­
krotnie prosił go o przysłanie Tolla 
tych utworów. Potem jednak, w biurze pod ajStjflS-j
gdy ukazały się „Ballady 1 ro- Czeczota. Hrabia ToU SaB

 klewicza, o tych Cze- ułożenie ustawy' dotyenff
zupełnie zapomniano wigacjl systemu.i wńd^S
iłuoh o nich zaglnąŁ słdch. Z zadania tego H

   I U B I  J i  Wypłynęły one dopiero w ostał- świetnie się wywiąza^H
dził do szkoły ks. Dominikanów ”5“ ćwier̂ eczu XDC wieku, trzymał podzlękcnra^^l
w Nowogródku, jednocześnie z I. y °*>«1« 1<*no tzw. .Jtaptularz Przy poparciu Tolla (W *

Gzeteota , a w nim ostem jego trzymał też zezwolen *̂®'

Jątku Rzepichowie w nowogródz- W ®  Mlddewicp, o tych Cze- ułożenie ustawy ddfy^sg 
kim powiede (niektóre źródła netowych, zupełnie zapomniano wigacjl systemu.< wńdJHI 

— — ,1  i ii .t- »>* 1 wszelki słuch o nich zaglnąŁ

1
ludowe, „przypatrywali się kier­
maszom, targom 1 odpustom, by­
wali na weselach chłopskich, 
dożynkach i pogrzebach". Po­
tem razem wyjechali do Wilna, 
aby kontynuować naukę na u- 
nlwersytede, Czeczot wstąpił

t o  Kołdyczewskle koło Nowo- (nwin . w c— a  ■

,^wueż 1 in. mkia mu lata d S B
Jan Czeczot Jest także auto­

rem operetki , .Małgorzata z Zę- 
bodna" osnutej na tle historycz­
nym XI wieku. Za wątek posłu-

gozbiory ’

wydział literacki. Obaj należeli f i  , znane opowiaflame o 
do związku fllomadciego, z lctó- Mrfgorzade, tonie Mikołaja z
rego powstał \wnnw n uiuu 1 paŻdzler-  - . , ,

1817 roto
, Tomasz Zan, pospołu z 
na studentami uniwersy­

tetu wileńskiego: Adamem Mic­
kiewiczem, Józefem Jeżowskim, .  . . . .  .
FrandszŁlcm MUowsMm, t a m  W
Czeczotem I Onufrym

SzczotsaJ B  
przyd^^H 

tów. Przyjeżdżali oal;tt 
sto na studia nazywajw 
sy „główną kwaterą«
IW 1818—1822 roku i11 
tutaj Fr. Malewski, a. j 
Wicz, T. Zan,'-J. JeżowłCl 

Teraz Czeczot IponądUkl 
Iksięgozbiory, zajmuje Uą a 
Inlem pleśni blalorulu^^^

“  p i  B
a *  P «*te Mór utworów

Zębodna, którą (podczas gdy 
mąż był na wojnie z Bolesławem 
Śmiałym) chciano powtórnie wy- 
Jnć za mąt.

Najbardziej znany jest Jednak 
Czeczot jako zbieracz i tłumacz

klewiczem był Inicjatorem dzida Cze?? ła °8ranic“  »*« *> pilota 
zreformowania młodzieży ---- -

wiełką śpiewności_____
uuuuaezy um "piosnek wieśniaczych Po isnlerd Chrejtowlcb

wersyteckiej, przedtem lekkô  f ^  jNJemną, Dżwtny, Dniestru 
Imyślnej 1 dla spraw kraju óbo- wychodziły w ^  ° ^ T " ela le8° i|
jętnej, w duchu prawdziwie na- 
I rodowym i skierowania jej na

V  Dniepru, które wychodziły ^ «— 1̂
Wilnie u Józefa Zawadzkiego od f®ł® sliinl _
1837 do 1846 roku. Obejmują Wkrótce też zachong^
one łącznie 618 stron. Są to za- na kurację* D
sądniczo wybome tłumaczenia z Umarł po kilku guam
zachowaniem miary piosnek lu- sierpnia 1847 roku f l

 Idowyćh z dołączeniem niewieł- chowany w RotnicjH
mło- kiej liczby piosndc własnych klennik.

— i autora; Są tet śpiewniki Moniu- w  czasie i 
H "^których z towarzysze- był J. L Kr

 — ’--m portret pi
_______j_____ _______który pizc

Czeczota. Niestety, pipśńkl te swoich bogatych!
wieśniacze wyszły bezimiennie 1 pnicz tego r
wiele osób znając je dobrze, nie Hł*»kleJ na
wiedziało kto jest ich autorem", medalion -Z |

W procesie fUomaddm wraz z upowszechniony i

tory oświaty i moralności'
Byli młodzi, pełni energii 

werwy, wysokie cele obywatel­
skie łączyły się u 
dzieńczą wesołością
Szeroko są znane 1 opisywane   HPH
fHomackie majówki, nie będę nlem mistrzowskiej_________ _
więc tu o nich mówiła, przy- nuty ozwało się kilka piosnek 
pomnę wydarzenia mniej mnne 
ogółowi.

Aleksander Chodźko w liście 
do Zana pisze, te u Filomatów
1 Filaretów weszły w, zwyczaj  I  f
dalekie spacery. Zaznacza przy innymi zostaje też aresztowany gipsowych odlewadH 
tym, że najbardziej wyspecjallzo- — .i-—  —  
wali się w chodzeniu Czeczot 1 
Piasecki. Czeczot często pieszo 
chodził do Starych i Nowych Trok.

Czeczot. Los jego jest gorszy od w Żytomierzu przez i 
innych. Piasecki w swoich wspo- 2° Włocha. 
mnieniach pisze: „Jeden tylko, Jedziemy do R o ta i^ ^  
zwący się słodkim Janko— jest Jeżdżając <io Dru *

Ciągnęła go tam zapewne obec- od nas zupełnie oddzielony, tak.
Józefa Jeżowskiego, który 

od lata 1822 roku dostał posadę 
w konwikcie Benedyktynów w 
Steryd) Trokach.

Oddzielenie Czeczota od resz­
ty towarzyszy wypływało zapew-

OD REDAKCJI W kontekście 
powyższego artykułu chciałoby 
się Czytelnikom naszym uchylić 
rąbka pewnej tajemnicy redak­
cyjnej. Otóż badania wspomnia­
nym wylej uczonym białoruskim, 
Jak tet penetrację Autorce ni­
niejszej publikacji udoili wił wil­
nianin, ówcześnie iniynler-eko- 

la, a obecnie emeryt Józef 
I Bajor, stały prenumerator nasze- 
Igo dziennika od pierwszego dnia 
Jego zslotenla. Otót zimą 1871 
I roku zaopatrzony w historyczne 

o Janie Czeczode, Józef 
Bajor udał się na cmentarz w 
atniczial i odnalazł opisany 
yte| grób słynnego filomaty 
[lleńsklego. Odnalazł go właśd- 

Hie wiedziony intuicję, grób bo­
lałem był w stenie kompletnego 

iledbsnls, nie sposób było na 
nim odczytać tekstu. Po żmud­
nej (o zimowej porze) pracy, za 
I pomocą przywiezionych z sobą 
narzędzi, Józef Bajor odtworzył 
każdą Uterę tekstu, wydobywszy 

światło dzienne.

Cytowany wylej przez Autor­
kę tekst, Józef Bajor odczytał z 
nagrobka 18 lat temu, odpisał 
go 1 zgłosił do redakcji naszego 
dziennika, Niestety, wszystko by 
w tym tekście dla ówczesnych 
wymogów dziennika „grało", 
gdyby nie zwrotki w nim „Mi­
łość Boga 1 bliźnich treść Jego 
Istoty, cały dąg tyda Jego dro­
ga ku zbawieniu** 1 gdyby nie 
ostatnia: „Pomyli, westchnij I 
módl się za wszystkich trzech 
razem'*. Redaktor adiustujący ten 
tekst zaproponował owe „nie­
szczęsne" zwrotki z tekstu wy­
rzucić, Ich zdobywca gorąco za­
protestował, Poinformował póź­
niej, te ten wiersz z nagrobka 
Jana Czeczota przesiał redakto­
rowi Stefanowi Atlasowi do war­
szawskiego miesięcznika „Kultu­
ra 1 Ty", który to tekst z gorą­
cymi podziękowaniami wykorry-

Nle drukowalibyśmy tu mote 
tej poniekąd „draiUweJ sprawy", 
gdyby nie sygnał otrzymany o- 
statnlo od naszego stałego Czy­
telnika Józefa Bajora: skoro dziś

kilometra i przy koad^H 
ny, zadbany i 
na alejka doprowad^H 
grobu, którego 
koniec listopada, 
latem czyjeś troskliwe S B  
dzą tu kwiaty, dogląo^^T 
ły. Wykuty w granide f  
jest jednek IrOÓtójł™ 
(starła się pozłota^trzfl 
odnowić). Wspólnyjn^^^ 
nak udaje nam |je ^

Jan CzeczslM 
Młodość poświęcił pracy I  

dla , naak̂  
Wiek męski przetnauj 

w próbach I 
Miłość Boga I MttirtrijJ

Cały dąg tyda |egu3 
kn J

Imię Jego w oJczy|m9| 
widocznłe^L_

Z Adamem MlddennH 
I Tomaszalr 

Kto wiesz ktm oni b jl] 
schyl skroń przed lyiM 

Pomyśl, westchnij 1 ^ ^  
za wszystkich fizSMl

W dziele rękopis^H_ 
AN Litewskiej SRR patatj 
notacji, kogo ostatrfj î 
wało życie I twórczd^V 
czoła. Badali je biaM 
czeni z Mińska:
1978 r., K. Cwlrk 
Mąrchel — 1983.1 
łu swoje skromne i 

Jadwiga, 1 

NA ZDJĘCIU: OfflB 
w Ratnłczlal (Rotnira),‘sf 

Fot Z

piszemy o wileńskî  ", 
Kazimierzowskie], Trato J  
żach i>p, a niektóre 
strujemy sdjędaml ^  
czy nie zechdełlbyś^H 
tamtej ŝprawy z Janm 
tern", a raczej z ldQ *|  
stem. nie skreślając i  
„pobożnych zwrotek^^H 
nych w roku 1971 z 
chowania atelstycmej^H 
dent zakomunikował 
nownle wybiera się 
by sprawdzić czy J ^ |

Cót, szczęśliwy zM^S 
nośd, gdy „gwtszd^T 
rzędu" okazuje się ™  
pomnlaną przez lmtd' 
wodów, nie tylko pló^Jj 
szy.

Czekamy od naszydj^^ 
ków na nowe odkrjfdH 
starych a rapomnlany^cl 
pomtnając Im Jedi 
działamy obecnie a 
sadach" nil w cyto^^H 
by wylej roku 1971.  j
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Stanisław SWIANIEWICZ

-u tego rodzaju kompleksów nie zauważyłem w postawie 
iSjgSjpil Była ona całkowide jasna i prosta. Była Ło po* 
Igiploiuinei obcości w stosunku do wszystkiego, co widzieli 

yi^a  łowieckim i co słyszeli od politruków. Z humorem 
o różnych propozycjach dobrowolnego pozostania w 

rjZn Sowieckim, które poszczególnym z nich byty nlejedno- 
ctynione Ta masa była przesiąknięta jakimś instynktem, 

I  ,jąjobwarowywał, murem psychicznym bardzo trudnym 
1 dla sowieckiej propagandy. Zauważyłem również
I I ,  «cz ciekawą: stosunek do Niemców był oczywiście prze- 
IjjaSB jiwiadcimośdą, te to jest wróg, który na nas napadł, 
H H IM m Uei w stosunku do tego wroga było jakoś więcej 

w postawie, która przeważała wśród inteli-

s stosunek z tym nowym sąsiedztwem był jak najlepszy. 
IJ f f i  oni ze sobą sporo pieniędzy rosyjskich, które, spo- 
gjgp  się rychłego powrotu do kraju, chętnie wymieniali 

ś±iie po dobrym kunde. Krawcy, szewcy, zegarmistrze 
jsinBoęli funkcjonowiać, wykonując różne drobne reperacje. 
I^ n li wiele listów 1 wiadomości dla doręczenia do kraju, 
[g g  nocą w ostatnim tygodniu października. Była to szcze- 
Łg^ęw- Pustiwlu. Około naszego budynku przechodziła droga, 
SB §jgle maszerowały z różnych „zon1" w kierunku kolei 
S3| HBjrch żołnierzy, śpiewając polskie pleśni wojskowe.
§£ pijali nasz budynek wznosili okrzyki: „Niech żyją ofice- 
g g  Jaki był lud poUd w niewoli rosyjskiej, 
po cBejidu szeregowych zakomunikowano nam, że r-rni* xtas 
fĘS do miejscowości, gdzie będzie większa koncentracja jeń- 
gg jrUHrh Wkrótce teł odbyło się formalne przekazanie jeń- 
» jon  Armię Czerwoną w ręce NKWD, co było zwijane 
, (ftakratnym sprawdzaniem nazwisk, stopni itp. W ostatnich 

października zarządzono wymarsz do większej stacji ko­
l i ^  pay której była duża cukrownia. Zastaliśmy tam biwa- 

| łkane grupy oficerów z innych pobliskich „zon" inter- 
^  Między innymi tam właśnie spotkałem Wacława Ko- 

lego mego starszego kolegę z Wydziału Prawa i  Nauk 
aaiaycn Uniwersytetu Stefana Batorego.

KOŻIELSK

W pierwszych dniach listopada przewieziono nas z Puttwia 
tŁsidska- Trasa podróży wiodła początkowo na północ na 
Mi, tfimtąri bardziej w kierunku wschodnim do rejonu Tuły.

 Brinao nas w towarowych wagonach, w których były jednak
ogjme dwa piętra nar do spania. Wyładowanie nastąpiło w 
f, po czym musieliśmy maszerować kilkanaście kilometrów. 
oh część drogi prowadziła przez uUce miasteczka. Lecz nie 

wcale ludzi. Obdrapane brudne domki były pogrą- 
■ m lnie. Ciągłe musieliśmy omijać ogromne kałuże błota 
i Atakowanych ulicach.
Nadzór ■knrty. której towarzyszyły psy policyjne, był dość 
■y. Pny pewnym spiyde 1 szczęściu chyba mćiżna było wy­
łâ  a|'̂ z maszerującej kolumny, chociaż obecność psów poli- 
— czyniła możliwość udeczJd mało prawdopodobną. Pod- 

tan fakt względnej liberałnośd konwoju dla porównania 
ternie śdsłym nadzorem pizy likwidacji obozu koziel- 
jśęć miesięcy potem, gdy jeńców wieziono pod Katyń, 
'likwidacji wywożono samochodami po uprzedniej nie­

ścisłej rewizji I odebraniu wszystkich ostrych przed- 
, Jechaliśmy pizy tym nie przez miasto, lecz jakąś okrężną 
| załadunek był dokonywany nie na stacji, ale nieco 
na opasowych torach. Starano się o ło, aby te tren- 
odchodzące w kierunku Smoleńska, jak najmniej rzu- 

oczy miejscowej ludności. Po poybydu do Kozielska 
listopada wszystko odbywało się w sposób o wiele

pĘv*ł"ty<=ny-
1 Kraiel«lr1 składał się z  dwóch zasadniczych części: klasz­
tor. uikitu11. Klasztor, fundacja książąt Puzyna, znany był 
BBiudii.wolucyjnej jako „Optina Pustyń" 1 odegrał pew- 
1 v  historii Cerkwi prawosławnej w ostatnich stuleciach

«tacją~
(  drtadał się z kilkunastu budynków przeważnie muro- 

S v  tym kilka cerkwi; był otoczony: murem 1 fosą. Wi- 
^  dawnych czasach stanowił on punkt obronny w po- 

■dcy państwa Moskiewskiego z Wielkim Księstwem 
| Stt byt miejscem w niedużym lasku, gdzie kiedyś 

1 mnisi eremici Z biegiem czasu powstały tam domy 
| <*y też rodzaje hoteli dla pielgrzymów. Były to w 
1 większości drewniane budynki małych lub średnich

,4  dobę w obozie kórielsktm spędziłem w ,^kide". Tra- 
g W *jo  z drewnianych domków, gdzie zastałem szereg 
f  kawalerii, których poznałem jeszcze w Putiwlu. Było 
■ł tym Ulkn oficerów wojsk samochodowych, którzy 
tiłę  tym, że mieli skórzane kurtki- Między nimi byt 

a *>*■ M dełł-Poklewskl, właściciel farmy zwierząt futer- 
*  powiecie wilejskim. Słyszałem o nim przed wojną,

W żona pracowała jako sekretarka Wydziału Teołogiaz- 
1 uniwersytecie Wileńskim. W tym domku, do którego ■ 
H&y przypadkowo znalezione puste skrzynie, aby na* 

spędziłem, wyciągnięty na podłodze na wiązce 
“ Mwnłemie przyjemny wieczór, poświęcony razpamięty- 
Bsdycjl naszej kawalerii. Opisuję go w innym miejscu. 
gjj§ i*kby zastrzyk jakiegoś narkotyku. Wówczas po i k  

żychi przekonałem się, ile ukojenia i nawet radości 
dłowiek w dniach klęski w rozpamiętywaniu blasku 

"■■fanych.
dnia zaczęto likwidować ten przypadkowy podział 

(^■noAw klasztoru i skitu. W klasztorze skoncentrowano 
yj? P®ed wojną zamieszkiwali na terenie okupacji nie- 

Litwie, tzn. tych, których nie można było uważać 
sowieckich, w sklcie zaś tych, co zamieszkiwali na 

m .̂ ythcdnlch Rzeczypospolitej, i których władze scrwie- 
| S 9 r Jńż za swoich obywatelL Ja trafiłem do klasztoru 

BBBłjtego. że mieszkałem w Wilnie, które w 1939 roku 
i  do Republiki Litewskiej, lecz dlatego, że po-

I *  isni?***** *“łsz>rwe dane. Nieco zmieniłem brzmienie 
nic nie wspomniałem o profesurze, lecz poda* 

t  urzędnikiem Izby Przemysłowo-Handlowej w War- 
J jgSgan rorioonsplrowany dopiero w marcu 1940 roku 

początkiem likwidacji Kozielska. Pomiędzy miescz- 
ra  **|*j*<au 1 skitu ustanowiono bardzo dokładny kordon, 
f c  •*5?<i komunikacji można było uzyskać tylko przy 

ł r f j ? 4*  rosyjskich, którzy pracowali w obydwóch 
g łub przez to, że „skitowców“ przyprowadzano
bJ? *j®l w klasztorze i oni mieli okazję do rzucenia 

■ *ilka wiadomości, 
e . y  °  moje wrażenia z pobytu w Kozldsku (listopad 
[̂ JJfędeń 1940), szereg fragmentów moich wspomnień 

łych yr „Zbrodni JCatyńsklej", zbiorowej książce 
h l jS  fsofesora Zdzisława Stahla, wydanej po raz pierw- 

i ? 11 * pnedmową gen. Andersa. Nie chciałbym więc 
tych opisów, które na ogół są znane tym, co 

■ _iffytalj. Pewne jednak najbardziej ogólne wnioski 
gpSW* chciałbym podkreślić.

przybyciu do Koddikł stało się Jasne, te 
hT4** wszystkim obóz śledczy, którego celem było Wy- 

: punktu widzenia sowieckie] służby bezpieczeństwa 
pele które] stał osławiony Beda — charakterystyki 

. _ } 1 podzielenie więźniów na pewne kategorie jeżeli 
użycia ich dla sowieckich celów paóstwo- 

Sowiecki nie podpisał międzynarodowych kon- 
r i^ ^ ^ k t o w a n iu  Jeńców wojskowych, nie uznawał też 

Jetett <*i»W o stosunek do Jednostki ludzkiej, 
tt się Jedynie punktem widzenia interesów swego 
łównłeż międzynarodowych celów tego państwa, 

BSlŚtóie określano Jako rewolucja światowa. Kaziełak 
jł jw ilt  Jako pewnego rodzaju zakład studiów nad 
* IJBWaśfiwośdami odmiennego typu ludzi, których 
fflrtązkowj Sowieckiemu udało się chwycić w swoje 
* »o w l z HMlerem.

■ I  zespołu prowadzącego ta studia stał kombrig 
™My) Zarubbi, wysoki-urzędnik NKWD, człowiek 

■sjący Językami, bardzo przyjemny w konwereacji. 
Mpewnym stopniu typ wykształconych oficerów 

‘ej, których w szczególnych warunkach mego 
I ->«*sk> nł się ~TTi*Trl spotykać na g rundę

I

SKŁAD NARODOWOŚCIOWY MIESZKAŃCÓW ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
W  ciągu 10 lat, które upłynę- Cy' ,K^ acbowle 1 KlrKłzl t1 -6 P«ez Ormian (Nagomo-

ły od spisu w 1979 r., liczba **oc'" Utwlnl — 7 proc karabaskl Obwód Autoooml*
- ' i i i r  '  * ■ TADŻYCY WYPRZEDZILI ™ y, i  Nachlczewańska ASRR)

w ^ vvn n ra  P ^ ^ ń e  do Azerbej*WSZYSTKICH dzańsklej SRR. z  zamieszkałej
W ciągu ostatnich 10 lat naj- przez Ormian i Azerbejdżanów

bardziej wzrosły liczebnie naro- Republiki NachlczewaóskleJ z
dy Azji Środkowej: Uzbecy, terytorium równin (które dzieli
Turkmeni, Kirgizi — 33—34 terytorium Azerbejdżanów), Ot-
proc, a Tadżycy nawet 45 proc mianie zmuszeni byli wyjechać,
Liczba Kazachów i Azerbojdża- a w Nagornym Karabachu mie*

—  SB! , u,™ ™ , ,nów wzrosła po 24 proc Podo* szkają dotychczas. W roku ubie- 
proc.). LMta K l S a f r ^ i ;  <1 <• jm t y j j ę y

mieszkańców kraju wzrosła < 
proc Liczba mieszkańców róif 
ńych narodowości ZSRR niejed­
nakowo się zmieniała. Liczba 
Rosjan, Ukraińców, Białorusi­
nów, mieszkańców narodów bał­
tyckich wzrosła mniej niż prze­
ciętna w kraju. Szczególnie nis­
ki był wzrost liczby Estończy­
ków (0,7 proc) i Łotyszów (1,4

uLbTii.ltórych przedstawi- 
dell narodowości ZSRR — Zv. ^  dwóch lnnydł
dów. Polaków oraz wielu 
dów grupy ugrofińskiej, 
gólnle Mordwinów l Karelów

dów Zakaukazia — Ormian 
Gruzinów wzrosła o połowę 
mniej (mniej więcej po 11 proc), 

iuiwk ,1, mnl.ioyl,. L ic*. Z ?  fg g ? ? 1 “

narodów Kaukazu Północnego, ców tego obwodu Ormianie 
W porównaniu z Azerbejdżanami nowlli 145,5 tys., czyli 76,9 proc 

wszystkich mieszkańców,

tego, że wyjeżdżają z kraju, a TZ1^'7“ r'M ̂  
lnnydł wymienionych narodów
| iŁwodo icb » ) S . c i r S ^  J Ł  

ZANIKAJĄCE NARODY

NAJLICZNIEJSZY NARÓD 
Połowę mieszkańców kraju 

różnych narodów głównie stanowią Rosjanie. Ich udział 
' iją z różnicy liczby uTO* wśród wszystkich mieszkańców 

częśdowo śmiertelności 1 w ciągu ubiegłych 10 lat nieco 
Jednocześnie z przyrostu' natural- się zmniejszył — od 52,4 do 
nego. Dla uogólnienia tego po- 50,8 {noc Jest to skutek małej 
ziomii najszerzej stosuje &lę 'liczby urodzin. Procent Rosjan 
ogólne współczynniki licząc na jeszcze bardziej by się zmnlej- 
1000 mtesdóańców, tj. w proml- szył, ale liczbę ich uzupełniają 

asymilowanych innych-      _  =------- I—_ — Iłach. Naturalny przyrost wszy*
szkałym przez nich terytorium stklch mieszkańców ZSRR w opi*
zamieszkują mieszkańcy innych sywanym okresie zmienia ślę
narodowośd (przede wszystkim mniej więcej od 8 do 10 promil.
Rosjanie) I w swojej ojczyźnie Ten wskaźnik mieszkańców wszystkich mieszkańców. Oprócz
stają się oni mniejszością na- RF5RR, Białorusi, Litwy był tego dość dużo jest Rosjan w

Ukrainy, Esto- Kazachstanie (38 proc), Łotwie

narodów.
83 proc Rosjan mieszka 

RFSRR, gdzie stanowią (

rodową. Stały się nimi prawie około dwa i
wszystkie narody, które utworzy­
ły republiki autonomiczne, a takn 
że rdzenni mieszkańcy tych na-l 
rodowości, które mają autonomi­
czne obwody i autonomiczne okJ 
ręgL

Szczególnie mały odsetek

 I Łotwy — 2,5—3 1 więcej
razy mniejszy niż ogólnozwiązko­
wy. W Gruzji 1 Mołdawii współ­
czynnik ten był nieco większy, 
w Kazachstanie, Azerbejdżanie dżanle
1 Armenii — dwa razy, a w re- menii tylko Ij&L____
publikach Azji Środkowej — 3 W ciągu ostatnich 10 lat pro-

(34 proc), w Estonii (30 proc), 
na Ukrainie i w Kirgiz) i — po 
22 proc Najmniej jest ich na 
Zakaukaziu: w Gruzji i Azerbej- 

po 6 proc. a w Ar-

swoich republikach autonomicz- i więcej razy znaczniejszy niż cent ich w republikach różnie się
nych stanowią narody grupy ogólnozwiązkowy. Największy układał. Na Zakaukaziu, prawie
ugrofińskiej: Karelowie — 10 byt on w Tadżykistanie — 35— we wszystkich republikach Azji
proc (Rosjanie — 74 proc.), Ko- 40 proc Liczba urodzeń oraz na- środkowej zmniejszył się nie tyi-
mi — 23 proc. (Rosjanie — 58 turalny przyrost Łotyszów, Es- ko procent Rosjan (zadecydował
’” w ł  łM™ t o ń c z y k ó w  l częśdowo Litwinów o tym wszystkim wzrost liczeb- 

I był mniejszy, a Mołdawian, Ka- nośd podstawowych narodów
zachów, narodów Zakaukazia i wskutek wielkiej liczby urodzeń),
Azji Środkowej wyższy niż li* ale też absolutne ich liczby —

dla wszystkich mieszkań- wielu ludzi, przede wszystkim
narodowośd rosyjskiej wyjecha­
ło z tych tcpublik.

proc), Udmurtowie — 31 proc 
(Rosjanie — 59 proc), Mordwlnl 
— 33 proc (Rosjanie 61 proc),
Maryjczycy — 43 proc. (Rosja­
nie 148 proc). Żyjąc razem z 
innymi narodami narody te sto- ców tych republik,
pniowo tracą swój język ojczy­
sty, a na dłuższą metę także Procent Rosjan najbardziej
świadomość narodową. Jak wy- SWOJEJ OJCZYZNY wzrósł w republikach bałtyckich,
kazują dane spisy 1989 r„ tylko Warto zatrzymać się nad Or- szczególnie w Łotwie 1 Estonii 
48 proc Karelów, 67 proc Mor- mianami: Liczba Ich wzrosłaby gdyż liczebność mieszkańców
dwinów, 70 proc Udmurtów i bardziej, jeśliby nie trzęsienie tych republik najbardziej wzra-
Komi, 53 proc narodów Półno- ziemi, które nastąpiło przed ro- stała wskutek migracji,
cy, 48 proc Niemców, 30 proc kiem, a także masowy wyjazd Ludność Ukrainy i Białorusi 
Polaków,' 11 proc Żydów uważa za granicę w ostatnich latach wskutek migracji zwiększała się
za język ojczysty język swojej wskutek nieodpowiednich wa- powolni ej, a w Mołdawii zaczę-
narodowośd. runków żyda związanych z trzę- ła w ostatnich latach zmniej-

’ ml oraz z wydarzę- szać się (mniej więcej po 16
Górnym Karabachu i tysięcy rocznie). Liczba ludnoś-

Azerbejdżanle. d wszystkich republik Zakauka-
W  Związku Radzieckim mlesz- zia w ostatnich latach wskutek

ka 4,6 min Ormian (więcej niż migracji corocznie zmniejszała
Litwinów czy Gruzinów), z któ- się o 65—70 tysięcy, Azji Srod-
rych tylko 67 proc —.w swojej kowej i Kazachstanu — przeszło
republice. Większa część tery- o 70 tysięcy, a tymczasem Ro-

- . torium. na którym w przeszłoś* syjskiej Federacji wzrosła o 200
żeństw, gdy wydaje się im do- d  mieszkali Ormianie (Wyżyna — 250 tys., repuMlk bałtyckich
wody osobiste. Gdy się zapisuje Armeńska) obecnie należy do przeszło po 40 tysięcy fełównle
mjlła HHaH imMaIii efo ntanif. TSłr̂ ll 11 i,■ £ ł.—t. -|AM A  __ _

mieszane, najczęściej w miej­
scach Wspólnego Mml—>lr»ni» 
Dzieci z mieszanych rodzin naj­
częściej mówią językiem dominu­
jącym na ich ziemi. On decydu- 

o wyborze narodowośd 
przez dzled z mieszanych mał-

małe dzled udziela się pierw- Turcji (część tych ziem
szeństwa narodowośd matki. Naj- wód Kaisa-Ardagana — po pler-
więcej mieszanych pod wzglę- wszej wojnie światowej Rosja
dem narodowym małżeństw za- Radziecka odstąpiła Turcji). W
wierają Łotysze, Ukraińcy 1 Bia- latach 1915—1916 Ormianie zo-
łorusini (około 20 proc wszy- stali wymordowani (około 2 min) ców repubUk związkowych"
stkich małżeństw), najmniej — przez Turków albo udekli za dągu ostatniego dzieslędołeda
Ormianie, Azerbejdżanie, Uzbe- granicę. Część ziem zamieszka- różnie się rmiwiiała Najbardziej

PODZIAŁ MIESZKAŃCÓW LITEWSKIEJ SRR WEW.UG NARODOWOSO I JĘZYKA

a Łotwie).

Część rdzennych mleszkań-

Uważa za swój 
język danej 

narodowośd (proc)

Z ogólnej liczby mieszkańców 
tej narodowośd używa języka 

innego narodu ZSRR 
litewski rosyjski

Wszyscy mieszkańcy 3391,5 36743 96,9 96,1 4,6 5,0 47,9 35,3
Litwini 2712)2 2924,2 99,7 99,6 Ó,i 0,2 52,2 37,4
Rosjanie 303  ̂ 344  ̂ - 97,7 95,6 35,2 33^ 1,7 33
Połacy 247,0 258,0 88J 85,0 11,1' 1Ą5 61,0 58,0
Białorusini 57,6 63^ 48,6 ' 40,5 12,7 17,0 44,9 34$
Ukraińcy 32,0 443 52,9 51,1 1&2 16,8 46,3 42,1
Żydzi 14,7 12r4 41,0 35,7 31,2 38,0 29,8 22,2
Tatai^y 4,0 53 32,0 323 133 14,2 49,7 43,5
Łotysza 4.4 43 77,7 68,6 483 43,7 34,0 29,3
LICZBA MIESZKAŃCÓW NARODOWOŚCI LITEWSKIEJ W REPUBLIKACH ZWIĄZKOWYCH

1959 1970 1979

tej liczbie 
Litewska SRR 
w innych re­

publikach:

RFSRR
Łotewska SRR 
Ukraińska SRR 
Kazachska SRR

21503 2506,7 27123, 2924,1

1753 1583 138,7 144,2
73% 5,9% 4,9% 4,7%
1083 76,7 663 70,4

Białoruska SRR 
Estońska SRR 
Uzbecka SRR 
Mołdawska SRR 
Gruzińska SRR 
Azerbejdżań- 

ska SRR 
Tadżycka SRR 
Kirgiska SRR 
Turkmeńaka SRR 
Armeńska SRR

zwiększyła się liczba ich w re­
publikach Azji Środkowej, Ka­
zachstanie, Azerbejdżanie i Ar­
menii (mniej — część Gruzinów 
i Mołdawian w swoich republi­
kach). Zadecydowała o tym wy­
soka' liczba urodzeń mieszkań­
ców rdzennej narodowośd oraz 
przyrost, a innych narodowoś­
ci (przede wszystkim Rosjan) 
część w tych republikach (z wy­
jątkiem może tylko Mołdawii) 
Jeszcze się zmniejszyła wskutek 
migracji.

W republikach bałtyckich, 
RFSRR, na Ukrainie i Białorusi 
liczba mieszkańców rdzennej na­
rodowośd zmniejszyła się- Po­
dobnie jak w poprzednich la­
tach, najbardziej zmniejszał się 
procent Estończyków 1 Łotyszów, 
zmniejszał się procent . Litwinów 
w Litwie. Procent Litwinów za­
czął się zmniejszać przed kilku­
nastu laty w związku z mniej­
szym przyrostem naturalnym 1 
wzrostem przyjazdów z innych 
repubUk, Wzrost liczby Litwi­
nów wskutek asymilacji etnicz­
nej innych narodów już nie 
równoważy wpływu migracji.

Obecnie z punktu widzenia 
narodowego najbardziej jedno­
litymi republikami są Armenia 
(Ormian — 93 proc) i Azerbej­
dżan (Azerbejdżanów — 83 
proc). W opisywanym okresie 
udział rdzennych narodów w 
nich Jeszcze bardziej wzrósł w 
związku z wyjazdem znacznej 
części ludzi innych narodowoś­
ci przede wszystkim Rosjan, 
oprócz tego z Azerbejdżanu tu 
dekają Ormianie, a z Armenii 
Azerbejdżanie (mniej więcej, po 
95 tysięcy). W Azerbejdżanie 
liczba Rosjan i Ormian zmniej­
szyła się mniej więcej tak sa-

Najmniejszą część rdzennej 
ludności mieszka w Kazachstanie 
(Kazachowie — 40 proc), w Ło­
twie (Łotysze — 152 proc), w 
Klrglzjl (Kirgizi — 52 proc) 1 w 
Estonii (Estończycy — 62 proć.). 
W Kazachstanie Kazachowie w 
tym okresie wyprzedzili liczeb­
nie Rosjan i znowu stali się naj­
liczniejszym narodem w repub­
lice. Ich procent bardzo się 
zmniejszył w szóstym dziesię- 
doledu, gdy zaczęło się zagos­
podarowywanie nowych ziem 
Północnego Kazachstanu. W la­
tach wojennych z Nadwołża 
przybyli tu Niemcy.

W Klrglzjl Kirgizi stanowią 
już przeszło połowę mieszkań­
ców. Ludzie Innych narodowoś­
ci (głównie Rosjanie) zamieszka* 
U w miastach w Kirgizji po 
drugiej wojnie światowej 1 w la­
tach powojennych dla rozwoju 
przemysłu.

W Kazachstanie, Klrglzjl (Jak 
też w innych republikach Azji 
Środkowej) zmiany składu na- 
rodowośdowego. mieszkańców są 
wynikiem wysokiej liczby uro­
dzeń. W Łotwie i Estonii, gdzie 
napływ z innych republik jest 
bardzo Intensywny, a przyrost 
mieszkańców rdzennej narodo­
wośd bardzo mały, sytuacja tej 
ostatniej staje się krytyczna. 
Jeśli się nie zmieni, narody te 
w najbliższym czasie przede 
wszystkim Łotysze, w republikach 
swoich staną się mniejszością 
narodową.

NIEWIELKIE ZMIANY 
W LITWIE

W ciągu tych 10 lat liczba 
stałych mieszkańców Litwy 
wzrosła o 283 tysiące. Z nich 
193 tys. (68 proc) przypadało na 
naturalny przyrost 1 90 tys. (32 
proc) liczbę mieszkańców w wy­
niku zwiększenia się migracjL 
W republice liczba Litwinów 
wzrosła o 212 tysięcy, z nich w 
wyniku naturalnego przyrostu — 
151 tysięcy, wskutek migracji —
9 tysięcy. Udział Litwinów w 
przyroście naturalnym mieszkań­
ców republiki (783 proc) był 
mniejszy nil udział Litwinów 
wśród wszystkich zamieszkałych 
narodów (1979 r. — 80 proc), i 
wskutek naturalnego przyrostu 
część Litwinów wśród wszy­
stkich mieszkańców nieco się 
zmniejszyła (03 proc, tj. do 
793 proc).

Wskutek małego przyrostu na­
turalnego w naszej republice 
zmniejszyła się nieco liczba nie 
tylko Litwinów, ale też Polaków, 
Łotyszów 1 Żydów (tych ostatnich 
zmniejszyła się nawet liczba ab­
solutna), a jeśli chodzi o więk­

szy przyrost, nieco wzrosła licz­
ba Rosjan, Białorusinów, Ukraiń­
ców 1 Tatarów wśród wszystkich 
mieszkańców. Niemniej zmiany 
te były niewielkie — liczba Ro­
sjan i Białorusinów wzrosła o 
0,1 proc, a wśród wszystkich 
innych narodowośd ta ™i»n» 
nie wyniosła nawet 0,1 proc

MIGRACJA I ASYMILACJA
Znaczna większość zmian w 

składzie narodowośd nastąpiła 
wskutek migracji, która znacznie 
się nasiliła w tym okresie. W jej 
przyroście dominowali Rosjanie 
(41 pros.), Białorusini (23 proc) 
I Ukraińcy (14 proc), a Litwini 
wynieśli tylko 11 proc A licze­
bność narodowośd żydowskie] 
wskutek migracji zmniejszyła się 
o 1,2 tysiące ■ wyjechali za 
granicę.

Po obliczeniu składu narodo­
wościowego mieszkańców Litwy, 
uwzględniając tylko przyrost na­
turalny i migrację, okazuje się, 
ie część Litwinów wśród miesz­
kańców podczas spisu miała wy­
nosić 783%, tj. mniejsza niż wska­
zują dane (79,6 proc). Litwinów 
zanotowano o 52 tysiące więcej, 
a wszystkich Innych narodowoś­
ci o tyle samo mniej. Ten wzrost 
liczby Litwinów widocznie zwią­
zany jest z procesami asymilacji 
etnicznej — ludzie innych na­
rodowośd zapisali się jako Litwi­
ni. Część z nich pochodzi z mie­
szanych rodzin, w których jeden 
z rodziców jest Litwinem, dzieci 
stały się pełnoletnie. Abyśmy 
mogli porównać, przypomnijmy, 
że między poprzednimi spisami 
ludnośd (1970 r. I 1979 r.) wsku­
tek wymienionej przyczyny li­
czba Litwinów wzrosła o 33 ty­
siące.

Procesy asymilacji najbardziej 
intensywne są w miastach. Tam, 
gdzie dominuje liczba mieszkań­
ców narodowośd litewskiej, opi­
sywane procesy odbywają się 
na korzyść Litwinów — decydu­
je środowisko litewskie. Szcze­
gólnie widać to w Kownie.

W miastach wschodniej częśd 
Litwy (m ln. w Wilnie), gdzie 
skład narodowościowy mieszkań­
ców jest bardziej różnorodny, 
procesy te są bardziej złożone. 
Tutaj ważną rolę odgrywa bar­
dzo rozpowszechniony język ro­
syjski: 1 nie tylko w miastach, 
lecz także na wsi, zwłaszcza 
wśród Polaków, Białorusinów i 
innych narodowośd.

W strefie granicznej litewsko- 
polskiej (w rejonach trockim, 
szyrwincklm, moleddm, częścio­
wo świędańskim) Polacy się li* 
twinizują. W Litwie Południo­
wo-Wschodniej, zwłaszcza w re­
jonie solecznlcklm, odbywa się 
odwrotny proces — Litwini się 
wynaradawiają. Jest to związane 
z kurczeniem się szkół litew­
skich, uprawianą przez admini­
strację miejscową polityką wy­
naradawiania, nietolerancji }ro- 
bec Litwinów.

Rosjanie — 344 tys. (1989 r.). 
Skupiają się oni w miastach, 
zwłaszcza we wschodnie] Litwie 
I Kłajpedzie. W omawianym ok­
resie liczba Rosjan wzrosła o 40 
tysięcy. Rośnie ona szybciej niż 
innych narodowości Litwy 1 dla­
tego ich procent wzrósł od 8,9 
do 9,4. (w 1959 r. było ich 
83 proc) W poważnym stopniu 
wzrosła Ich liczba wskutek przy­
rostu naturalnego (20 tys.), a je­
szcze bardziej wskutek migra­
cji (37 tys.), ale wskutek pro­
cesów asymilacji etnicznej 
zmniejszyła się.

Trzecią pod względem liczeb­
ności narodowością Litwy są Po­
lacy. W  1969 r. w Litwie mie­
szkało 258 tysięcy Polaków, głó­
wnie w Litwie Południowo- 
Wschodniej. W rejonie soleczni- 
ckim według wstępnych danych 
stanowią oni 81 proc, w wileń­
skim — 63' proc, świędańskim 
— 29 proc i trockim — 24 
proc,. a w Wilnie — 19 proc 
wszystkich mieszkańców.

Liczba Polaków na Litwie 
wzrasta, ale wolniej niż wszy­
stkich mieszkańców Litwy. Część 
ich asymiluje się z Innymi na­
rodami, przede wszystkim Litwi­
nami, następuje powolna ich 
litwinizacja. Dlatego ich pro­
cent stopniowo się zmniejsza: 
w 1959 r. stanowili oni 83 proc, 
w 1970 r. — 7,7 proc, w 1979

- 73 I st w 1989 — 7 fi

Najwięcej Litwinów mieszka w 
swojej republice. Jak wskazują 
dane spisu ludnośd, w innych 
republikach zmniejsza się nie 
tylko procent zamieszkałych Li­
twinów, ale też absolutna Ich lfc 
czba. Tylko w dągu ostatnich 
10 łat-lćh liczba tam nieco 
wzrosła. W roku 1989 w Zwią­
zku Radzieckim poza granicami 
Litwy było 144 tysiące Litwi­
nów, tj. 4,7 proc wszystkich 
Litwinów w ZSRR. Połowa ż 
nich (70,4 tys.) mieszka w RFSRR, 
jedna czwarta (343 tys.) — w 
Łotwie. Większość Litwinów na 
Białorusi (7,6 tys.) 1 część Litwi­
nów na Łotwie to miejscowi mie­
szkańcy. Sytuacja ich jest opła­
kana, zwłaszcza na Białorusi. W 
tej republice nie tylko dla ję­
zyków- mniejszości narodowych, 
ale nawet dla języka białoruskie­
go nie pozostało miejsca. Na 
dążenia mieszkańców Litwinów 
do tego, by pozostać Litwinami 
patrzy się tu jako na ekstremizm.

Podstawową przyczyną zmniej­
szenia się liczby Litwinów na 
Białorusi Jest asymilacja. Oprócz 
tego nie chcąc, aby dzieci się 
wynaradawiały, Litwini często 
wysyłają Je na naukę I zamiesz­
kanie do Litwy. Na ziemi ojców 
nie ma miejsca dla Ich języka...

ROSJANIE NA LITWIE
Drugą pod względem liczeb­

ności narodowością na Litwie są

proc mieszkańców. |
W omawianym okresie wzros­

ła Ich liczba także wskutek na­
turalnego przyrostu 5 migracji 
(odpowiednio o_ 10 i 9 tys.), ale 
nieco się zmniejszyła wskutek 
asymilacji (8 tys.). Z tego po­
wodu liczba Polaków byłaby 
jeszcze bardziej zmniejszona, 
jeśliby nie wzrósł liczny napływ 
z Białorusi tych, którzy w do­
wodach osobistych mają zapisa­
ną narodowość białoruską. Prze­
nosząc się do Litwy wskazali oni 
narodowość według dowodów 
osobistych — Białorusinów, a 
podczas spisów ludnośd więk­
szość zapisała się jako Polacy.

Na Białorusi mieszka więcej 
Polaków niż w Litwie, jednakże 
tam liczba Ich się zmniejsza. W 
1959 r. było 539 tys., a w 1989 
— 418 tysięcy. W  dągu osta­
tnich tylko 10 lat liczba Ich tam 
nieco wzrosła. Jeszcze bardziej 

, się zmniejsza liczba Polaków na 
Ukrainie. W 1959 r. było ich 
tam 363 tysiące, a w 1989 r. — 
tylko 219 tysięcy. Z innych re­
publik najwięcej Polaków mie­
szka w RFSRR (95 tys.), w Ło­
twie I Kazachstanie (po 60 tys.). 
W Związku Radzieckim na po­
czątku 1989 r. było 1.126 tys. 
Polaków (w 1959 r. — 1.380 tyś). 
POCHODZĄCY Z BIAŁORUSI 
Liczba Białorusinów w Litwie 

wskutek asymilacji w omawia­
nym okresie 10 lat zmniejszyła 
się o 22 tysiące, tj. mniej więcej 
o tyle, o ile wzrosła wskutek 
migracjL Według badań socjolo­
gów ubiegłego lata w rejonie 
solecznlcklm jego mieszkańcy 
pochodzący z Białorusi stanowią 
około jednek piątej tego rejonu, 
podczas gdy w rejonie zapisało 
się tylko niepełnych 4 proc Bia­
łorusinów spośród wszystkich 
mieszkańców. Jako Polacy zapi­
sali się przede wszystkim przyby­
sze z Zachodniej Białorusi, gdzie 
przeważają mieszkańcy wyznania 
rzymsko-katolickiego. Ci właśnie 
najwięcej się przenoszą do Litwy.

Znane są przypadki, gdy jako 
Polacy zapisali się nawet przyby­
sze ze Wschodniej Białorusi. Inna 
część Białorusinów staja się Ro­
sjanami. Dlatego liczba Białoru­
sinów w Litwie, chociaż Imigra­
cja jest wielka, wzrasta powoli: 
w 1979 r. o 59- tys. (1,7 proc), 
w 1989 r. — 63 tys. (1,7 proc).

Maryte KARAIIENE, 
naczelnik zarządu 
statystyki ludnośd 

Państwowego Komitetu 
Statystycznego 

Litewskiej SRR, 
Petras GAUCZAS, 

kierownik laboratorium 
kartografii wydziału 

przyrodniczego 
Uniwersytetu Wileńskiego 

(NTłesaa z 10 lutego)

USTAW A LITEWSKIEJ SRR

O WNIESIENIU ZMIAN DO ROZDZIAŁU 2 KONSTYTUCJI 
(USTAW Y ZASADNICZEJ) LITEWSKIEJ SRR „SYSTEM EKONOMICZNY”

UCHWAŁA RADY NAJWYŻSZEJ LITEWSKIEJ SRR

O STANIE PORZĄDKU PRAWNEOO W  REPUBLICE 
I ROLI ORGANÓW PAŃSTWOWYCH I SPOŁECZNYCH 

W  WALCE Z PRZESTĘPCZOŚCIĄ
Rada Najwyższa Litewskiej So­

cjalistycznej Republiki Radziec­
kie] postanawia:

1. Artykuły 10, 11 1 12 roz­
działu 2 Konstytucji (Ustawy Za­
sadniczej) Litewskiej SRR „Sy­
stem ekonomiczny" zredagować 
w sposób następujący:

,,Artykuł 10. Podstawą systemu 
ekonomicznego Litewskiej SRR 
Jest własność Litewskiej SRR, 
na którą składa się własdość 
prywatna obywateli, własność o- 
bywateli, zrzeszonych w grupach 
(zespołach) i własność państwo-

Stosunki własności regulują u. 
stawy Litewskie] SRR I umowy 
zawarte przez podmioty włas- 
nośd.

Warunki znajdowania się na 
terytorium Litewskie] SRR obie­
któw własności Innych państw, 
organizacji międzynarodowych, 
a także obywateli Innych państw 
I Ich grup (zespołów) określają 
ustawy Litewskiej SRR i umowy 
międzypaństwowe.

Litewska SRR gwarantuje 
wszystkim podmiotom własności 
możliwość samodzielnego włada­
nia należącymi do nich na pra­
wach własności obiektami, uży­
tkowania i dysponowania nimi 
zgodnie z ustawami Litewskie] 
SRR. Do realizacji praw własno

śd zgodnie z ustawami Litewskiej 
SRR właściciele mają prawo naj­
mowania do pracy innych osób.

Dla wszystkich podmiotów 
własności ustala się jednolite 
środki prawne ochrony.

Litewska SRR broni prawa 
podmotów własności Republiki 
w innych państwach.

Artykuł 11. ziemia. Jej wnę­
trza, wody wewnętrzne 1 tery­
torialne, lasy, inny świat roślin­
ny l zwierzęcy, Inne zasoby na­
turalne są majątkiem narodowym 
Republiki i wyłączną własnością 
Litewskiej SRR. Prawo własnoś­
ci do wnętrz ziemi może nale­
żeć' tylko do Państwa Litewskie­
go. Inne obiekty wyłącznej wła­
sności Litewskiej SRR na prawie 
własności mogą należeć również 
do obywateli Litewskiej SRR, 
ich grup (zespołów),

Do litewskiej SRR należą wy­
łącznie prawa do obszaru powie­
trznego nad terytorium Republi­
ki, je] szelfu kontynentalnego i 
strefy ekonomicznej na Morzu 
Bałtyckim.

Artykuł 12. Majątek należą­
cy do Republiki na prawach 
własności państwowej w trybie 
ustalonym przez ustawy Litew­
skiej SRR może być przekazany 
na własność obywatelom. Ich 
grupom (zespołom) za opłatą lub 
nieodpłatnie.

W wyjątkowych przypadkach 
w celu ochrony interesów Repu­
bliki majątek obywateli, ich 
grup (zespołów), a także Innych 
państw, Ich obywateli lub grup 
(zespołów) na mocy specjalnej u- 
stawy może być znacjonollzowa- 
ny z Jego spłaceniem".

2. Uznać za nieważne artykuły 
13, 14, 15, 16, 17 1 18 Konstytu­
cji (Ustawy Zasadniczej) Litew­
skiej SRR.

3. Polecić Radzie Ministrów 
Litewskiej SRR opracowanie 
wniosków dotyczących wniesie­
nia zmian do obowiązujących ak­
tów ustawodawczych i podjęcia 
nowych w związku z niniejszy­
mi zmianami Konstytucji Litew­
skiej SRR.

Rada Najwyższa Litewskiej w ochronie porządku prawnego SRR, Ministerstwo Sprawiedli-
Socjalistycznej Republiki Radzie- formacje społeczne 1 samodzielne, wośd Litewskiej “ ® J—
ckiej wyraża poważne zanlepoko- zespoły pracownicze.
Jenie z powodu stanu przestęp- została ich łączność z
czośd w Republice, którego zao- stojącymi na straży pi
»trżenie wywołane zostało dęż- w  RepubI|ce

H IS P P H H — - - ■ Komitat
utracona Bezpieczeństwa Państwowego Ll- 
organami tewskiej SRR, aby w okresie cł“

cznych programów ■

Rada Najwyższa Litewskiej So* 
jalistycznej Republiki Radzie- 
kiej postanawia:

1. Zlecić Radzie Ministrów Li- 
swskiej SRR, aby opracowała 
oncapcję reformy systemu or* 
anów stojących na straży pra- 
ra Litewskiej SRR w 
-------------------- i 1990 r.,|

Przewodniczący Prezydium Bady 

Sekretarz Prezydiom Bady N 

lino, 12 lutego 1990 r.

ką sytuacją ekonomiczną, naplę- Celnego programu walki 
dem politycznym. W ciągu ro- 
ku ubiegłego liczba wszystkich r  - 1 
zarejestrowanych przestępstw 
wzrosła o 46,4 proc i osiągnęła 
31.238. Wzrasta liczba prze­
stępstw z użyciem przemocy: za­
bójstw, ciężkich uszkodzeń ciele­
snych, gwałtów, rabunków. Czę­
ściej dokonuje się zamachu na 
mienie osobiste obywatelL Co­
raz bardziej ujawnia się zorgani­
zowana przestępczość, działania 
przestępców stają się bardziej I ^  
okrutne i agresywne. Sporo Mństwowŷ program1 
przestępstw się ujawnia z opóź­
nieniem lub w ogóle pozostają

Stojącym na straży prawa 1 
Innym organom państwowym re­
publiki nie udało się skoordy­
nować wysiłków 1 odpowiednio 
zorganizować walkę z przestęp­
czością. Znacznie wzrósł zak­
res pracy operatywnych pracow­
ników 1 śledczych, nie odpowia­
da współczesnym wymaganiom

chnlczne. Nie udzielają poparcia I

ilogl-

kwietnia roku bieżącego przed­
łożyły propozycje w Radzie Mi­
nistrów Litewskiej SRR w spra­
wie lepszego zaopatrzenia wypo­
sażenia materiałowo-techniczne­
go organów stojących na straży 
prawa 1 odpowiednich Instytucji 
naukowo-badawczych, a także 
warunków działania pracowni­
ków.

stępczośdą w terminie

2. Zobowiązać Prokuraturę Li­
tewskiej SRR, Sąd Najwyższy 
Litewskiej SRR. Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych Litewskiej

Wilno, !

3. Ustalić, że do podjęcia 1 
uprawomocnienia ustawy Lite­
wskiej SRR o partiach politycz­
nych, organizacje partii nie 
mogą powstawać i działać w or- 

także ganizacjach organów spraw we* 
P1*** wnętrznych, bezpieczeństwa pań- 
*ru" stwowego, służby celnej, Mini­

sterstwa Sprawiedliwości, proku- 
TJ* | ratury, arbitrażu państwowego, 

kontroli państwowej, a także w
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G ł o s u j m y  n a  s w o i c h !
bez Ironii jeden w słynnej, wzrokiem hen zatoczyć — to 
tragedii Szekspira. Siebie za- w osobie Redaktora naszego 
pytał, ale jako* tak, jakby pisma Zbigniewa Balcewicza 
również po trosze przez czas i zastępcy Redaktora Jerze- 
i przestrzeń dzisiejszych de- go Surwiły my — Polacy na 
putowanych do parlamentu Litwie — możemy mleć 
republiki Szczególnie tych dwóch ludzi w gronie tych, 
złotoustych, którzy, gdy na co będą rządzili republiką 
trybuny wychodzą, po słowa przez najbliższych lat kilka, 
za pazuchę nie sięgając pło- a to czyniąc spróbują nie 
dzą obiecanki-cacanki, a głu- pozwolić, by nam krzywda

| uchawka przedwybor- 
H  cza wydcba. Gazety, 

---------- 1 radio, telewizja, pre­
zentujące sylwetki 11 pro­
gramy kandydatów aa de­
putowanych, czynią głębo­
kie „uffl" na znak ulgi. Po­
dobnie jak sami bohaterowie 
i mężowie zaufania. Mają 
przecież na domiar w koś­
ciach trudy licznych zebrań 
— spotkań z wyborcami. Na­
wet ci, co siedzą na co dzień 
w wygrzanych fotelach, na 
sprawy powszednie padołu z 
góry 1 przez palce patrząc, 
z nakazu chwili schodzili na 
ziemię. Grzmocili się w pierś, 
żebv było wiarygodniej i... 
obiecywali, obiecywali, obie­
cywali. Jak się tego wszyst­
kiego czasami słuchało — to 
crfnwiefca mimowolnie ogar­
niało widzenie, że nie daj 
Boże. wszyscy by sobie na­
raz zażyczyli a kula ziemska 
zeszła by ze swe! osi i poto­
czyłaby się we Wszecbświe- 
de. tam. gdzie krainy mio­
dem i mlekiem płyną, gdzie 
problemy i kłopoty są wvra- 
T.ami niemanvml, a żeby by­
ło bajecznie} — od czasu do 
czasu manna z niebios pada.

się działa. |___
| Świadom jestem, że okreś­
leniem „dwóch swoich lu­
dzi" ściągnę na siebie sal­
wę, a może i huragan ognia 
rodaków. Tak się składa

być radocha. A  ileż | 
w tym wszystkim trzylicowo- 
ścl, ba — wierutnego kłam­
stwa. Niedawno np. wyczy­
tałem w „Atglmlmasie", te 
pewien pan, nie oszczę- ,
dzający przed rokiem Po- frggSfgg że nasz Redaktor 
laków Wlleńszceyzny  w obrywa ostatnio tęgie baty 
prasie litewskojęzycznej, te- M SW} postawę podczas XX 
raz. o Ile zostanie wybrany, Zivdn  kp Litwy, za wystą- 
obiecuje wojować w Pocie pienie podczas spotkania ak- 
czoła o ich potrzeby. GłupUn tyyfU partyjnego z Michal­
ina być radocha. Dobrze, że jein Gorbaczowem podczas 
takich coraz mniej. jego niedawnej wizyty na

Czasy się zmieniają. A  i  itwle, za podpis złożony 
mvilę — klasycznym wręcz pr7azeń pod oceną przez 
tego potwierdzeniem właś- Bluro KC k p  utwy decyzji, 
nie być mogą wybory. Demo- jakie Mpadły na ostatnim 
kracla bije niczym lawa z plenum KC KPZR wobec 
wulkanu. Gdzież to widziane Niektórzy gotowi są
(nawet Jeszcze przed paroma już obok nazwlska Balcewicz

| laty), aby w jednym okręgu 
kandydowało 5 albo 1 wiecej 
deputowanych i można we­
dług własnego widzimisię 
skreślać wszystkich prócz 
jednego Starczy, by twój 
wybór pokrył się z większo­
ścią innych, a możesz mleć 
swego człowieka w parla­
mencie republiki.

pisać „zdrajca", z grona swo­
ich wykreślać, co więcej — 
Wileński Rejonowy Oddział 
ZPL na konferencji 26 stycz- , 
nia br. w  liście otwartym wy- * 
raził mu wotum nieufności 
jako naczelnemu „Kuriera".

Nie należę do ludzi kąpa­
nych w gorącej wodzie. Sie-

Jeśli dobrze pójdzie — to dem razy mierze. tnę.
..Kurier Wileński" też może 
mieć swoich przedstawicieli 
w najwyższej władzy repu­
bliki. Przepraszam, zbyt wą­
sko mi się 1 z własnego pod­
górza spojrzało. Bo Jeśli'

Mierzę więc działalność Re­
daktora w ostatnim czasie 1 
jakoś mi nie wychodzi, aby 
go... idąć. Owszem, nie ze 
wszystkim się zgadzam, acz­
kolwiek nie wydaje mi się,

naszej wspólnej dzwonnicy byśmy stali po przeciwleg­

łych stronach barykady. Był­
bym nieco mniej optymisty­
czny od Szefa, że KPL 1 rząd 
republiki coś nam zrobią. 
Przyznać, Jak to uczynił w 
referacie politycznym na XX 
Izjeżdzle KP Utwy Alglrdas 
Brazauskas, że „w stosunku 
Ido Polaków zamieszkujących 
Ina Litwie jak dotąd prowa­
dziliśmy politykę opartą na 
deklaracyjnym morał lzowa- 
nlu" — to jeszcze nie wszy­
stko. O rozstrzyganie swych 
problemów ubiegamy się 
przecież nie od wczoraj. Z 
małym skutkiem, niestety.

Podkreśla ciągle nasz Re­
daktor, iż winniśmy rozma*- 
wiać w swoich sprawach nie 
w  Moskwie, ale w Wilnie. 
I trudno się z tym nie zgo­
dzić. Jak ml się wydaje, Bal- 
cewicz po to właśnie znalazł 
się w Biurze, aby być moto­
rem tego dialogu. Prowadzo­
nego dyplomatyczniej z wy­
czuciem chwili, a korzystne­
go nam wszystkim. Jeśli się 
przebije do Rady Najwyż­
szej Republiki, głos Jego 
zdwoi siłę.

Nie zamierzam prezento­
wać platformy wyborczej 
Redaktora. Zabierając prze­
cież często-gęsto głos na na­
szych łamach wypowiedział 
się on w wielu sprawach, 
stanowiących wątek główny 
dziennych 1 nocnych roda­
ków rozmów. Nie wszyscy 
potaknęli jego postawie. Cóż, 
czas wykaże, kto ma, a kto 
nie ma racji. Nie śpieszmy 
wiec może własnymi rękoma 
pod sobą dołki kopać, bo 
PTzedeż nie wpadnie w  nie 
ktoś trzeci ze strony, kto sie­
dzi. bacznie się wszystkiemu 
nrzygląda 1 ręce po kryjo­

mu zaciera z zadowolenia, że 
właśnie tak się dzieje.

Jerzy Surwiło —  Jak my­
ślę — znany jest wielu Czy­
telnikom wczorajszego „Czer­
wonego Sztandaru" a dzisiej­
szego „Kuriera Wileńskiego". 
26 lat bądź co bądź niezmien­
nie u nas dziennikarski chleb 
jada. Był Inicjatorem niejed­
nej akcji, od których szło 
gromkie echo. Ostatnio Pan 
Jerzy od półtora roku z wiel­
kim impetem podąża śladami 
na drodze cierpień tych, któ­
rych stalinowska machina 
wciągnęła w  krwawe nisz­
czycielskie tryby, aktywnie 
działa w  klubie zesłańców.

Kandydaturę Jerzego Sur­
wiły na deputowanego zgło­
sił Zarząd Miejski ZPL Jako 
wileński Madej gorąco temu 
przyklaskuję. Bo w  obecnej 
sytuacji potrzebni są nam 
jak nigdy ludzie przedkłada­
jący nad słowa czyny, a nasz 
Pan Jerzy do takich właś­
nie należy.

W  ubiegłym tygodniu w 
żywym eterze polskiej audy­
cji Radia Litewskiego, Sur­
wiło zagadnięty o własną 
platformę wyborczą mówił 
mniej -yięcej tak: „W  suwe­
rennej, gospodarczo samo­
dzielnej Litwie wszystkie na­
rody muszą być równopraw­
nymi, mleć te same prawa 
1 obowiązki we wszystkich 
dziedzinach żyda... Mierni­
kiem dobrobytu — uczciwa 
praca i sprawiedliwość spo­
łeczna... Jeśli zostanę wybra­
ny, będę inicjować, popierać 
to, co służy pomyślności 
wszystkich mieszkańców Lit­
wy, moich Rodaków, wal­
czyć o humanizm w  stosun­
kach międzyludzkich pomhy,

lż jedność buduje, niezgoda 
■— rujnuje... Nie jestem zwo­
lennikiem układania progra­
mów dla programów, pustej 
gadaniny i- obietnic Decy­
dować powinny realne kon­
kretne czyny — na tym się 
trzymają: nasza historia, wia­
ra, tradycje i  obyczaje przod­
ków, to jest fundament na­
szej teraźniejszości i przy­
szłości. Każdy naród buduje 
ten fundament na prawdach 
swego jestestwa. My, litew­
scy Polacy, mamy pięć ta­
kich prawd:

9  Jesteśmy Polakami

•  Ziemia Ojców — naszą 
ziemią

•  Litwa — Ojczyzną, Pol­
ska — Maderzą

9 Mowa i wiara dziadów 
■— mową i wiarą 1 
ków

tem
Jeśli wierzyć statystyce, na 

llśde kandydatów na depu­
towanych znajduje się 30 Po­
laków. Są Zbigniew Balce­
wicz 1 Jerzy Surwiło, są Jan 
Sienkiewicz i Henryk Jan­
kowski, Walentyna Subocz, 
Janusz Obłaczyńskl 1 Medard 
Czobot, Leon Janklelewlcz, 
Kazimierz Jurałowicz, są Inni. 
Iłu swoich będziemy mieli os­
tatecznie w parlamencie 
publiki? Odpowiedź otrzyma­
my już niebawem.

Przypomina ml się nasz 
heroiczny bój o Jana Ciecha­
nowicza 1 Aniceta Brodow­
skiego przed rokiem podczas 
wyborów deputowanych lu­
dowych ZSRR. Wtedy biliś­
my w dwie „tarcze". Dziś ma- 
by bić w  trzydzieści. Bijmy 
więc zgodną salwąl I trafiaj- 
m yl.

Win MACIEJ

OFERUJE
S K L E P
„SODAI"

Przy zbiegu wileńskich ulic 
Kałwzryjskiej 1 Gaja wita naby­
wców pierwsza placówka handlo­
wa powołana prcez zjednoczenie 
.5odel“. Sama nazwa tej instytu­
cji świadczy, że asortyment tego 
sklepu — dary naszej ziemi. Do­
stawcami warzyw i owoców do 
tej placówki są posiadacze dzia­
łek przyzagrodowych oraz sadów 
zespołowych Uczący obecnie na

terytorium wileńskim 46 tys. o- 
sób (bez rodzin).

W asortymencie wszystko — 
co ślę znajduje o tej porze 
roku w piwnicach sadowników 
poczynając od buraków, kapusty 
i marchwi, a kończąc na cebuli,

Ciekawy szczegół — sklep ma 
dział, gdzie wileńscy sadownicy, 
wśród których są mistrzowie
sztuki ludowej oferuje swe
wyroby — przedmioty z drewna, 
hafty, upominki. Ceny w skle­
pach są umowne, jednakże są 
znacznie niższe od rynkowych, 
ale nieco wyższe od państwo-

W przyszłości asortyment skle­
pu będzie się rozszerzał. Minio* 
nej jesieni zorganizowano sezo­
nową sprzedaż sadzonek, drzew, 
krzewów owocowych, przy tym 
sprzedano tego prawie za 50 tys. 
rubli. Praktyka ta będzie konty­
nuowana w każdym sezonie 
dzenla drzew.

Jak poinformował nas z 
przewodniczącego zjednoczenia 
Petras Sławińska*, instytucja ta 
nie ograniczy się do tej jedynej 
placówki. Takie obiekty wznie­
sie się w różnych dzielnicach 
Wilna.

Tatla i BOGDANOWICZ

0  W sobotę o godzinie 18 w 
Wileńskiej Operze „Don Carios* 
— przedstawienie z okazji 60- 
teda urodzin zasłużonego arty­
sty ISRR Jonesa Jocysa.

O W Domu Prasy „Teat:
■ Dziwaków* w sobotę zaprezen­

tuje „Konrada Wallenroda". Na­
tomiast w niedzielę — „Innym

0  Polski Teatr Dramatyczny 
przy Pałacu Kultury Kolejarzy 
zaprasza w niedzielę o godz. 17 
na komedię „Pan Damazy".

KINO

0  W sobotę w ..Lazdynai" o 
godzinie 2030 odbędzie się pre­
miera litewskiego filmu fabular­
nego ,Kameleon1 opartego na 
powieści J. Awyżiusa o tym sa­
mym tytule. W wieczorze weź­
mie udział odtwórczyni głównej 
roli W- Malnelyte.

WYSTAWY
0  Palec Wystaw Artystycz­

nych: nadal czynny tu jest ob­
szerny pokaz, poświęcony Dnio­
wi Niepodległości Litwy.

W innej sali eksponuje ślę 
rzeźby i gobeliny Zuzanny Pra- 
neityte.

O Pałac Wystaw (ak Kosmo­
nauta 5) — prezentowana jest 
sztuka ludowa twórców strefy 
wileńskiej.

© W Muzeum Historyczno - 
Etnograficznym obejrzeć można 
pokaz obrazujący żyda i działał, 
ńość Aleksandr asa Stulglnskisa.

0  W Galerii Fotograficznej 
otwarty wstrząsający pokaz o 
tragicznych wydarzeniach, która 
miały miejsce w Gruzji w roku 
ubiegłym.

KONCERTY
0  Miłośnikom muzyki organo­

wej polecamy koncerty D. 
Swerdiolasa w Sali Barokowej 
(sobota i niedziela, godz. 19.30).

0  Wizyty tej oczekiwano od 
dawna. Jak sam artysta stwier­
dził: nie doszła by ona. do skutku 
bez obecnych przemian na Lit,-, 
wie. Chodzi o pianistę Antanasa 
Smelonę — najstarszego wnuka 
Antanasa Smetony, prezydenta 
republiki w latach 1926—40.

Artysta stale mieszka w USA 
(Cleyeland). Sporo koncertuje, 
popularyzując przy każdej nada­
rzającej się okazji muzykę litew­
skich kompozytorów - wchodź- 
ców. Brał udział nie bez sukce­
sów zresztą, w wielu znaczą- 
czych konkursach międzynaro­
dowych.

Pianista wystąpił już w Kow­
nie, dziś natomiast da koncert w 
wielkiej sali Konserwatorium 
Wileńskiego (pocz. o godz. 19.30). 
W programie — Haydn, Chopin, 
Schumann oraz Wytautas Bace- 
wiczlus (Witold Bacewicz) i Wla- 
das Jakubenas.

0  90-lecie urodzin kompozyto­
ra francuskiego Francisa Poulen- 
ca uczczone zostanie jutro przez 
liczne grono litewskich muzy- 
ków-wykonawców w Wileńskim 
Pałam Pracowników Sztuki (pocz. 
o godz. 19.30).

Poulenc należy do grona naj- 
wybitniejszych współczesnych 
kompozytorów. Jest autorem mu­
zyki orkiestrowej, fortepianowej, 
oper." kantat, motetów, baletów. 
Podczas wileńskiego wieczoru 
muzycznego prezenterem jego 
twórczości wystąpi krytyk muzy­
czny W. Gerulaltls.

0  10 najpopularniejszych li­
tewskich piosenek estradowych i 
rockowych wybierano w Wilnie 
w dwóch etapach, z tym, 
drugi — transmitowała z Pałacu 
Sportu TV.

Młodzieżowe audytorium 
ogromnym entuzjazmem włączy­
ło się do tej zabawy i w rezul­
tacie wytypowało najwspanialszą 
dziesiątkę. Grupa „Medus" 1 fef 
utwór „Do Litwy- była bezkon­
kurencyjna. Natomiast O. Wysz- 
niauskas zajął drugie miejsce 
(piosenka pt „Maleńka"), nn 
trzeciej pozycji znalazł sie zes- 
pół ..Raklas" z utworem „Deszcz 
na Litwie".

Cała dziesiątka została w róż­
ny sposób nagrodzona: premia­
mi pieniężnymi, podróżami za­
granicznymi. Itd.

Jutro i pojutrze w Wileńskim 
Pałacu Sportu — show-koncert 
z Udziałem zespołów 1 solistów 
— wykonawców najpopularniej­
szych piosenek młodzieżowych 
roku 1969 .

Cii wł,

Byliśmy w Sopoćkinie!
Przed miesiącem, stawiając 

kropkę nad .4" w sprawozdaniu 
I o I turnieju siatkarskim o Pu­
char Związku Polaków na Lit­
wie 1 mówiąc: do dalszych spot­
kań, nie myślałam, że te nastą­
pią tak szybko. A tymczasem 
wraz z pozdrowieniami noworo­
cznymi od rodaków z Białorusi 
Ido Wileńskiego Sowchozu-Tech- 
nlkum przyfrunęło zaproszenie 
na turniej siatkarski o Puchar 
Stowarzyszenia Oświatowo-Kultu- 
ralnego Polaków na Białorusi, 
jaki w dniach 12—14 stycznia br. 
miał być rozegrany w osiedlu 
Sopoćklno. W ten to sposób dru­
żyna z naszego technikum 1 
.Łącznościowiec" z Wilna raź­
nie wyruszyły odebrać siatka­
rzom z SopoćUna tytuł niezwy­
ciężonych.

Jedziemy, a tu już przy wjeź- 
dzie do miasteczka Jakże przy­
jemna niespodzianka: barwne
ogłoszenie o Imprezie po polsku. 
Poczuliśmy się zresztą od pier­
wszej chwili jak u siebie w do- 

gdyż na placu przed domem 
towarowym (Jak tu nie zajmećl) 
wpadliśmy w ramiona Józka 
Gańczyca. Tylko czas lokalny I 
zaopatrzenie sklepu w szampony 
i importowane obuwie świadczy­
ły, że jesteśmy ,.za granicą". 
■Już pierwszego wieczora emo- 
Icje w saU sportowej rozgorzały 
Ina całego. Spotykała się repre­
zentacja szkoły z wileńskim 
„Łącznościowcem". Młodzież 
dzielnie stawiała czoła barddej 
doświadczonemu rywalowi i
chociaż przegrała, nie dała sobie 
nadto w kaszę dmuchać. Owacje 
j kibiców zrywały się nieraz po 
zagrywkach kapitana Staszka 
Wydry 1 dzielnie mu sekundu­
jącego Anatola Gailiunasa. OJ, 
będzie z tego „ciasta" kiedyś 
„chleb"! Trener Czesiek Zabo­
rowski może być z nich dumny. 
□  Emocje sięgnęły szczytu w 
[czasie spotkania drużyn Wileń­
skiego Sowchozu-Technlkum 1 
ISopoćklna. Pierwszy set przy a- 
piauzie miejscowych kibiców 
wygrali gospodarze. Drugi 1 trze­
ci przyniósł zwycięstwo gościom 
Iw  czwartym — znów górą So­
poćklno. Decydujący piąty set 
li... zwycięstwo sowcfaoau-tecłml- 
kum! To była niespodzianką! 
Drużyna gô >odarzy na własnym 
boisku nie nawykła przecież 
Ipizegrywać. Długo w noc chłop­
cy analizowali przyczynę porażki 
^  szykowali się do decydujące! - 

'alki!
W wyniku sobotnich pojedyn­

ków, po tym kiedy siatkarze 
sowchozu-technikum ulegli U  
„Łącznościowcowi", a tan z Iden­
tycznym wynikiem pokonał „So- 
poćjrino", wypadło Uczyć różni* 
■Mtfw, gdyż trzy zespoły no­

towały równą liczbę punktów. 
Ta zadecydowała, że w niedziel­
nym wielkim finale miały się 
zmierzyć „Sopoćklno" 1 „Łącz­
nościowiec".

Zaczepiam dwie sympatyczne 
dziewczynki wiernie kibicujące 
swoim siatkarzom:

|k — Rozumiecie po polsku? 
i .— Tak, u nas tu prawie wszy­
stkie Polaki.

— Madę lekcje polskiego w 
szkole?

Dwa razy w tygodniu.
— Czego się uczycie?
— Liter, czytania...

c — A  w domu jak rozmawia­
cie?

— Nu, jasne, że po polsku—
Chodzę po wycinanych kory­

tarzach ładnej nowej szkoły. 
Zza drzwi dobiegają głosy po 
rosyjsku. Na ścianach napisy: 
objąwlenije, raspisanije, doska 
poczoła... Za chwilę uczniowie 
rozproszą się do domu. Czy kie­
dyś ich dzieci przyjdą do pol­
skich klas?

Wracam do sali sportowej. A 
tu — niespodzianka! Spotkanie 
składu podstawowego i rezerwo­
wego reprezentacji szkoły wśród 
10—11-iatków. Beż emocji, jakaż 
wola zwycięstwa) Najlepszy jest 
bez wątpienia Staś Lisowski Do­
skonale się spisują Micziaś Jusz- 
kiewicz i Andrzej OpoiskL

Pytam nauczyciela wf. Cześ­
ka Zaborowskiego: „Skąd masz 
tyle cudownych dzieci?"

Uśmiecha się. „To nie wszyst­
ko. Są Jeszcze dwie takie same 
drożyny".

— Madę jakąś pomoc od go­
spodarstwa?

— Raczej' nie, dobrze by było 
tymczasem zachęcić dzieciaków 
chociażby nowymi koszulkami.
ale i i stać i

— Jak dajesz radę, przygoto­
wanie tylu drużyn — to ogrom 
pracy.

Lubię to, żona też się pogo­
dziła z losem... Proponowano mi 
iść do szkoły sportowej w Grod­
nie, ale nie potrafię bez Sopoć- 
Him. i

Już wieczór. Miłe spotkanie 
w stołówce osiedlowej. „Wiesz, 
nie potrafię bez Sopoćkina — po­
wtarza Wiesiek Krysztopowicz. 
— Ciągle ml się śnił dom pod­
czas studiów na ■ «ir«<WnU me­
dycznej. No, 1 wróciłem..."

To właśnie on wraz z Józkiem 
Gańczycem i Stanisławem ZmJ- 
trowiczem stanowią trzon Sopoć- 
klńskiego koła Stowarzyszenia 
Ośwjatowo-Kulturalnego Polaków 
na Białorusi. Pomaga im sporo 
prezes rady osiedlowej pan Świę­
tosław Gawry Bk — trochę za­
frasowany z powodu kampanii 
wyborczej: trzeba jeszcze tak 
wiele zroUćl

...„Jak długo w sercach 
szych choć kropla poWciej 
krwi"... Zegnamy się wspólną 
piosenką. Jutro decydujący mea 
„Sopoćktne" i „Łącznościowca" 
o puchar.

W czasie rozgrzewki rozma­
wiam z prezesem Sopoćklńskiego 
oddziału Stowarzyszenia Józefem 
Łucznikiem.
_— Pomimo nawału zajęć jert 

pan tu obecny.
— Każda impreza — ogrom­

nie nam ważna. A poza tym, 
chociaż oddział nasz uchodzi za 
najliczniejszy (w jego składzie 
jest ponad połowa ogółu człon­
ków stowarzyszenia rejonu gro­
dzieńskiego), imprez nie

— Jest Pan dyrektorem szkoły 
dziewięcioletniej w Soul czach. 
Może są u was klasy polskie?

— Jeszcze nie, dzieci mają 
polski Jako przedmiot 2 razy 
tygodniu.

— Jak z podręcznikami?
— Dużo pomógł rejon solecz- 

nlcki. Znam tam wielu ludzi, pra­
cowałem 16 lat w Fodborzu. 
Wiele też otrzymujemy paczek 
z Polski. Jest już biblioteka Sto­
warzyszenia w Grodnie

r- Na Wileńszczyźnie jak 
grzyby po deszczu tworzą się 
zespoły twórczości amatorskiej. 
A  u was?

■—  Jeszcze oprócz Sopoddna 
żeśmy się nie rozśpiewali i roz­
tańczyli. Zapraszamy zespoły i 
rejonu solecznickiego, z Polski, 
więcej chdelibyśmy mleć spot­
kań z Polakami rejonu wileń­
skiego.
y Wie pani, ciągle na nas pa­
trzą Jak na „nlefannałów". Ale 
się nie cofniemy. Czekaliśmy 50 
lat na chwilę, kiedy powiemy po 
polsku „dzień dobry". Chcemy 
i musimy zwrócić sobie i swoim 
dzieciom poczucie godnośd naro-

— Zapraszam pana i możliwie 
najwięcej Polaków z Grodzień- 
szczyzny na festyn kultury pol­
skiej do Nlemenczyna. Może do 
wiosny powstanie i wasz zespół 
folklorystyczny.

— Dziękuję, przyjadziemy na 
pewnol

Wracamy do siatkówki. Ostat­
ni mecz turnieju rozgrywają 
„Łącznościowiec" 1 „Sopoćklno". 
Gospodarze wygrywają z solid­
ną przewagą, jakby chcąc pod­
kreślić, że nieprzypadkowo stają 
się zwycięzcami I turnieju siat­
karskiego o Puchar Stowarzysze­
nia Oświatowo-Kulturalnego Po­
laków na Białorusi.

Rozstajemy się zapewniając 
że na pewno znów się spotkamy.

Anna ADAMOWICZ, 
wykładowczyni Wileńskiego 

Sowchazu-Technikum

E K R A N Y
LIETUWA — „Kobieta r Kalendarium

*  Piątek U3.ll) Im  g.
18*0 r- Do końca reku Jli

PEHGALE' — 

VIO EOS A L O H .
wTiCieSo; 
A. Celentano

(***13.^0 0̂ c— dla doroetyct 
VlDĘOŚALÓH — ..Noc drąc 
WINGIS — „Jezu* z Nazar.

■̂ -*=̂ 30. 16.30. 24.11 — Premiera litewskiego filmu fabularnego 
„Kameleon”. Spotkania z aktor­
ką W. M?lnolyte o 20JO. 34, 25̂11 j,Narzeczona podziemne- 

D̂ OSALON ' _  1 * Krwawy 
o 14. 16. „Sam w ctem-

VI o COS ALOM _  Louis da 
unęa w filmie „Przyqody rabł- 

-^Wyaoicl' bhindyn̂ w

„Krokodyl „ Dundee-2«  (i odc.j 
PLANETA — '„Lot nawigato­

ra* o 11. 13, 16:50; „Próby fil- 
mpweM (dla dorosłych) o 20.50. 
23 — 25.11 „Nie kortcśąca sit fii- 
stortą" o 15 (dla dzieci). 

TEWYNE — „Deja vu* 0 13,

«rOtkotrwaie opady.

f §
p e r a t S S T ^ i l7—12 stopni

PIELGRZYMKA

SPORT
PIŁKA NOŻNA. Intensywnie 

przygotowują się do mistrzostw 
świata „Italla-90" rep » l
które wystąpią w turnieju Ona- 
łowym. Kadra ZSRR bawi obec 
nie za oceanem, gdzie bierae u 
dział w międzynarodowym tur 
niej u. Po przegranej z Kolom 
bią nasza drużyna spotka się w 
meczu o trzecie miejsce z zespo­
łem Kostaryki. Następnie nasi 
piłkarze w sobotę w towarzy­
skim meczu zmierzą się z kadrą

Bezbramkowym wynikiem za­
kończyło się w Rotterdamie spot- 
kanie pomiędzy drużynami Ho­
landii i Włoch. Takim samym 
wynikiem zakończył się mocz w

Brukseli zespołów Belgii i Szwe­
cji. W Walencji Hiszpania wy­
grała z CSRS — 1:0, a Maroko 
w Casablance pokonała Wy­
brzeża Ko4d Słoniowej — 2:1.

*  W ramach przygotowań do 
sezonu drużyna CSKA bawi w 
Holandii. Zespół wojskowych 
przegrał tam w kontrolnym spot­
kaniu z klubem „Vitess" — 0:2, 
W tym zespole grają dwaj pił­
karze CSKA — Krutow 1 Masa- 
liidn.

HOKEJ NA TRAWIE W ko­
lejnym meczu mistrzostw świata 
odbywających się w Pakistanie 
iaakarze ZSRR pokonali Hiszpa­
nię — 2:1. To zwycięstwo zapew­
niło naszej drużynie udział w 
następnych mistrzostwach bez 
eliminacji. Dziś zespól ZSRR w 
meczu o piąte miejsce zmierzy 
się e Anglią.

SZACHY. Po czterech rundach 
międzynarodowego turnieju w 
Hiszpanii na czele kroczą ra­
dzieccy szachlid G. Kasparow i 
B. Gelfand, którzy zgromadzili 
po 33 pkL Mistrz świata w 
czwartej rundzie pokonał B. 
Spassklego (Francja), a Gelfand 
wygrał z Hiszpanem M. Illeska-

KOLAKSTWO. Pomyślnie de­
biutował w charakterze zawo­
dowca Ieningradzki torowiec W. 
JeUmow. Zajął on trzecie miej­
sce w silnie obsadzonym wielo­
dniowym wyścigu szosowym we 
Francji. >

Int wL I TASS

TE LEW IZJA
PIĄTEK, 23 LUTEGO 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
7.45 — Dzień dobry. 8.10 — 

Gimnastyka dla inwalidów. 8.20
— Kandydaci na deputowanych 
do Rady Najwytazei Litewskiej 
SRR — o problemach ochrony 
przyrody. 8.50 — Kreskówki, 
9.10 — Stowarzyszenie prze­
mysłowców Utwy. Kontakty I 
kontrakty. 10.10 — Labirynt, 
lii-10 IP30 Ftbn dok. 1X05
— Nadzieje I. losy. 17.50
— Zielona fała>. 18̂ 0 — Wiado­
mości. 18.55 — NowoSci dnia

1.00 — Trybuna

Okienko Pankrace 
Toleaxpreae, 18130 — publicystyka ml<
^  hico' 
czpospolita samorządna Kram publlcynycuiy. 
„Weekend w Jedynce1̂.

_  domoScl wiacsome. 0>2Q^kB 
o jutro. Otwarte etudlo » .  B

SOBOTA; 34 LUTESd^l
PROGRAM REPUBLIKAlfll

dĵ NaJwytozoJ LlleniSdH  0.15 —JRrbgrajni
— Wlm-koncert. 10.SŜ 3 H  
dok. 11.15 — Koncert 12 BH 
Panorama tygodnia (w laT a 1

I 1230 — Dziś — w y to ii^a  
NaJwytazeJ LliewSafflSlffl 45 — SpektaJd LitowaSjfO 

I 1. Gruezas — 
wltłówna*. 13.45 — Pilm44̂ S  
14.05 — Cd. spektaklul^H rs BadztwiHówna-. 
muzeum paralątkowmaH
18.35 — Utwa w drodsa 25 
podległości. 17.35 — ota
18.35 — Dzli — T li i ii | U  dy Najwyższe) UtawrfdfS
18.35 — Szkoła narodnr^H
— W ńwiecie muzytdTgojj- 
Dobranocka. 31.00 i
21 ii — S-snuiclf

maśS?UzJ$S - “ flta w TStystką z Grlbowa*. Odc,.>2®™ 
I OGOLHOZWIAZKOWył! 

5-30 — ISO nrtnutS 7J| Nasz sad. 8.00 —
— Kreskówka. 825 — TV _  
dok. .Amerykaiłskan^^H

kandydata deputowanego.

zwierząt. 13.50 — Widmo. U* 
Koncert. 15.10 

postacie. 18.40 — FetleJW  
cza- (Syria). 17.00 J p - S S  
międzynarodowa. 17.45 
kówka. i 18.10 — TV nki k
..Hotel’ Bert ram". Ode. 11 
30.00 — Czas. 20 30 - TtfattJ 
30165 — TV rodzinna tofc. 
zgadula. 22.00 — Do I po bj? 
ey. 23.45 — Echo fłnia ailM 
żowanlu”; Ode." Z 105 —

1 OGÓLNOZWIĄZKOWY 
„-5.30 — 130 minut. 7.30 — 
Koncert. 7.50 — Do lat 18 1 
siecej. 8.35 — TV film fab.
..Słoneczny wiatr". Ode. 3. 0.45
— Reportaż z Centralnego Mu­
zeum 811 Zbrojnych ZSRR. 10.00
— Koncert filmowy. 11.00 — 
Film dok. 11.30 — Czas. 1X00
— Koncert. 13.55 — Zwycięzcy. 
14.55 — Kreskówki. 15.15 — We­
sołe starty, ie.00 — Dzli — 
Dzień Armii Radzieckiej I Ma­
rynarki Wojennej. 10.15 — „Wo­
la wyższa'. 17.25 — Reklama.
Ogłoszenia. Informacja. 17.30 — 
Czas. 18.00 — Ody <piewa|ą żoł­
nierze. 3000 — Czas. 30.30 — 
Punkt styczności. 30.45 — To 
było, było. 31.05 — Spoi rżenie. 
32.50 — Echo dnia.

7.00 — Gimnastyka noSB 
7.15 — Audycja M. KrlsU^H 
8.25 — Film dok. 8.40 -  aa 
fab. „Poszkodowani nie ,SE 
pretensji”. 10.15 — Pou H  
formacja. Reklama. 
dagaglka dla
— O książce  __
przestrzeni lat*. 12.30 J fab. Jfocą na btalwJfM
Ode. 1 (Bułgaria). E
deokanat „Rosja RadBH *T
18.00 — PBm i
— TV film dok. 17430^9 

i. i7^r“

ma. 10̂3 B  \

5 — Łyżwiarskie/;
strzyżo- świata ’0:10 — flpli 

dija SH i 
t cyrk.

7.15 — nim n.-p. 7.35. 8^5 — 
Literatura. Klaaa V, 8.05. 9.05
— Język angielski. 8B5. 10.40 — 
Otaczający świat. Klasa L 9.55
— Audycja w łez. angielskim. 
11.00 -  TV nim fatT JUÓJaK  13.10 — FJlm-spefealęl

PROGRAM LENINGRAB^
14.45 — Bajka ł _ __

— Program cyrkowy. 15.® -
nim dok. 163S — Un^H
— Program publ. J ~Rm~d 
18.15 — Kamerton. 18J5‘:S  
lestacja „Pakt". 19.—

20.4(
„Pakt*.

Koncert. ___  ______ ____
17.30 — Czaa. 18.00 — Na aesjl 
Rady Najwyższej ZSRR. Podczas 
przerwy (19.00) — Dobranocka. 
.'.Czarodziejska fujarka*. 30.15 — Sport dl a wazjetldch. 20.30

„Przeszłość i
11.00 —

PROGRAM LENINGRADZKI 
16.35 — TelestacJa „Pakt*.

[8.40 — Film dok. 17-00 — TV 
lim muzyczny. 17.30 — Filmy 
ysunkowe. 18.00 — TV klub 
ryborczy. 19.15 — TelestacJa
Fakt*. 19.35 — Wielki festiwal. 
9.45 — Sport. Sport. SnorL 

30.00 — Czaa. 30.30 — Teleala- 
Bja „Fakt*. „800 sekund*. 20.40 
— Proszę o głos. 30.50 — Tele­
fon muzyczny. 21.05 — nim 
ab. „Służyli dwaj przyjaciela*. 
□ .35 — lira. Afisz TV.

TELEWIZJA POLSKA 
PROGRAM I 

10.18 — Wiadomości. 10.25 ■] 
.Słynne historie zbójeckie*

Telekurier.
TELEWIZJA POLSI^|

PROGRAM I
10.00 — „Drops* 

dla dzieci I młodzieży, -i 
„Heldl- (2) — serial pr 
1-Ł30 — Wiadomości;,I
11.40 — .Azjatycka n

Dobranoc. 30.10 — 
wśród zwlerząL 20,3(1
Hollywood* — fUm _ 
poteklel. 32.40 — Sportfl

U/ileński

A d r e s  r e d a k c j i  

^  2 3 2 0 1 9 ,  m . W l l n l  

a l. K o sm o nautów '’ 1
„\TLN1AUS KURJHHS* | 

LKP CK laikrałtls ̂  
Vllnlas. Lenką kalha 

Kedaktortua Z. tBAU 
eKyPbEP BH.lEHbCKH>| 

ra3eia IJK RH .lvrt» J  
Btcibmoc. Ha noabamgl 
PeflBKTop 3. BAJI bit 

- 42-78-0 1 załtfpcy n d łkH M |

jJ. pSsSw— 42-7Ś-a3; Ideologiczny — 42-jj

i -  42-7588; atołemy ora ■ 73’ 42̂  
42-69-63; iaorańTćznT-0̂ !

~  Ą2-72-n - rtdSkS*^0'^

TELEFONY:


